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N a żyznej glebie bogatych tradycji wspólnych walk i dążeń 
zrodziło s ię  i okrzepło polsko-radzieckie braterstwo broni«

Depesza z  Polski 1 Akademia w Warszawie
w 49 rocznicę Armii Radzieckiej

Minister Obrony ZSRR 
Tow. Marszalek 
R. J. MALINOWSKI 

M o s k w a
Z okazji 40 rocznicy po

wstania bohaterskiej Ar
mii Radzieckiej przesyłam 
Wam, Towarzyszu Mini
strze oraz wszystkim żoł
nierzom Sił Zbrojnych 
Związku Radzieckiego ser
deczne i braterskie pozdro
wienia — w imieniu żoł
nierzy Wojska Polskiego i 
swoim własnym.

Jubileusz Armii Radzie
ckiej jest drogi narodowi 
polskiemu, któremu naro
dy i Armia Kraju Rad 
okazały bezcenną pomoc w 
oswobodzeniu się od hitle
rowskiego jarzma. Walka 
ludu polskiego o wyzwole
nie społeczne i niepodleg
łość splotła się nieroze
rwalnie z dziejami pierw
szego w świecie kraju so
cjalistycznego, rodząc ser
deczną przyjaźń między 
naszymi narodami.

Szczególnie droga jest 
rocznica Armii Radzieckiej 
ludowemu Wojsku Pol
skiemu, które na polach 
bitew II wojny światowej, 
stoczonych z hitlerowskim 
najeźdźcą, związało się 
trwałym braterstwem z 
pierwszą w dziejach Ar
mią socjalistyczną. Bra
terstwo to znalazło su'ój 
piękny wyraz w ofiarnej 
pomocy, którą Armia Ra
dziecka okazała w budo- 
wie i rozwoju Sił Zbroj
nych naszej ludowej Oj
czyzny. Braterstwo to u- 
macnia się i krzepnie w 
toku harmonijnej współ
pracy naszych Armii w 
okresie pokojowego budo
wnictwa.

W dniu 40-Iecia Sił 
Zbrojnych Związku Ra
dzieckiego. my żołnierze 
Wojska Polskiego, życzy
my braciom naszym, żoł
nierzom Armii Radziec
kiej. wefaż nowych osiąg
nięć w dziedzinie zapew
nienia pokoju, tak niezbę
dnego dla pre-ty
narodów radzieckich, dla 
da’--ego wspaniałego roz
kwitu ich socjalistycznej 
ojczyzny. d'a szczęścia ca
łej ludzkości.

Minister O, N.
(—) M. SPYCHALSKI 

gen. broni

Z okazji 40 rocznicy powstania Armii Radzieckiej odbyła 
się 22 bra. w sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie uroczysta akademia.

W prezydium akademii zajęli 
miejsca członkowie Biura Po
litycznego KC PZPR: I Sekre
tarz KC PZPR — Wł. Gomuł
ka, J. Cyrankiewicz, S. Jędry- 
chowski, I. Loga-Sowiński, J. 
Morawski, E. Ochab, A. Rapac
ki i A. Zawadzki; Marszalek 
Sejm.u — Cz. Wyeech; wice
przewodniczący Rady Pań
stwa: St. Kulczyński i B. Fo- 
dedwomy; wice premier — P. 
Jaroszewicz; minister Obrony 
Narodowej — gen. broni — M. 
Spychalski; sekretarz KC 
PZPR, I sekretarz KW PZPR — 
W. Jarosiński; przewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy — Z. Dworakow
ski; generałowie i starsi ofice
rowie WP; przedstawiciele 
władz naczelnych Związku Bo
jowników o Wolność i Demo
krację, Ligi Przyjaciół Żołnie
rza oraz organizacji młodzieżo
wych.

W prezydium zasiedli rów
nież: Ambasador ZSRR w Pol

sce — P. Abrasimow, dowódca 
Północnej Grupy Wojsk Ra
dzieckich — gen, lejtnant G. 
Stognij, attache wojskowy ZSRR 
w Polsce płk W. Orłów.

Na uroczystość tłumnie przy
byli mieszkańcy Warszawy i 
żołnierze garnizonu warszaw
skiego.

Na sali obecni byli przedsta
wiciele dyplomatyczni oraz at- 
taches wojskowi państw ob
cych, akredytowani w Polsce.

Orkiestra odegrała hymny 
Polski i Związku Radzieckiego.

Zagajenie A. Zawadzkiego
Akademii przewodniczył i za

gaił ją Przewodniczący Rady 
Państwa — A. Zawadzki. Gdy 
mówca powitał obecnych na,sa
li przedstawicieli sojuszniczej 
Armii Radzieckiej, zerwały się 
gorące oklaski. A. Zawadzki 
powiedział m. in.:

W żyw ej pam ięci n a ro d u  p o lsk ie
go i na k a rta c h  jego now ych  dzie
jów  u trw alo n e  zostały  n a  zawsze

bo h a te rsk ie  w alki, Jakie A rm ia Ra
dziecka stoczy ła  p rzed  k ilk u n astu  
la ty  n a  ziem i polskiej o w olność 
sw ojej O jczyzny oraz o w olność 
Polski.

Cały bieg h isto rii naszego k ra ju  
od w ielu  dziesięcioleci, a  zw łaszcza 
od czasów  W ielkiej Socjalistycznej 
R ew olucji P aździern ikow ej, k tó ra  
w  Jef'.»^m ze sw ych  pierw szych 
ak tów  państw ow ych  prok lam ow ała
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Zespolenie interesu indywidualnego ze społecznym  
•  Nie będzie »naęród pecteszenia« •  Ważny śro
dek poprawy warunków materialnych l u d z i  pracy

Rola funduszu zakładowego w gospodarce
Wywiad z min. T. D ietrichem

, . TTT _____ A r-
Od ub. r. stale wzrasta za interesowanie funduszem za

kładowym. Wokół tej spra wy jest jednak wiele nieporo
zumień, domysłów, a także zdarzają się błędne sądy. W 
związku z tym przedstawi ciel PAP zwrócił się do min. 
Finansów T. Dietricha z prośbą o udzielenie odpowiedzi 
na następujące pytania:
— Jaki jest społeczny sens 

funduszu zakładowego?
— Istotą funduszu zakłado

wego jest zespolenie interesu 
indywidualnego ze społecznym. 
Przedsiębiorstwo pracuje nie
jako na dwie strony: dla pań
stwa i dla siebie. Im więcej 
wypracuje dla swojej załogi, 
tym więcej zyska na tym pań
stwo jako całość. W funduszu 
zakładowym jest więc zawarty 
moment wychowawczy, które
go treścią jest idea gospodar
ności.

Uroczystości w Moskwie
ku czci Armii Radzieckiej

Wizyta L  Gierka 
u wicenun. M. Faure’ a

PARYŻ (PAP). W sobotę po 
południu przewodniczący dele
gacji Sejmu PRL E. Gierek 
złożył w towarzystwie posłów 
S. Cieślaka i W. Lechowicza 
kurtuazyjną wizytę wicemiin. 
spraw zagr. Francji Faure‘owi. 
Obecny był również ambasador 
PRL Ś. Gajewski.

Podczas spotkania omówiono 
problemy interesujące oba kra
je.

 ̂ MOSKWA (PAP). Kilkana
ście tysięcy mieszkańców stoli
cy ZSRR zebrało się w Pałacu 
Sportowym na Łużnikach, gdzie 
odbyła się centralna akademia 
poświęcona 40 rocznicy powsta
nia Armii Radzieckiej. Na uro
czystość przybyli członkowie 
Prezydium KC KPZR N . S. 
Chruszczów, K. J. Woroszy- 
łow, N. A. Bulgamin i inni.

W imieniu KC KPZR, Rady 
Najwyższej ZSRR i Rady Mi
nistrów ZSRR z krótkim prze
mówieniem zwrócił się do ze
branych pierwszy sekretarz KC 
KPZR N. S. Chruszczów. Odczy
tał on pismo skierowane do 
radzieckich sił zbrojnych. W 
piśmie tym KC KPZR, Rada 
Najwyższa ZSRR i Rada Mini
strów ZSRR wzywają żołnierzy 
radzieckich do pogłębiania wie
dzy politycznej, umacniania 
dyscypliny i jeszcze lepszego 
opanowywania techniki bojo
wej, a także do zacieśniania 
przyjaźni z siłami zbrojnymi 
krajów obozu socjalistycznego, 
by ramię przy ramieniu z ni
mi stać na straży pokoju i bez
pieczeństwa narodów.

Minister obrony ZSRR, mar
szałek Malinowski wygłosił re
ferat, w którym oświadczył 
m. in.:

„Aitt/ a Radziecka, lotnictwo 
i marynarka wojenna są pier
wszą w historii ludzkości siłą 
zbrojną, służącą wyłącznie in
teresom narodu i nie dążącą do 
żadnych podbojów. Najwyż
szym celem Sił Zbrojnych

ZSRR jest obrona osiągnięć 
Rewolucji Październikowej, o- 
brona budownictwa komuniz
mu. Jednocześnie Armia Ra
dziecka wraz z bratnimi ar
miami krajów demokracji lu-
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Rewia, zwycięstim na Placu Czerwonym w Moskwie io 1945 r. 
Sztandary pokonanej armii hitle rowskiej zdobyte przez Armią 
Radziecką.

— Czy idea funduszu za
kładowego jest powszechnie 
rozumiana w ten sposób?
— Zatoczyła już ona szerokie 

kręgi i ogromna większość za
łóg doskonale ją rozumie. Nie 
można jednak zamykać oczu 
na próby podważenia tej idei. 
Wyrazem tego jest podsuwanie 
niezdrowych myśli, iż z koń
cem, roku powinny nastąpić 
wypłaty — niezależnie od te
go, czy przedsiębiorstwo praco
wało z zyskiem, czy ze stratą. 
Są to myśli sprzeczne z inte
resem klasy robotniczej i pań
stwa. Robotnicy dobrze rozu
mieją, że dzielić można między 
siebie tylko to, co zostało wy
pracowane, a nie to co nie zo
stało wypracowane i że wypła
ty pozbawione materialnych 
podstaw nosiłyby charakter 
inflacyjny, zagrażając osiągnię
temu poziomowi płac realnych.

— W prasie codziennej po
jawiły się ostatnio informa
cje na temat wypłat z fundu
szu zakładowego za 1957 r. 
M. in. informoioaliśmy, że 
przedsiębiorstwa, które nie 
wypracowały funduszu za
kładowego będą mogły otrzy
mać w sporadycznych, szcze
gólnie uzasadnionych przy
padkach pewne sumy w cha
rakterze „nagród pocieszenia” 
w■ wysokości 0,2 proc. fun
duszu płac. Informacje te wy
wołały wątpliwości. Czy moż
na prosić o autorytatywne 
wyjaśnienie tej sprawy?
— Informacje te były nie

ścisłe. Zgodnie z obowiązują
cymi przepisami, przedsiębior
stwom, które nie spełniły wa
runków do uzyskania funduszu 
zakładowego — fundusz taki 
nie przysługuje w żadnej po
staci, a „nagrody pocieszenia11 
nie są przewidziane w obowią
zującym ustawodawstwie oraz 
nie mogą być stosowane w 
praktyce; używanie tego poję
cia wprowadza w błąd opinię

publiczną. W przedsiębior
stwach, podobnie jak i w urzę
dach, mogą istnieć fundusze 
nagród, z których w ciągu ro
ku przyznawane są nagrody 
wyróżniającym się pracowni
kom. W przedsiębiorstwach 
przeznacza się zwykle na ten 
cel najwyżej 0,2 proc. fundu
szu płac, jednak nie ma to nic 
wspólnego z funduszem zakła
dowym.

Jeżeli w przedsiębiorstwie 
istnieje fundusz zakładowy, 
nie może istnieć obok niego 
: ownocześnie fundusz nagród, 
gdyż wypłaty następowałyby 
wówczas z dwóch źródeł. Po
nieważ środki z funduszów na
gród na 1957 r. zostały r^zez 
przedsiębiorstwa w zasadJe 
już wyczerpane, przedsiębior
stwa, które nie wypełniły wa
runków niezbędnych dla uzy
skania funduszu zakładowego 
za 1957 r., nie mogą w prakty- 
(B) D O K O Ń C Z E N IE  N A  S T R . 2

Chruszczów przyjął
ambasadora Gsdego

MOSKWA (PAP). — Agen
cja TASS podaje, że 22 bm. 
pierwszy sekretarz KC PZPR 
N.S. Chruszczów przyjął amba
sadora nadzwyczajnego i min. 
pełnomocnego PRL w ZSRR, 
T. Gedego.

Rozmowa toczyła się w ser
decznej atmosferze.

Proklamowanie Zjednoczonej Republiki Arabskiej
Nasser prezydentem noruego państuia 
Wyniki plebiscytu w Egipcie i Syrii

KAIR (PAP). Egapsiki min. 
spraw wewnętrznych Mohied- 
din oświadczył, że w wyniiku 
plebiscytu za unią egipsiko-sy- 
ryjską i powołaniem Nansena 
na stanowistko prezydenta Zje
dnoczonej Republiki Arabskiej 
wypowiedziało się 99,99 proc. 
obywateli Egiptu.

Prezydent Nasser wygłosił w 
sobotę krótkie przemówienie i

Medal Tańskiego
»Zy c ie « rozmawia

Im ien iem  Czesła
wa Tańskiegta — 
k o n stru k to ra  p ierw 
szego polskiego szy
bowca — nazw ano 
najw yższe polskie 
odznaczenie szy
bowcowe. W ręczył 
je  m in ister O brony 
N arodow ej, gen. 
broni M arian  Spy
chalski, znanej szy- 
bowniczce, P elag ii 
M ajew skiej, za n a j
w ybitn iejsze osiąg- 
bięcia szybowcowe, 
uzyskane przez n ią  
w roku  1953 (na 
zdjęciu).

Podczas p rzerw y  
w o b radach  W alne
go Z grom adzenia 
Aeroklubu PRL u- 
tiało nam  się zadać 
b. M ajew skiej parę 
Pytań.

— Od ja k  daw na up raw ia  P an i 
spo rt szybow cow y?
W 1950 ro k u  zaczęłam  la tać  i 

Wprawiać skoki spadochronow e.
— N ied y sk re tn e  p y tan ie : ile 

P ani m iaia w ów czas lat?
■ Siedem naście. O becnie jestem  
'■w* nie ty łk a  p ilo tem  szybow cow ym , 
Me i sam olotow ym  i w obu tych  
npiedz‘nach  posiadam uprawnienia  
instruktorskie. U zyskałam  już z ło 
ił odznakę z trzem a d iam en tam i 
'Posiada ją w Polsce zaledw ie 33 
PUotów — przyp. Red.).

— Za ja k ie  osiągn ięcia  o trzy 
m ała P an i m edal im ien ia  T ań 
skiego?

— Za ustan o w ien ie  w  1956 ro 
ku trzech  now ych  rekordów  św ia 
ta. Ryj to p rze lo t docelow y „Jas-

-Zyhowcem jednoosobo- 
DiugoSć tra sy  w ynosiła  

km  oraz p rze lo t pow ro tn y  na 
oBoęianie*', szybow cu 2-osobo- 
wym — 314 km . T rzeci rek o rd ,

za 3 rekordy świata
p. Majewską

tzw. prędkościow y zdobyłam  rów 
nież na „B ocian  e “ , na tra s ie  t ró j
kąta , liczącego 203 km , osiągając 
szybkość 66 km /godz.

— Czy nie  m yśli P an i obecnie 
o u stanow ien iu  dalszych re k o r
dów?
— A m bicją  m oją ta k  ja k  i wszy- 

s tk  ch naszych szybow niczek je s t 
u trzy m an ie  przez Polskę p ie rw 
szeństw a w te j dziedzinie. Nie 
w iem , czy w iadom o P an u  o tym , 
że z 8 m iędzynarodow ych  re k o r
dów św iata , k tó re  u stanow ili po l
scy szybow nicy — 6 reko rd ó w  n a 
leży do k eb ie t.

— Czy będzie P an i sta rtow ała  
w  tego rocznych  m istrzostw ach  
szybow cow ych św ia ta  w Lesznie?
— O, to  się dopiero  okaże po e li

m inacjach . T y p u ję  na naszych  re 
p rezen tan tó w  — G orzelaka, M aku
lę i K irakow skiego.

• R ozm aw iał
A. U.

Wybryki studentów
w Glasgoiu

LONDYN (PAP). Min. sp raw  w e
w n ętrzn y ch  B u tle r  w ygłosił na  u n i
w ersy tec ie  w  Glasgow odczyt o 
korzyściach  p łynących  z u ja rz m ie 
n ia  re a k c ji  te rm o ją d ro w e j. Aula 
u n iw ersy te tu  w ypełn iona była 
p rzez s tu d en tó w  do osta tn iego  
m iejsca . Słowa p re legen ta  zaledw ie 
było słychać. W rogu sali o rk iestra  
g ra ła  rock  and  roli, czyniąc n ieb y 
w ały hałas. S tudenci raz  po raz bom 
bardow ali m ów cę Zigniłymi owo
cam i, to reb k am i z m ąką, ro lkam i 
p ap ie ru  toaletow ego, a ponadto  
o p rysk iw ali p ianą  z gaśnic p rze
ciw pożarow ych.

Z ostatniej chwili

Magdziarz
skazany na śmierć

Dziś, o godz. 2,30 nad ranem 
Sąd Wojewódzki dla woj. war
szawskiego skazał Feliksa Ma- 
gdziarza, mordercę kierowcy 
warszawskiego Tępińskiego na 
karę śmierci. Siostrę Magdzia- 
rza, Krystynę. Furgę sąd unie
winnił z zarzutu udzielenia po
mocy bratu w dokonaniu napa
du rabunkowego.

Po przemówieniach prok. 
Majewskiego, który żądał dla 
Magdziarza kary śmierci i o- 
brońców mec. mec. Halatyń- 
skiego i Wajsfelda, którzy pro
sili o uchylenie trybu doraźne
go wygłosili ostatnie słowo 
oskarżeni. Feliks Magdziarz w 
ostatnim słowie stwierdził, że 
zdaje sobie sprawę z dokona
nego przestępstwa i prosi sąd 
aby jego ojcowiznę przekaza
no wdowie i dziecku, które 
osierocił 1 Tępiński.

Wryrok jest prawomocny.
(DK)

Sprawozdanie czytaj na stro
ni? 7)

Jednocześnie salwa 21 strza
łów armatnich zwiastowała pro
klamowanie Zjednoczonej Re
publiki Arabskiej.

KAIR (PAP). 22 bm. ogłoszo
no oficjalnie wyniki plebiscytu 
w Syrii. Za ratyfikacją unii e- 
gipsko - syryjskiej i głosowało
— 1.312.859 osób (99,98 proc.). 
Za wyborem Nastsera na sta
nowisko prezydenta unii —
— 1.312.080.

Plik Nasser został więc pra
wie jednogłośnie wybrany pre
zydentem Republiki Arabskiej.

KAIR (PAP). Ministerstwo 
spraw zagranicznych Zjedno 
czonej Republiki Arabskiej po
wiadomiło oficjalnie w sobotę

D ZIŚ H3S5B53BEH3S

W NUMERZE: 
S t r .  3

WILHELMINA SKULSKA

W lutym 58...
JERZY MIKKE

Komu państwo 
ma pomagać?

S t r .  4
Początek powieści
JERZEGO PUTRAMENTA

„Straciły w B!esa!u“
MARIA DĄBROWSKA

W płaszczu „Leśnika"
J. IWASZKIEWICZ

Spotkanie z aniołem 

S t r .  5
K. GRIGORIEWA

Sztab lemngradzkiego 
przemysłu

GRZEGORZ JASZUŃSKI

po południu akredytowanych w 
Kairze przedstawicieli dyplo 
maitycznyoh państw obcych o 
proklamowaniu nowej Republi 
ki.

Szef (protokołu dyplomatycz
nego MSZ, Kamal Abdel Na- 
bi, zaczął w sobotę wieczorem 
przyjmować dyplomatów któ
rzy składali mu dokumenty 
stwierdzające uznanie nowego 
państwa przez swe rządy.

LONDYN (PAP). W związku 
z proklamowaniem Zjednoczo
nej Republiki Arabskiej ustą
pił ze stanowiska dotychczaso
wy prezydent Syrii Szukri el 
Kuatli. Również dotychczasowy 
rząd syryjski pedał się oficjal
nie do dymisji, jednakże rząd 
ten, którego premierem jest Sa- 
bri el Assali, będzie nadal 
sprawował swe funkcje do 
chwili utworzenia „krajowych 
rad wykonawczych11 w Syrii i 
w Egipcie.

MOSKWA (PAP). Radio mos
kiewskie podało, że Zw. Ra
dziecki uznał oficjalnie Zjed
noczoną Reipiublikę Arabską.

Pr zew cdn iczący p r e zydium
Rady Najwyższej ZSRR K. J. 
Woroszyłow wystosował do G. 
Nasser a depeszę gratulacyjną z 
okazji jego wyboru ir.a stanowi
sko prezydenta Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej.

Przeciwnicy
EDMUND BORA

Wyścig z czasem

Nim zakłady pracy, mające 
nazbyt liczne załogi, przystą
pią do zwolnień, nim rozpocz
nie się akcja zmierzająca do 
likwidacji — wręcz ogrom
nych niekiedy — przerostów 
zatrudnienia warto rozejrzeć 
się w aktualnej sytuacji na 
rynku pracy. Jaki jest nasz 
stan posiadania w tej dziedzi
nie? Jakie plany i możliwości? 
Na co będą mogli liczyć ludzie 
zwolnieni z fabryk? Jakie są 
perspektywy na najbliższy ok
res?

Zacznijmy od cyfr, którymi 
dysponują urzędy zatrudnie
nia.

Pod koniec stycznia zareje
strowanych było 50 tys. osób 
szukających pracy, w tym wię
kszość kobiet — 33 i pół ty
siąca. Wolnych miejsc jest 
natomiast 54 tys., ale tylko 
11 tys, <il& kobiet, •

Polska uznała
Zjednoczoną 
Republikę Arabską

Jego Ekscelencja 
Pan Minister 
Spraw Zagranicznych 
Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej

K a i r
W imieniu mego Rządu mam 

zaszczyt zawiadomić Waszą 
Ekscelencję, że Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej u- 
znał Zjednoczoną Republikę 
Arabską.

ADAM RAPACKI 
Minister Spraw Zagranicznych 

PRL

Depesza
de prezydenta Nassera

Jego Ekscelencja 
Pan Prezydent Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej 
ABDEL GAMAL NASSER 

K a i r
Z okazji wyboru na Prezy

denta Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej, przekazuję Waszej 
Ekscelencji serdeczne gratula
cje oraz szczere życzenia po
myślnego rozwoju nowo po
wstałego Państwa dla dobra 
połączonych narodów.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

PRL

Aktualna sytuacja na rynku pracy

Więcej m ie jsc-m n ie j szukających
(Obsługa własna)

Ju ż  więc r  ty c h  c y fr  w yn ik a  p ro 
blem  przede  w szystk im  z a tru d n ie 
nia kobiet od lat najcięższy  do roz
w iązania i n as tręcz a jący  w iele tr u d 
ności. Na jednego  m ężczyznę szuka
jącego  p racy  czeka u  nas 2,6 w ol
nych  m iejsc. Na je d n ą  kob ietę  za
ledw ie — 0,3.

N ajliczn ie jszą  g rupę  w śród  bez
ro b o tn y ch  stanow ią  ludzie m ający  
średn ie  w y kszta łcen ie  (6 tysięcy), 
na drug im  m iejscu  są ludzie z w y
ksz ta łcen iem  podstaw ow ym  (3250), 
n a jm n ie jsza  je s t  g ru p a  absolw entów  
w yższych uczeln i (421 osób).

Trud.no wyciągać jakiekol
wiek wnioski z podanych cyfr, 
jeśli jednak porównamy dane 
tegoroczne ze stanem lat ubie
głych zobaczymy wyraźne kie
runki rozwojowe i tendencje 
występujące na rynkach pra
cy.

Oto w  g ru d n iu  1957 r. u rzędy  za
tru d n ie n ia  re je s tro w a ły  31,9 tys. 
bezrobotnych  (różnica w  sto sunku  
do styczn ia  w y n ik a  z zakończenia 
prac sezonow ych, k am aan ii cukro-

DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Kartka dnia

Choroba...
ratalna?

C OŚ niepokojącego jest w 
tej statystyce. Oto jak 

wynika z dokonanych obli
czeń, zespół adwokacki nr. 
13 przy Centrali Handlowej 
Przemysłu Drzewnego wy
słał w styczniu br. aż 13 tys. 
monitów do opornych dłużni
ków i ich żyrantów, przypo
minając im o niezapłaceniu 
w terminie którejś tam z ko
lei raty. za kupione meble. 
poprzednich miesiącach wy
syłano około 8 — 10 tys. mo
nitów.

O jakie sumy tu chodzi? 
Jak podaje dyrekcja CHPD 
klienci są winni (na prze
strzeni 10 lat!) ponad 44 min. 
złotych.

Oto jeszcze kilka danych z 
różnych miast: prym wiedzie 
Łódź, mając 4 min 790 tys. 
zł meblowego długu, okręg 
śląski — 7.412 tys. zł, War
szawa i wojew. — 7.367 tys. 
zł. Jakże korzystnie w tym 
zestawieniu wypada woje 
wództwo poznańskie wraz ze 
swoją stolicą, gdzie zaległości 
ratalne z lytułu nabytych 
mebli wynoszą trochę ponad 
800 tys. złotych! Przyklasnąć 
poznaniakom za solidność i 
rzetelność.

Oczywiście, meblowe raty 
są tylko typowym przykła
dem niepokojącego dziś w 
kraju zjawiska — aspołecz
nego, lekceważącego i nieso
lidnego traktowania osobi
stych zobowiązań pienięż
nych. Niedawno czytaliśmy, 
że społeczeństwo nasze z te
go tytułu winne jest pań
stwu kilka miliardów zło
tych. Za meble, ubrania, za 
różne świadczenia, podatki 
itp. Wśród znacznej liczby 
kupujących na raty rozwinę
ła się swoista „ratalna cho
roba11. Jej symptomem jest 
słyszane często powiedzenie 
— „Kup na raty — prawie 
darmo...11.

Doprawdy nigdzie na świe 
cie takiej ratalnej „kanady11 
nie spotkacie. Na Zachodzie 
np. sprzedaż ratalna jest 
bardzo powszechna, ale i bar
dzo skuteczna jest bezpardo
nowa egzekucja należności. 
Słowem — niesolidność tam 
nie popłaca.

A u nas? Dopiero ostat
nio weszły w życie surowsze 
przepisy o ściąganiu zale
głych należności, przyśpiesza
jące tryb i skuteczność egze
kucji, aż do komornika i są
du włącznie. Niewątpliwie — 
„bicz11 taki jest konieczny. 
Ale prócz tego trzeba jeszcze 
zrozumieć, że lekceważąc 
własne zobowiązania nara
żamy nie tylko siebie na do
datkowe trudności finansowe 
ale i uniemożliwiamy często 
ratalne kupno innym. Pamię
tamy przecież ograniczenie 
tego rodzaju sprzedaży róż
nych artykułów, do czego 
przyczynili się właśnie aspo
łeczni i nieuczciwa klienci.

Wskazując dziś tylko na tę 
chorobę społeczną i pamięta
jąc wołania o przestrzeganie 
praworządności przez pań
stwo — przypominamy:

— Praworządność, ale z 
wzajemnością!

Szanujmy własny podpis1 
(Cen)

/O
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Nasze wysiłki i nasze dążenia do pokoju
Fragmenty przemóiuienia min. M. Spychalskiego

Minister Obrony Narodowej gen. broni M. Spychalski 
wygłosił 22 bm. na akademii z okazji 40 rocznicy powsta
nia Armii Radzieckiej przemówienie, którego fragmenty 
podajemy poniżej:

40-lecie Wielkiej 
Październikowej i 
Armii Radzieckiej świat socja
listyczny święci dorobkiem już 
nie samych tylko narodów 
Związku Radzieckiego, ale osią
gnięciami wszystkich krajów 
wielkiej wspólnoty socjalisty
cznej.

Nauki i praktyka socjalizmu 
okrzepły i oswobodziły się od 
przejawTów skostnienia i wypa
czeń, wynikłych w znacznej 
mierze z -wieloletniej izolacji 
pierwszego państwa socjalisty
cznego, z jego ciężkich do
świadczeń i walk, które zmu
szony był toczyć z zewnętrz
nym i wewnętrznym wrogiem. 
Dzięki temu idea socjalizmu 
wyrosła i zwiększyła siłę swe
go oddziaływania. XX Zjazd 
KPZR otworzył nową kartę w 
dziejach międzynarodowego ru
chu robotniczego. Treść tej 
karty wpisują równoprawne i 
współpracujące ze sobą partie 
komunistyczne i robotnicze wie
lu dziesiątków narodów. Do 
karty tych osiągnięć również 
nasza PZPR wpisuje swój no
wy, bogaty wkład w rozwój 
myśli i praktyki marksistow
skiej.

Najnowsze dzieje naszej 
ojczyzny, lata walki ludu 
polskiego o wyzwolenie spo
łeczne i lepszą przyszłość, 
ofiarne i krwawe zmagania 
naszego narodu z hitlerow
skim najeźdźcą i okupan
tem w latach ostatniej woj
ny światowej, wreszcie pięt
nastoletnia historia ludowe
go Wojska Polskiego — 
wszystko to jest nierozerwal
nie związane z czterdziesto- 

■ letnimi dziejami Związku 
Radzieckiego i jego Armii.

Polska w nowych czasach 
zaistnieć mogła jako niepodle
głe państwo tylko w oparciu 
o siły postępu i pokoju, które 
niósł ludzkości nowy świat so
cjalizmu. Rewolucja Paździer
nikowa obaliła carat i wstrzą
snęła podstawami dwóch pozo
stałych zaborczych imperiów 
— cesarstwa niemieckiego i 
austriackiego. Stworzyła tym 
samym warunki do powstania 
niepodległej Polski. . Ogłosiła 
całemu światu leninowskie za
sady samostainowienia naro
dów, współżycia narodów wiel
kich i małych, jak równych z 
równymi, wspólnie zaintereso
wanych w zapewnieniu ludzko
ści trwałego pokoju.

Rewolucja Październikowa 
stworzyła przesłanki dla nie
podległego bytu i pokojowego

Rewolucji ! rozwoju naszego narodu. Reak- 
powstania | cja polska potrafiła jednak 

wykorzystać ówczesną słabość 
naszych sił ludowych. Skorzy
stała z pomocy międzynarodo
wej reakcji i ustanowiła w na
szym kraju swoje rządy zasto
ju, zacofania i wyzysku.

Żonglerka, stosowana przez 
polską burżuazję w polityce 
międzynarodowej, jej służal
czość wobec rządów silniej
szych państw kapitalistycznych, 
kokietowanie faszyzmu włos
kiego i hitlerowskiego oraz za
jadła antyradzieckość •— do
prowadziły nasz kraj do całko
witego osamotnienia w obliczu 
hitlerowskiej napaści. Ofiarni 
i w masie swej oddani ojczy
źnie, oficerowie i żołnierze ar
mii wrześniowej walczyli z 
wrogiem przewyższającym ich 
liczebnie, górującym nad nimi 
uzbrojeniem i wyposażeniem. 
Samotni — ulegli w boju. Cała 
groza wojny i najstraszliwszej, 
jaką znają dzieje, niewoli 
zwaliła się na nasz kraj. Ale 
naród polski nie stracił wiary 
w swą niepodległą i postępową 
przyszłość. Nie zrezygnował z 
walki.

Kiedy Hitler napadł na Zwią
zek Radziecki, oczy całego na
rodu polskiego skierowały się 
na wschód.

Sojusz polsko-radziecki roz
wijał się we wspólnej walce 
zbrojnej przeciw wspólnemu 
wrogowi; umacniał się w naj
cięższych dla naszych naro
dów chwilach, które są naj
pewniejszym sprawdzianem 
wartości sojuszów.
Sojusz i braterstwo polsko- 

radzieckie stały się faktem nie
odwracalnym. Do umocnienia 
tego sojuszu przyczynili się nie 
tylko ci, którzy byli świadomi 
konieczności powiązania walki 
wyzwoleńczej i przyszłości na
rodu z pierwszym w dziejach 
państwem socjalistycznym, ale 
również wszyscy Polacy, któ
rzy bili się z faszyzmem — w 
szeregach różnych organizacji 
i na różnych frontach.

Braterstwo Wojska Polskie
go i Armii Radzieckiej umac
nia śię również i rozwija się 
we współpracy w okresie powo
jennym.

Wielka odnowa, zapoczątko
wana w międzynarodowym ru
chu robotniczym przez XX 
Zjazd, a w naszej Partii przez 
VIII Plenum, objęła również 
Wojsko Polskie, iprzyniosła je
go reorganizację i jeszcze więk
sze zacieśnienie więzów między

armią i społeczeństwem cywil
nym, między kadrą dowódczą a 
żołnierzami. Przyniosła ona 
również wzmocnienie przyjaźni 
i braterstwa broni między na
szym Wojskiem i Armią Ra
dziecką, usuwając to, co przed
tem było na nich skazą. 
Wzmocniła nasze Wojsko, 
wzmocniła siły całego obozu 
socjalizmu i pokoju.

Jesteśmy wraz z szeregiem 
innych armii ludowych uczest
nikami Układu Warszawskie
go. Nie .z inicjatywy państw 
socjalistycznych powstał pierw
szy pakt militarny, natomiast 
intoiatową toch państw bvło 
propozycja, aby zairówno blok 
NATO, jak i Układ Warszaw
ski zostały rozwiązane, ćo na 
pewno wyszłoby na dobre po
kojowemu współistnieniu. .

Z walkli przeciwko wojnie 
wyrosła przed czterdziestu la
ty władza radziecka. Z obrony 
niepodległości Kraju Rad i je
go pokojowego budownictwa 
wyrosła Armia Radziecka.

W czterdziestą tej rocznicę — 
podobnie jak w ciągu całego 
tego okresu — nie ma ważniej
szej sprawy, jak zapewnienie 
pokoju.

Dziś zaistniały realne możli
wości, których w tym stopniu 
nie było dawniej, by wygrać 
tę wielką, najważniejszą dla 
ludzkości sprawę.

Rząd hasz ł partia, zgodnie 
z. wolą naszego narodu, które
go nie ominęła żadna z wojen 
św;atowych. który w latach II 
wojny i hitlerowskiej okupacji

doznał całej grozy zniszczeń i 
przeżył przedsmak totalnej za
głady jaką przyniosłaby przy
szła wojna — Rząd nasz i Par
tia zainicjowały stworzenie w 
centrum Europy strefy bezato
mowej, wolnej od broni ato
mowej i . wolnej od ataku ato
mowego, dostępnej dla kon
troli.

Chodzi o konkretny krok, 
który wbrew wszelkim podej
rzeniem, czy zastrzeżeniem wi
nien być dokonany, a który 
będzie krokiem ku rozładowa
niu nieufności, ku zbliżeniu 
między narodami bez względu 
na ustrój, w jakim żyją, bę
dzie krokiem naprzód w stro
nę trwałego pokoju.

Takie są nasze wysiłki, ta
kie jest nasze dążenie do poko
ju, a nie do wojny — w czter
dziestą rocznicę pierwszej i 
najpotężniejszej Armii Ludu 
Pracującego, Armii Socjalizmu 
i Pokoju.

W dniu czterdziestolecia 
Armii Radzieckiej n a s z y m  
przyjaciołom, towarzyszom i 
braciom — żołnierzom ra- 

ż o łn ie r z o m  w o jsk  
lądowych, lotniczych i mary
narki wojennej, oftoerom, ge
nerałem i dowódcom — prze
syłamy najserdeczniejsze ży
czenia coraz większych o- 
siągnioć i w ich codziennej i 
odpowiedzialnej pracy dla do
bra pokojowego budownictwa 
swoje i socjalistyczne^ ojczyz
ny, dla dobra pokojowej 
pracy wszystkich krajów so
cjalizmu i postępu, dla dobra 
całej ludzkości .

Wzrost napięcia w Tunezji
Amerykańska »misja dobrych usług«

PARYŻ (PAP). Według ostat- 
tnich doniesień prasowych z 
Tunezji, sytuacja uległa po
nownemu zaostrzeniu. Przyczy
niła się do tego decyzja do
wództwa francuskiego, które, 
wbrew zarządzeniom rządu 
tunezyjskiego, wydało podleg
łym sobie oddziałom rozkaz 
opuszczenia zajmowanych do
tychczas pozycji i, udania się 
do rejonu koncentracji francu
skich sił zbrojnych w pobliżu 
miejscowości Keokuk.

Wręczenie
odznaczeń polskich
specjalistom radzieckim

MOSKWA (PAP). W ambasa
dzie PRL w Moskwie odbyło- się 
22 bm. uro-czyste wręczenie wy
sokich odznaczeń polskich spe
cjalistom radzieckim za pomoc w 
rozbudowie polskiego przemysłu 
naftowego i lotnictwa cywilne
go.

Uchwałą Rady Państwa PRL 
Krzyżęm Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczeni zo
stali: kandydat nauk geologicz- 
no-mineralogicznych N. Jelin i 
W. Danilyczew, Krzyżem Ka
walerskim Odrodzenia Polski — 
G. Wojciechowicz, a Złotvm; 
Krzyżami Zasługi — S. Musa- 
tow i S. Szubin.

Na uroczystości obecni by li: za
stępca  szefa Z arządu  G łównego Lo
tn ic tw a  Cyw ilnego ZSRR — gen. 
Ń. Zacharów , k ierow nik  4 w ydziału  
eu ropejsk iego  MSZ ZSRR A. Gor- 
czakow , d y re k to r  PLL „L ot" — A. 
Skala, d y re k to r  dep. lo tn ic tw a cy
w ilnego przy  Min. K om unikacji 
PRL — J. Z w ierzyński, p rzedstaw i
ciele p laców ki PLL  „L o t"  w  Mos
kw ie — T. H enzel i CZ. Solnieki 
oraz w yżsi u rzędn icy  am basady 
PRL.

W ypowiedzi i komentarze o planie Rapackiego
Popalcie partii socjalistycznych Jugosławii i Włoch 
Macmillan o »disengagement«

RZYM (PAP). W Mediolanie opublikowano wspólne oświad
czenie o rozmowach, jakie prze prowadziła bawiąca tam od 14 
bm. delegacja Socjalistycznego Zw. Ludu Pracującego Jugosła
wii z przedstawicielami Włos kiej Partii Socjalistycznej. O- 
świadczenie odczytane zostało na zorganizowanej w Mediola
nie konferencji prasowej przez przewodniczącego delegacji ju
gosłowiańskiej J. Veselinova.

Siły polityczne walczące c 
socjalizm występują z pozytyw
nymi propozycjami, mającymi 
na celu złagodzenie powszech
nego napięcia — głosi m. in. 
oświadczenie. — Socjalistyczny 
Z w. Ludu Pracującego Jugo
sławii i Włoska Partia Socja
listyczna są zdania, że należy 
poprzeć i podtrzymać każdy 
konstruktywny wysiłek ruchu

Akademia w  Warszawie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wolność i niepodległość P.oiski, 
zm ierza! w k ie ru n k u  naw iązyw ania 
coraz ściślejszych więzów przy jaźn i 
i brat.ers.kiej w spółpracy z n a ro 
dem  rosyjskim , oraz z bezpośrednio 
z nami sąsiadu jącym i narodam i — ’ 
ukraińsk im , b iałoruskim , litew skim . 
W ciągu dziesięciolecia razem  z po
stępow ym i iSiłami tych  narodów  
w alczyliśm y z cara tem , razem 
krzew iliśm y idee dem okracji i so
cjalizm u, rozw ijaliśm y rew o lu cy j
ny ruch  robotniczy .

Na żyznej glebie Dogatych tra d y 
cji ty ch  w spólnych  w alk  i dążeń, 
a  w czasie o sta  n e j  w ojny  — 
w spólnych w alk  zb ro jnych  o fia r
nych zm agań przeciw  o k ru tn em u  
najeźdźcy h itle row sk iem u , zrodziło 
się i okrzepło  polsko-radzieckie  
b ra te rs tw o  bron i.

C zterdziestą rocznicę pow stan ia  
A rm ii R adzieckiej obchodzim y z 
m yślą o tym , co je s t n a jc e n n ie j
sze zarów no dla naszego narodu , 
ja k  1 d la  b ra tn ich  narodów  ra 
dzieckich i w szystk ich  narodów  
św ia ta —  z m yślą o  p o k o ju  i jego 
U trw aleniu.

P rzed  czterdziestu  la ty  w  w alce 
w obronie m łodej R epublik i Rad, 
w w alce o pokój, pow sta ła  A rm ia 
Radziecka. Dziś w idzim y w te j bo
h a te rsk ie j A rm ii potężną silę, w y 
chow aną w in tern ac jo n a lis ty czn y m  
duchu  p rzy jaźn i i w spółpracy  
w szystk ich  narodów  św iata, siłę, 
sto jącą na  s traży  pokoju , w iernego 
sojuszn ika pokojow ych  i wolnościo 
w ych dążeń ludów  w szystk ich  ko n 
tynen tów .

Ż yw im y głębokie p rzekonanie, że 
spraw a trw ałego  pokoju , k tó re j n ie 
ugięcie b ron i Z w iązek R adziecki i 
w szystkie pań stw a  obozu socjali
stycznego,' za tr iu m fu je  ostatecznie 
i ludzkość pozbędzie się lęk u  przed 
grozą najw iększego katak lizm u, ja 
kim  by łaby  dziś w o jn a  i zastosow a
nie b ron i te rm o ją d ro w ej. U w aża
m y, że każde złagodzenie czy od
prężen ie  sy tu a c ji m iędzynarodow ej 
m a obecnie doniosłe znaczenie, 
gdyż stopniow o przygo tow uje  ono 
dalsze k ro k i na te j drodze, k tó ra  
je s t jed y n ą  drogą dla narodów , 
p rag nących  żyć i rozw ijać  swój 
dorobek cyw ilizacy jny . Tem u w ła
śnie celow i służj' rów nież in ic ja 
tyw a rząd u  polskiego, zm ierzająca 
do stw orzen ia  w c en tra ln e j części 
E uropy s tre fy  bezatom ow ej.

W dniu w ielk iego św ię ta  o k ry 
te j chw ałą h isto ry czn y ch  zw y
cięstw  A rm ii R adzieckiej ślem y je j 
żołnierzom  i dow ódcom  n a jszczer
sze pozdrow ienia  od n aro d u  p o l
skiego i jego w o jska  oraz życzym y 
je j, by  w duchu  sw ych w ielk ich  i 
ch lubnych  trad y c ji rozw ija ła  n a 
dal i pom yślnie swe duchow e i m a
te ria ln e  siły w służbie sw ej W iel
k iej Socjalistycznej O jczyzny, w 
imię u trw alen ia  pokoju  św ia tow e
go.

Dłuższe przemówienie wygło
sił minister Obrony Narodowej 
— gen. broni M. Spychalski 
(fragmenty o^emówienia poda
jemy powyżej)

Następnie przemawiał amba
sador Związku Radzieckiego w 
Polsce — P. Abrasimow. Koń
cowe zdania przemówienia amb. 
Abrasimowa, wygłoszone w ję
zyku polskim, wywołały ser
deczny odzew ze strony zebra
nych na sali.

Przem ów ienit 
amb. P . Abrasimowa

A m basador A brasim ow  powiedział 
m. in .:
. N iech m i wolno będzie w  związ
ku  z 40 roczn.oą pow stania  Arm ii 
Radzieckiej i M arynark i W ojennej 
przekazać Wam — uczes rekom  

uroczystej akadem ii i  za w aszym  
pośrednictw em  całem u  narodow i 
i-.01sk.e n u i w aleczn ym  PonSKim .si
łom  Z bro jnym  nasze b ra te rsk ie , 
serdeczne pozdrow ienia.

N iech m i wolno będzie rów nież 
podziękow ać za cieple i  serdeczne 
słowa w ypow iedziane tu  pou a tu e- 

sern n aro d u  radzieckiego i Radziec
kich  Sił Z bro jnych .

Radzieckie Siły Z bro jne  będąc 
m eoM ąezną częścią naroiiU, Łm e- 
rzone d la obrony jego  in teresów , 
m ają  te  sam e co on ideały . N aró: 
radzieck i w ierzy w potęgę sw oich 
Sil Z bro jnych  i czyni w szys.ko, co 
jes t w jego m ocy, aby  by*y w s ia 
nie obronić  naszą ojczyznę przed 
każdym  agresorem . Jednakże  n a 
ród nasz, podobnie jak  wszyscy 
prości ludzie na ku li z iem skiej, nie 
chce w ojny . Rząd radziecki w yra
żając wolę m as p racu jących , nie
ustan n ie  w ystępu je n a  rzecz poko
jowego rozw iązania w szystkich p ro 
blem ów  m iędzynarodow ych. W alka
0 pokój i u stanow ien ie  p rzyjaznych 
s. osunków  ze w szystkim i n aro d a
m i — to podstaw ow y cel naszej 
polityki zagran icznej.

Całem u św iatu  znane są  konsek
w entne propozycje Zw iązku Ra
dzieckiego, k tó re  cieszą się gorą
cą ap ro b a tą  w szystk ich  postępo
w ych ludzi. B ra tn i naród  polski i 
w szystkie k ra je  obozu socjalistycz
nego ak tyw nie  pop iera ją  te  poko
jow e propozycje Zw iązku Radziec
kiego.

Rząd PRL sta le  w ystępu je na 
rzecz pokojow ego rozw iązania 
w szystkich problem ów  m iędzynaro- 
dowycji. Rząd PRL p od ją ł znaną 
in icjatyw ę w  spraw ie u tw orzenia 
strefy  bezatom ow ej w  Europie 
Środkow ej. N aród nasz ap robuje 
tę propozycję i w yraża gotowość 
pod jęcia  konkre tn y ch  kroków  w  
celu  w prow adzenia je j  w  życie.

D lą is to ty  u stro ju  socjalistyczne
go w ojna je s t rzeczą obca. Pe rzeb- 
ny  nam  jes t pokój dla dzieła  b u 
dow y socjalizm u i kom unizm u. O 
pokój w alczym y.

N arody obozu socjalistycznego, 
będąc św iadom e konieczności u- 
m ocnienia zdolności obronnej swo-

1 łeb k ra jów , dążą do dalszego u-

m ocnien ia  jedności obozu soc ja li
stycznego i U kładu W arszawskiego, 
jako  gw arancji pokojow ego rozw o
ju  k ra jó w  tego obozu, jako  głów
nego w aru n k u  ok ie łznan ia  ag re 
syw nych dążeń im perializm u.

D la w spólnego d o b ra  naszych  
k ra jó w  konieczne jes t Jeszcze sil
niejsze um ocnienie p rzy jaźn i n a 
szych narodów  zrodzonego n a  fron 
tach  b ra te rs tw a  bron i A rm ii Ra
dzieckiej z siłam i zbrojnym i PRL 
i innych  k ra jów  dem okracji ludo 
wej — tak , b y  żadne siły  im peria
listyczne n ie  przeszkodziły naszej 
w spólnej sp raw ie budow nictw a so
cjalizm u.

M usim y być gotowi, aby  Wspól
nym i siłam i bronić pokojow ej p ra 
cy naszych narodów .

Niech m l w olno będzie złożyć 
Wam i całem u narodow i polskie
m u życzenia jak  najw iększych  suk 
cesów  w  dziele budow y socjalizm u 
w W aszym k ra ju , w  sz lachetnym  
dziele w ałk i o pokój m iędzy n aro 
dam i.

N iech um acnia się  n ierozerw alna, 
b ra te rsk a  p rzy jaźń  m iędzy naro 
dem  radzieck im  i narodem  polskim !

Oficjalną część akademii za
kończyło odegranie „Międzyna
rodówki".

W bogatej części artystycznej 
wystąpił Zespół Pieśni i Tań
ca Wojska Polskiego oraz Zes
pół Pieśni i Tańca Północnej 
Grupy Wojsk Radzieckich. Na 
program występu złożyły się 
m.-* in. wojskowe pieśni polskie 
i radzieckie.

*
22 bm. — w przeddzień 40 

rocznicy powstania Armii Ra
dzieckiej w poszczególnych 
miastach kraju odbyły się z 
tej okazji akademie, wieczornice 
oraz spotkania ludności z 
przedstawicielami Armii Ra
dzieckiej i Wojska Polsk;e?o.

(PAP)

robotniczego idący w tym kie
runku i sprzyjający zarazem 
rozwojowi sił socjalistycznych 
i demokratycznych. Dlatego też 
konieczne jest poparcie wszel
kich propozycji utworzenia w 
Europie strefy wolnej od broni 
atomowej, zwłaszcza zaś pla
nu Rapackiego, przewidującego 
dezatomizację krajów środko
wej Europy, oraz wszelkich 
propozycji mogących się przy
czynić choćby częściowo do 
rozstrzygnięcia ważnych prob
lemów spornych, do zmniejsze
nia napięcia, umocnienia współ
pracy krajów o różnych syste
mach społecznych.

MOSKWA (PAP). Piątkowa 
„Prawda" prócz artykułu wstęp
nego komentującego oświadcze
nie ZSRR w oprawie utworze 
nia w Europie strefy bezato
mowej, no piątej kolumnie pod 
wspólnym tytułem „Utworzenie 
strefy bezatomowej — to droga 
prowadząca do umocnienia po
koju i bezpieczeństwa narodów 
europejskich" publikuje mate
riały omawiające różne aspek
ty planu Rapackiego.

Kolejny artykuł poświęcony 
planowi Renack/e^o umiesz
czają sobotnie „Izwiestia"

LONDYN (PAP). Premier W. 
Brytanii Macmillan oświad
czył, że „rezultatem „disenga- 
gement" nie może być rozbicie 
NATO — wystąpienie Niemiec 
z tego paktu i izolowanie Ame
ryki"'.

Premier odpowiadał na py
tania dziennikarzy na konfe
rencji prasowej urządzonej 
przez telewizję- BBC.

Zapytany o szanse przepro
wadzenia „disengagement" w 
Europie Macmillan odparł: 
„Sprawę „disengagement" na
leży przemyśleć bardzo ostroż

nie. Odsuwając od siebie siły 
zbrojne obu obozów można 
osiągnąć efekt odwrotny od 
zamierzonego. Niebezpieczeń
stwo stanowi potężna broń 
rozmieszczona w głębi (obu 
obozów)". (Macmillan miał na 
myśli pociski międzykontynen- 
talne). >

Premier oświadczył w za
kończeniu, iż przypuszcza, że 
dziedziną, w której na kon
ferencji szefów rządów da 
się osiągnąć największy po
stęp, są problemy rozbroje
niowe. Zdaniem Macmillana, 
zawarcie porozumienia prze
widującego pewną kontrolę 
broni jądrowej i jednocześ
nie redukcję broni konwen
cjonalnej może doprowadzić 
do „disengagement".

»Korespondenc;e wojenne« 
Lenina
tu w y d an iu  p olsk im

Dla uczczenia 40 rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej, 
Wydawnictwo MON przygoto
wało pierwszą w Polsce .ob
szerną (ponad 500 stron druku) 
edycję „Korespondencji wojen
nych 1917—1920“ W. I. Lenina.

Książka zawiera listy, notat
ki, depesze i zapiski Lenina do
tyczące Armii Czerwoneń

CP/P)

ir  f. Heitn/k Arctiwsfó
WASZYNGTON (PAP). W

piątek zmarł w Waszyngtonie w 
wieku lat 88 prof. Hemryik Arc- 
towski, wybitny polski geofizyk 
i geograf.

Prof. A rctow ski je s t au to rem  
w ielu w artościow ych  p rac  z zakre
su m eteorologii i geografii fizycz
nej. W la tach  1397—99 b ra ł udział 
w słynnej w ypraw ie belg ijsk ie j do 
brzegów  A n tark ty d y  (na pokładzie 
„B elgik i"). W ypraw a przyczyniła  
się pow ażnie do  zbadan ia p rzyrody  
an ta rk ty czn e j.

Po p ierw szej w o jn ;e św iatow ej 
prof. Are 'ow aki o b ją ł k a ted rę  
geofizyki na U JK  we Lwowie. 
Jednocześnie k ierow ał pracą  ta m 
tejszego In s ty tu tu  Geofizycznego. 
W la tach  dw udziestych proL  
A rctow ski p rzeniósł się na stałe do 
USA, gdzie by ł wykładowca, na 
w ielu u n iw ersy te tach  i członkiem  
szeregu tow arzystw  naukow ych.

Przed k ilku  m iesiącam i prof. 
A rctow ski przekazał swe bogate 
zbiory U niw ersy tetow i W rocław 
skiem u-

M a  funduszu 
zakładowego

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
ce liczyć na żadne dodatkowe 
wypłaty.

— Co ob. Minister sądzi 
o przebiegu odpisów na fun
dusz zakładowy za 1957 rok 
na tle tych przedsiębiorstw, 
w których zatwierdzono już 
bilanse?
— V/ interesie całego społe

czeństwa leży, aby wszystkie 
przedsiębiorstwa wypracowy
wały rokrocznie jak najwięk
sze sumy na fundusz zakłado
wy. Cieszymy się każdym 
przedsiębiorstwem, które taki 
fundusz wypracowało, gdyż 
daje ono dowód budzenia się 
w naszym kraju do życia tego, 
co jest najgłębszym sensem na
szej odnowy: inicjatywy społe
cznej mas pracujących. Nie
stety, są_ jednak przedsiębior
stwa, które me wypracowały 
zysków za 1957 r., a niektóre 
inne usiłowały to osiągnąć nie
właściwymi metodami, np. 
drogą podniesienia cen, pogar
szania jakości towarów, zanie
chania wydatków na remonty 
itd. Takie przedsiębiorstwa nie 
mogą liczyć na żadne wypła
ty. Obecnie trwa sprawdzanie 
bilansów przedsiębiorstw i fa
kty takie są korygowane.

— Czy załogi podejmują 
uchwały o wypłatach w go
tówce czy też przeznaczają 
środki na budownictwo mie
szkaniowe?
— Oczywiście, sprawa ta 

nie jest obojętna ze społeczne
go punktu widzenia. Najbar
dziej korzystne są uchwały 
tych załóg, które przeznaczają 
sumy z funduszu zakładowego 
na budownictwo mieszkań io- 
we. Takich przypadków mamy 
coraz więcej.

Liczymy na to — powiedział 
w zakończeniu min. Dietrich 
■— że po pewnych doświadcze
niach fundusz zakładowy jako 
nowa instytucja społeczna roz
winie się i stanie wielkim 
bodźcem do obniżenia kosztów 
własnych produkcji, a. tym sa
mym ważnym środkiem po
prawy warunków materialnych 
ludzi pracy w Polsce,

KAIR (PAP). Dziennik „Al 
Aamal", organ oficjalny partii 
Neo-Destour, zamieszcza treść 
projektu amerykańskiego, któ
ry w ramach „dobrych usług" 
ma być przedstawiony pre
zydentowi Bourguibie. Według 
dziennika, projekt zawiera czte
ry zasadnicze punkty:

1) Odszkodowanie dla ofiar 
cywilnych bombardowania w 
Sakiet i odbudowa wsi w stylu 
nowoczesnym. -2) Stworzenie 
komisji ONZ dla kontroli gra
nicy algiersko-tunezyjskiej. 3) 
Stworzenie specjalnej komisji 
składającej się z przedstawi
cieli Kanady, Brazylii, Grecji, 
Włoch, Pakistanu i Japonii dla 
kontroli ewakuacji Bizerty 
przez Francję. 4) Stopniowe 
wycofanie wojsk francuskich z 
terytorium Tunezji.

4 bazy USA 
w Anglii

LONDYN (PAP). — Jak do
nosi agencja Reutera, W. Bry
tania i St. Zjednoczone podpi
sały w sobotę porozumienie w 
sprawie budowy na terytorium 
brytyjskim 4 baz pocisków ba
listycznych.

Przedstawiciele 
Komisji Planowania
udali się do Anglii

Na zaproszenie rządu bry
tyjskiego, 22 bm. udała się do 
Londynu grupa przedstawicieli 
Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów pod przewod
nictwem zastępcy przewodni
czącego Komisji Planowania 
prof. dr K. Secomskiego.

W skład grupy wchodzą: prof. 
M. Kalecki — członek Komisji 
Planowania przy R.M., mgr Z. 
Deutschman —- dyrektor dep. 
koordynacji zbiorczych planów 
gospodarczych w Komisji Pla
nowania przy R.M. inż. S. Ro
wiński — dyrektor zespołu pla
nowania hutnictwa Komisji 
Planowania przy R M.

Celem pobytu delegacji w 
Anglii, który potrwa ok. 2 ty
godni, będzie zapoznanie się z 
szeregiem zagadnień gospodarki 
brytyjskiej. (PAP).

LÓNDYN (PAP). W sobotę w  go
dzinach w ieczornych  delegacja 
p rzybyła sam olotem  do L ondynu.

Porozumienie z ChRL
0 rozliczeniach z  tytułu 
płatności niehandlowych

22 bm. podpisane zostało Po
rozumienie o wzajemnych roz
liczeniach z tytułu płatności 
niehandlowych między Polską 
Rzecząpospołitą Ludową i Chiń
ską Republiką Ludową.

Porozumienie podpisali ze 
strony PRL — Prezes NBP E. 
Drożniafc, ze strony ChRL — 
zastępca Przewodniczącego Lu
dowego Banku Chin ,— Cżiaó 
Pei-sin.

Podpisanie Porozumienia od
było się w obecności min.' Fi
nansów PRL —- T. .Dietricha o- 
raz wyższych urzędników MSZ, 
MHZ i Min. Finansów.'.. *

Przy podpisaniu obecny był 
także Ambasador ChRL w Pol
sce Wang Pin-nan. (PAP).

Uroczystości w
(C). DOKOŃCZENIE ZE STR. I
dowej jest ostoją pokoju i bez
pieczeństwa całego obozu so
cjalistycznego."

W dalszym ciągu przemówie
nia marszałek Malinowski 
stwierdził, że podstawową i 
nienaruszalną zasadą radziec
kich sił zbrojnych jest kierow
nictwo partii, komunistycznej. 
„Dlatego też *— oświadczył on 
— partia słusznie potępiła .Wę
dy i położyła kres szkodliwej 
działalności byłego ministra 
Żukowa, który dążył do likwi
dacji w' wojsku kierowniczej 
roli partii, jej Komitetu Cen
tralnego i rządu oraz do likwi
dacji ich kontroli sprawowanej 
nad armią i marynarką. wo
jenną." ,

Marszałek Malinowski oś 
wiadozył . dalej, że w okresae 
powojennym, armia radziecka, 
lotnictwo i marynarka wojenna 
uczyniły poważny krok na
przód w rozwoju swej potęgi
1 możliwości bojowych. Ra
dzieckie siły zbrojne wypo
sażone są we wszelkie rodzaje 
współczesnego uzbrojenia 1 
sprzętu wojskowego, w tym 
również w  broń atomową i 
wodorową, pociski rakietowe i 
skomplikowane , urządzenia e- 
lektronżczne zapewniające kie
rowanie nowymi środkami wal
ki. ".

Radzieckie siły zbrojne stoją 
nieustraszenie na straży poko
ju i bezpieczeństwa narodów, 
na straży interesów państwa 
radzieckiego i czujnie strzegą 
pokojowej pracy narodu — 
oświadczył na zakończenie mar
szałek Malinowski. .

I  większymi szansom mi wBad jśastek

l a  mistrzostwa świat® da Lahti
Po •n iepow odzeniach ja k ic h  do

znali zjazdow cy n a  m istrzostw ach 
sw ia .a  w Bad G astein zaw odnicy w 
k o n k u ren c jach  k lasycznych  w y ru 
szają  na m istrzostw a św ia ta  do 
L ahti. P ociągiem  z W arszaw y przez 
L en ing rad  ao H elsinek  w yjeżdża 
dziś p ierw sza część ek ipy  (5 b iega
czy — K w apień, '‘ F u rta k , M ateja, 
F ig u ra  i Ja n k o w sk i oraz 3 „kom bi
n ato rów " — G ron, K arp ie l i Bujok). 
D ruga część ek ipy  złożona z 4 b ie
gaczek (Bukow a-iCcw alska, Pęksa, 
Z. K rzep tow ska i B iegunów na oraz 
2 skoczków  — Taj n e r  i W ieczorek) 
w yjedzie  26 bm. K ierow nik iem  ek i
py  je s t kp t. PZN  m gr. F ischer. W y
jeżdża tez 3 tren eró w  — K aczm ar
czyk, O rlew icz i K ozdruń.

W sobotę w czasie k o n fere n c ji p ra  
so-wej w  i-itO i w ypow iadali się na 
tem at szans w L ah ti zarówn-o t r e 
nerzy  ja k  i zaw odnicy. W ynika z 
ty ch  w ypow iedzi, że znacznie po 
p raw iła  się fo rm a biegaczy, n a to 
m iast słab ie j, niż w ub iegłym  roku  
p re z e n tu ją  się „kom b in a to rzy " i 
skoczkow ie.

Jan k o w sk i: — D obre przygotow a
nie  le tn ie  dało nam  kondycję . J e 
dynie b rak  śn iegu w o kresie  w cze
snej zim y nie  pozw olił n'a tren in g  
techn iczny ; Pow inniśm y się znaleźć 
w  czołówce zaw odników  k ra jó w  
śroetkow o-europej skich.

K w apień : — N igdy do tąd  nie w y
staw ialiśm y tak  silnego składu . N a 
sza sz tafe ta  m a rea ln e  szanse za ję 
cia 5 m iejsca  — za Skandy  naw am i 
i ZSRR. li'a, że poziom  b iega
czy znaczn ie  się u  . nas podniósł 
m o g ę ' na jlep ie j sam  stw ierdzić. 
N iegdyś w ygryw ałem  bez w ysiłku , 
a te raz  w  zależności od dyspozycji 
w  tym  dniu , każdy  z naszej p ią t
k i może zw yciężyć. Dodać m uszę, 
ze na O lim piadzie w  1943 r. dzieliło 
m nie od czołów ki św ia tow ej ók. 14 
m in., a w  ubieg łym  sezonie już ty l
ko 2 i pół m in. Z dajem y sobie sp ra  
wę, że w  bezpośredn ie j ryw alizacji 
z tak im i potęgam i n arc ia rs tw a  k la 
sycznego  ja k  F in land ia , ZSRR, 
Szw ecja i N orw egia n ie  będziem y 
m ieli szans na dostan ie  się do p ierw  
szej dziesiątk i (każde pań3tw ó w y
staw ia 6 biegaczy), ale sp raw dzia
nem  naszego postępu  będzie różn i
ca czasu w sto sunku  do zw ycięzcy.

T re n e r O rlew icz; — B iegaczki 
tw orzą g ru p ę  bardzo  w yrów naną.. 
B y jć d n a k  dostać się w sz tafec ie 
do p ierw szej szóstki, nasze n a rc ia r
ki m uszą stoczyć bardzo zacięty  po 
jed y n ek  z zespołam i CSR i NRD. 
B ardzo podciągnęły  się N iem ki, 
k tó re  w  osta tn im  sezonie m iały  
przez cały ro k  znakom ite  w aru n k i 
tren ingow e. D otyczy to rów nież 
n iem ieck ich  „kom b in a to ró w " i b ie 
g a c z y  k tó rzy  przez dłuższy, okres 
przebyw ali n aw et na tren in g u  w 
F in land ii. Szanse n aszych ' „kom bi
na to ró w " są dużo m niejsze niż w 
ostem ich  dw óch la tach . N igdy 
chyba w  h isto rii naszego n a rc ia r
stw a n ie m ieliśm y ta k  pod łych  w a-

REKORDY PŁYW ACKIE ŚWIATA
F enom enalny  p ływ ak  a u s tra lijsk i 

IT-leini Jon  K onrads ; u stanow ił w 
M elbourne 4 dalsze rek o rd y  św iata. 
Na 1.650 y sty lem  dow. — 17.28,7. 
W ynik K onradśa przew yższa rów 
nież rek o rd  św ia ta  A m erykan ina  
B reena  na 1.500 m, k tó ry  w ynosi — 
17.52 9. „Po d rodze" K onrads u s ta 
now ił jeszcze dw a rek o rd y  św iata, 
na 800 m i 880 y — 9.14,5. P o przed 
nie rek o rd y  n ależały  rów nież do 
K onradśa  1 w ynosiły  — fi.l7,7t

ru n k ó w  tren ingow ych  w  skokach, 
ja k  w  ty m  roku . Chłopcy oddali do. 
tej pory  zaledwie...' 3 skoki tren in  
gowe n a  Dużej K rokw i. W praw dżk 
osta tn io  w. O berhof G roń wyciąga; 
73 m, a B u jok  ok. 70 (Niemiec 
GlasS sk ak a ł w  g ran icach  7,7), to 
je d n a k  nie m a „cudów"-. Nie widzę 
m ożliwości uzyskan ia  tak ich  w y n i
ków  ja k  -w C ortin ie, tym  bardziej, 
że będą sk akać  na n a jtru d n ie jsze j 
obecnie skoczni w św iecie, jaka  
po przeróbce je s t w L ahti. Jeżeli 
chodzi o ew. s ta r t  „kom binatorów " 
w o tw arty m  kon k u rsie  skoków , to 
uzależnia go od ich dyspozycji. Jest 
w p ro jekcie  by w pow rotnej d ro 
dze do k ra ju , T a jn e r  i W ieczorek 
w zięli udział w  M iędzynarodow ym  
K onkursie  w H ołm enkonen, n a  któ* 
ry  zaprosili nas N orw egow ie.

(AS).

ffcwa wyprawa
za ocean

Przed kilkoma, miesiącami do 
PZLA wpłynęło zaproszenie dla 
Stefana Lewandowskiego na 
wielki międzynarodowy. . me- 
eting, który odbędzie się z o- 
kazji 100 rocznicy powstania 
Brytyjskiej Kolumbii w Van- 
couver.. .Zawody odbędą się w 
dniach 5 i 6 czerwca br. i ma
ją w nich wziąć udział czołowi 
lekkoatleci świata. Kuc, Ibbdt- 
son, Courtney. ’

Nasze władzę lekkoatletyczne 
zaproponowały Kanadyjczykom 
wysłanie 4 zawodników ora2 
jednego trenera. W sobotę, na
deszła odpowiedź w której or
ganizatorzy wyrażają zgodę na 
propozycję PZLA. Do Kanady 
wyjedzie więc 4 naszych re
prezentantów, których wytypu
je. w najbliższym czasie komi
sja. szkoleniowa PZLA. Kandy
datami . są m. in:. Chrdimik, 
Krzyszkowlak, Swatowski i. Ma- 
komaski.

W turnieju gimnastycznym 
Astacłiowa 
przed Kotówną

Z udziałem 8 państw rozpo
czął się w Warszawie, doroczny 
turniej gimnastyczny. W kon
kurencji kobiet. zwyciężyła 
Astachowa (ZSRR) — 38,05
nrzed reprezentantką Polski 
Kotówną — -37.59. Dalsze miej
sca zajęły: 3. Kalinina (ZSRR). 
— 37,45, 4. Stachów (PolrkS) — 
37.°;5. ,s. M"toń (Polska) — 37,10, 
6. Coulen (Francja) — 36 80.

(PAPI
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W  L U T Y M
Pierwsze szpalty gazet w lu

tym 58 roku przynoszą nam 
prawie codziennie wiadomości
0 zmianach modelowych, no
wych projektach, dyskutowa
nych propozycjach zmiain. Mniej 
może pisze s;ę o trudnościacn
1 konfliktach w codziennym ży
ciu setek tysięcy zakładów pro
dukcyjnych, a warto może jed
nak przynajmniej nad niektó
rymi poważnie się zastanowić.

W ciągu ostatniego roku, a 
nawet dwóch lat, jesteśmy 
świadkami trwającej wciąż o- 
peracji, której zasadniczy kie
runek sprowadza się do wyko
rzystania istniejących praw i 
prawideł ekonomicznych dla 
świadomego, planowego rozwo
ju socjalistycznej gospodarki. 
Od szeregu tygodni pierwsze 
szpalty gazet przynoszą wiado
mości o nowych propozycjach, 
zmianach, czy też uporządko
waniu kompleksu zmian (o- 
statnia propozycja Komisji KC 
PZPR dotycząca struktury or
ganizacyjnej przemysłu kluczo
wego). Choć skłonni bylibyśmy 
krytykować — a rzecz to ludz
ka, tym bardziej zaś polska — 
sposoby przeprowadzania tej 
skomplikowanej operacji: jej 
etapowość, ratalność, czasem 
niekonsekwencje — kierunek 
zamian jest na pewno słuszny i 
tak to widzi i ocenia ogół spo
łeczeństwa.

W trakcie  te j operacji, Jej posz
czególnych faz (częściowe usa
m odzielnienie p rzedsiębiorstw , re 
fo rm a budow nictw a, h and lu  itd.) 

sam e o d p ad a ją  uprzykszone pozo- 
s ta 'o śc i b iurokratycznego cen tra
lizm u, ja k  w ydęta  spraw ozdaw 
czość, w ielotom ow e in s tru k c je  in 

w estycy jne, zlecenia np. w  b u 
dow nictw ie, doprow adzone do 
idealnej w prost... fikcji. Ta sam o- 
likwidac.ja, śm ierć n a tu ra ln a  non
sensu . k tó ry  Sianowi! w  ciągu 
ubiegłych la t głów ny pokarm  dla  
k ry ty k i prasow ej i byt u  rapie- 
n iem  dla adm in istrac ji przem y
słu  — dokonała się w  sposób p ra 
w ie n ie  zauw ażony.
A jednak właśnie teraz, kie

dy nowym projektem, nową 
uchwałą przyśpieszamy tempo 
pożądanych, z dawna oczeki
wanych zmiain — dziś, w lu
tym 58 r., zarysowały się 
dość duże trudności w wielu 
dziedzinach naszego życia. 
Trudności, które objawiają się 
m. in. w pewnej apatii? braku 
zainteresowania, niskiei wy
dajności pracy i konfliktach, 
wybuchających od czasu do 
czasu w tym czy innym zakła
dzie pracy.
Źrśdła ostrożności

Nie zapominając ani przez 
chwilę o tym, że każde zakłó
cenie w funkcjonowaniu orga
nizmu gospodarczego, zubaża

Wilhelmina Skulska

nas a nie bogaci, że wszelkie 
objawy anarchii mogą podziałać 
jedynie hamująco na proces 
demokratyzacji naszego życia 
— należy w sposób obiektyw
ny, bez uprzedzeń analizować 
źródła niezadowolenia, przy
czyny trudności.

Jakiego są one rodzaju?
Trzeba sobie powiedzieć , ja

sno, że główne trudności lute
go 1958 r. tkwią w sytuacji, 
która wytworzyła się na sku
tek niedotrzymania zobowią
zań planu 6-letniego w zakre
sie stopy życiowej ludności. 
Dług ten po Październiku pró
bowano wyrównać w tempie i 
rozmiarach, którym nie odpo~ 
wiadał ani proces uporządko
wania naszej gospodarki, ani 
wzrost produkcji i wydajności 
pracy. Nowy kierunek, zmiany 
modelowe — nie mogły dać 
natychmiast efektywnych, wi
docznych rezultatów, głównie 
z racji koncepcji ratalnej, eta
powej zmiany systemu zarzą
dzania i rządzenia przemysłęm. 
Choćby podstawowa zmiana — 
uchwała o usamodzielnieniu 
przedsiębiorstwa — rozpiera ra
my dotychczasowego układu 
cen.. Trudno np. zakładowi sku
tecznie walczyć o zmniejszenie 
kosztów produkcji, jeśli na
prawdę nie wiadomo, ile ta 
produkcja jest warta i ile fak
tycznie kosztuje. Dotacja pań
stwowa, czy zwiększony fun
dusz obrotowy załata ten brak 
organiczny, ale go nie usunie.

Dla odmiany — w zatargu 
wokół sprawy płac wysuwa się 
często na czoło problem braku 
zależności płacy od kwalifika
cji i rodzaju wykonywanej 
przez zakład, oddział czy indy
widualnego robotnika—czynnoś
ci. Zasadnicza, niezbędna w pers 
pektywie zmiana systemu płac 
wymaga poważnych środków, 
czy nagromadzenia rezerw. Jak 
wiadomo (i trudno się temu 
dziwić) wszelka korekta przy 
regulacji, , ,us ens o wn i en i u “ sy
stemu płac — przyjmowana 
jest z aprobatą załogi jedynie 
w wypadku podwyżki zarobku. 
Podwyższenie zaś płac mini
malnych, zwiększenie całości 
funduszu płac — wymaga 
wzrostu produkcji (za większe 
pieniądze chcę kupić więcej) 
lub rozszerzenia listy importu, 
który w zdrowym organizmie 
gospodarczym może się kształ
tować jedynie na zasadzie: 
więcej kupię, bo więcej mogę

Do HdaktóHi
w m m i

Jeszcze trochę o „Ars Polana
ZW IĄZKU z w ydrukow anym
w  „Ż yciu  W arszaw y" N r 29 

pism em  D y rek c ji CENTRALI HAN
DLU ZAGRANICZNEGO ARS PO- 
l ONA, s tanow iącym  odpow iedź na 
m oje zarzu ty , dotyczące n ieudo l
ności te j in s ty tu c ji je ś li chodzi o 
ek sp o rt naszych  w ydaw nictw  n u to 
w ych, proszę u p rzejm ie  o udziele
n ie m i raz  jeszcze tro ch ę  m iejsca.

Rzecz w  tym , że w ym ien ione 
„sp rostow an ie" C en tra li A rs Polo- 
na nic w istocie  n ie  p ro s tu je  i je s t 
jed y n ie  p róbą  om inięcia m oich  za
rzutów . A oto k ilka  uw ag  na temat, 
tego nie p ro stu jącego  sprostow a
nia.

# Na początku  drobiazg, ale c h a 
ra k te ry s ty c z n y : d y rek to r  A rs 
P olona nie wie, ja k  się nazyw a 

jedyne nasze w ydaw nictw o m uzy
czne, k tó rego  w y tw o ry  p ró b u je  
eksportow ać. N azyw a je  „PA Ń 
STWOWYMI WYDAWNICTWAMI 
MUZYCZNYMI", gdy w istocie n a 
zwa brzm i: POLSKIE WYDAWNI
CTWO MUZYCZNE. M ała rzecz, ale 
ch a rak te ry s ty czn a  i — w ielk i w styd.

•  Z podanej przez A rs Polona 
listy  p racow ników  księgarsk ich  

te j in s ty tu c ji w y n ik a  niezbicie, że 
m iałem  całkow itą  rac ję , n ie ma 
bow iem  tam  ani jednego  zaw odo
wego m uzyka, zaś pp . G ebethner 
i Idzikow ski, choć zasłużeni n ieg 
dyś księgarze , w żadnym  w ypadku  
nie m ogą być uznan i za fachow 
ców w dziedzinie hand lu  zagran icz
nego w ydaw nictw am i m uzycznym i.

# A rs P olona pow ołu je  się na 
k o n ta k ty  z szeregiem  firm  m u 
zycznych za g ran icą . Szkoda, że 

sprostow anie nie p recyzu je , ja k ie j 
n a tu ry  są te  k o n tak ty . O ile w iem , 
po legają  one zazw yczaj n a  luźnej 
korespondenc ji, A rs Polona n ie  ma 
z tym i firm am i żadnych  um ów  i 
nie dosta rcza  im  żadnych  polskich 
n u t n a  zasadzie kom isu . S praw y 
te stw ierdziłem  n a  m iejscu  (m. in. 
w P aryżu), po tw ierdza  je  rów nież 
D yrekcja  Polskiego W ydaw nictw a 
M uzycznego. W istocie rozw iązać 
podobne p rob lem y  m ógłby ty lko  
zn ający  specyfikę h an d lu  m uzycz
nego fachow iec.
.•rs M iarą nicfachow ości p racow - 
P  n ików  A rs P olona je s t podany  
ml przez D yrekcję  Polskiego W y
daw nic tw a M uzycznego fak t, że 
p rzygotow ane przez A rs Polonę 
d ru k i p ropagandow o - rek lam ow e 
okazały się z pow odu licznych  b łę
dów nie do użycia  i zostały w yco- 
tane.

# S praw a n iedopilnow ania  w 
sw oim  czasie p rzez Polskę za

strzeżen ia  p raw  au to rsk ich  (tzw. 
copyright) n iek tó ry ch  w ydaw nictw  
nu tow ych  niew iele  m a w spólnego 
z dzisiejszym i p rob lem am i hand lu  
zagranicznego, d y rek c ja  A rs P olo
na uży ła  tego a rg u m en tu  w idocz
nie dla zam ącen ia jasno: ci p ro b le 
m u. W te j chw ili kw estia  ta je s t 
u regu low ana, a i p rzed tem  nie s ta 
now iła z a sa d n ic z e j’ przeszkody w 
handlu  zagran icznym  polskim i n u 
tam i.

E k sp o rt polski w te j dziedzi- 
nie z ro n u  n a  rok  k o n sek w en t

nie spada. A oto cy fry : w  roku  
1956 sprzedano n u t za sum ę 722.000 
rb., w ro k u  1957 za 331,000 rb ., p lan  
na ro k  1958 p rzew idu je  sum ę 300 000 
rb . C yfry te  podał P o lsk iem u W y
daw nictw u M uzycznem u d y rek to r  
Ars Polona S chonborn . Chyba w y 
starczy.

N iepraw dą jes t, że Polskie Wy- 
daw nictw o M uzyczne brało  u- 

dział w zorganizow aniu  w ystaw y 
W ydaw nictw  m uzycznych, na  T a r

gach P ary sk ich  w  ro k u  1957, p ra w 
dą je s t n a tom iast, że brało  tenże 
udział na tak icliże ta rg ach  w roku  
1956. D yrekcji A rs P olona znow u 
coś się pom yliło . Jeśli chodzi o 
ta rg i w roku  1957, to stw ierdziłem  
osobiście, że zestaw  nut, polskich 
stanow ił ku p k ę  bez ładu  i sk ładu  
w ybranych , m ało dla F rancuzów  
a tra k c y jn y c h , w ydaw nictw . Nie m a 
to oczyw iście nic w spólnego z po 
ruszoną przez A rs Po lona kw estią  
opraw y p lastycznej paw ilonu  po l
skiego.

•  N iepraw dą je s t, jak o b y  np. w 
R um unii n ie  było za in te reso 

w an ia  polskim i w ydaw nictw am i 
nu tow ym i. Również osobiście stw ier 
dziłem , że za in teresow an ie  je s t  n ie 
zw ykle żywe, po tw ierd za ją  to rów 
nież listy  z R um unii, znajd u jące  
się w posiadan iu  Polskiego W yda
w nictw a M uzycznego. T rzeba  ty lko  
um ieć do trzeć do odpow iednich 
ludzi i in s ty tu c ji, a na to znowu 
trzeb a  być fachow cem .

Można by ta k  w nieskończoność, 
ale sądzę, że i ty ch  p arę  uw ag zu 
pełn ie  w ystarczy . W szyscy, k tó rzy  
ze tknęli się z działalnością A rs P o 
lona w' k ra ju  i za g ran icą , m ają  o 
te j in s ty tu c ji w yrob ione zdanie, a 
chó ra lna  k ry ty k a  podczas obrad  
Sejm ow ej K om isji K u ltu ry  i S ztu 
ki też chyba coś znaczy. C zeka
m y ty lko  z u tęskn ien iem , a na  r a 
zie w ciąż bezsku teczn ie , na zm ia
ny o rgan izacy jne  w te j ta k  p ro p a
gandow o w ażnej dziedzinie. K on
k re tn e  p ro je k ty  reo rgan izacji 
istn ie ją .

(—) STEFAN K ISIELEW SKI.

sprzedać. Trudności tego same
go rodzaju musiałyby wystąpić 
przy generalnej reformie cen. 
Nowy ich układ (pomijając or
ganizacyjne trudności, wynikłe 
z pryncypialnych oporów, któ
re zgłaszało wielu działaczy 
starego autoramentu) wymaga 
albo rezerw, albo dużej po
życzki, którą dotychczas ofero
wał nam na IX Sesji Sejmu — 
niestety jedynie we własnym 
imieniu — poseł Kisielewski ze 
„Znaku".

Stąd też pewna ostrożność
zmian modelowych, stąd kon
flikt między tezą czy uchwalo
ną zmianą modelową a zakła
dem produkcyjnym, który obej
mując kompleks spraw odczu
wa polowiczność dokonywanych 
zmian. Wydaje się, że tego 
rodzaju dysproporcje będą 
jeszcze przez dłuższy okres 
nieuniknione — do czasu, kie
dy przestawimy całość gospo
darki na nowe tory, poruszane 
skuteczną energią wielu atrak
cji ekonomicznych.

Obiektywne trudności oraz 
wprowadzenie w naszym życiu 
gospodarczym nowego elemen
tu demokratycznego rządzenia, 
jakim jest Rada Robotnicza — 
nie mogą upoważniać wielu 
ogniw administracji fabryk, 
centralnych zarządów, mini
sterstw do tolerowania bałaga
nu i dezorganizacji, która pa
noszy się w niektórych zakła
dach, a także do lekceważenia 
żądań, pretensji, krytyki załogi 
pracowniczej. Generalnym bo
wiem impulsem prowokującym 
wybuch niezadowolenia robot
ników czy też apatii jest poczu
cie bezsilności, zjawisko lekce
ważenia załogi w życiu co
dziennym zakładu, milczenie 
administracji przemysłu.

(Uwaga ta  Jest szczególnie ak 
tu a ln a  dziś, w  zw iązku z n ie ja s
nościam i odnośnie w yp ła ty  fu n 
duszu zakładow ego. W ydaje się, 
że jeś li chcem y uniknąć, n ieporo
zum ień  — trzeb a  ju ż  dziś JASNO 
powiedzieć załogom  O TERMI
NACH I SPOSOBIE WYPŁATY 
FUNDUSZU. W ydaje się także, że 
jeśli w yp ła ta  jednorazow a fu n 
duszu zakładow ego m oże stan o 
wić trudność  w naszej obecnej 
sy tuacji rynkow ej —- trzeb a  p rzer
wać m ilczenie i w okół tego draż- 
liAvego tem atu).
Istnieją podstawowe, gwa

rantowane umową zbiorową 
warunki sanitarne czy bezpie
czeństwa. Realizacji tej umo
wy ma prawo żądać robotnik 
w roku 1958. Trudno sobie wy
obrazić dyskusję na temat za
dań budownictwa socjalistycz
nego w zakładzie, w którym 
robotnik nie może porządnie się 
umyć, korzystać z ubikacji, na
pić się gorącej kawy.

Is tn ie ją  także  drażniące non
sensy, k tó re  m ożna usunąć n a
tychm iast. Istn ie je  w reszcie ko
nieczność jasnego  w ypow iedzenia 
się k ie ro w n ic tw a  zak ładu , jak ie  
żądan ia p racow ników  rea ln e  są 
dziś, jak ie  ju tro  ł  ja k i je s t p ro 
gram  zak ład u  w  perspek tyw ie, na 
p o ju trze . Is tn ie je  n a  pew no m oż

liwość porozum ien ia się, dogada
nia z zaiogą w  spraw ach  NIE
SŁUSZNIE postu low anych. czy 
żądan iach  NIE DO ZREALIZO
WANIA, jak im  je s t naleganie na 
podw yżkę p lac lub np. postu lat 
w ysu n ię ty  m . in. przez załogi 
„O kęcia", „C egielskiego" i częś
ciowo „Ż eran ia"  — zrów nania 
prem ii w ty m  w ypadku  — eks
po rtow ej. w szeregu  innych  za
kładów  p rzew ija  się ten d en c ja  
zrów nania, zm niejszenia różnic w  
poziomie płac.
Przykładów „na nie", na nie

zrozumienie obecnej sytuacji 
gospodarczej, kierunku zmian 
można przytoczyć wiele. Jed
nakże warunkiem porozumie
nia w trudnych, spornych spra
wach jest stały kontakt z za
łogą, załatwianie żądań real
nych a nie takie ich groma
dzenie, że w rezultacie lista 
pretensji składa się z kilku
dziesięciu punktów.

Konflikty charakterystyczne
Przypatrzmy się niektórym 

konfliktom, charakterystycznym 
dla okresu ostatnich miesięcy.

List z Poznania

POMYŚLNE HOROSKOPY!
Od naszego stałego korespondenta

W JEDNYM z zeszłorocz
nych listów sygnalizowa

łem trudną sytuację poznań
skiego szpitalnictwa. Ostatnie 
wieści wskazują na to, że ta 
sytuacja ulegnie pewnej po
prawie. Otóż w pracowniach 
„Miastoprojektu" rodzą się 
plany nowego szpitala zakaź
nego .którego budowa ma być 
zakończona w latach 1960—61. 
Koszt budowy owego szpitala 
o kubaturze 77,5 tys. :r>. sześć., 
obliczonego na przeszło 300 
łóżek pochłonie sumę 53 milio

Ogólnie znany je s t k a ta s tro fa l
ny w prost b rak  m iejsc w tu te j 
szym szpata!u dla cho rych  na płu
ca (na zare jes tro w an y ch  w Po
znaniu z górą 6 tys. ludzi z o tw ar
tą  g ruźjicą - -  220 łóżek). W zboga
cenie się w  przyszłości o 78 łóżek 
nie zm ieni rad y k a ln ie  sy tu a c ji, 
ale zawsze nieco ją  popraw i, tym  
hardziej, że na te ren ie  obecnego 
szp ita la  dla cho rych  na piuca, b i
jącego chyba ogólnopolski rek o rd  
zagęszczenia i p rym ityw u  u rzą 
dzeń, p lanu je  się budow ę wzorco
wej, cen tra ln e j p rzychodni p rze
ciw gruźliczej.
Jeżeli do tego dodać, że na 

następne lata planuje się bu
dowanie kilku przychodni re

nów złotych. Wszystkie znaki i jonowych, remonty^ szpitali o-
raz (znacznie wcześniej) odda
nie wreszcie gmachu odziedzi-na niebie i ziemi przemawia

ją za tym, że budowę szpita
la (stanie on przy ul. Eułgar- 
skiej) rozpocznie się w następ
nym roku. Ale nie na tym ko
niec zdrowotnych (lub raczej: 
chorobowych) inwestycji.

czonego po wojsku na klinikę 
położniczą — o czym swego cza
su szeroko pisałem — łatwo zro
zumieć dlaczego tej korespon
dencji dałem tytuł „pomyślne 
horoskopy11.

5 8 * „
Jeżeli w hucie .Szczecin11 dy

rekcja przypatruje się beztros
ko nieuzasadnionemu wzrosto
wi płac załogi jednego pieca 
(wskutek zatrzymania drugie
go — wydziały pomocnicze pra
cują energiczniej na rzecz jed
nego pieca) — to kto odpowiada 
za zrozumiałe niezadowolenie 
hutników z chwilą powrotu do 
niższych stawek (w momencie 
uruchomienia obu pieców)? Dy
rektor zakładu musi posiadać 
także sztukę przewidywania o- 
kreślonych następstw wskutek 
określonych decyzji (zresztą nie 
tylko dyrektor!).

Jeżeli w zakładzie istnieją 
przerosty zatrudnienia, fałszu
jące obraz wydajności — a dy
rekcja przyjmuje nowych .robot
ników (m. in. Wrocław ,,M-5“), 
jeżeli kierownictwo zakładu 
nie potrafi czy nie chce korzys
tać z uprawnień samodzielno
ści, nadanych uchwałą 104 — i 
późniejszymi do niej uzupeł
nieniami — to albo nie może 
kierować zakładem, albo też 
musi się wyraźnie wypowie
dzieć, jakich jeszcze praw po
trzeba dziś, by w przedsię
biorstwie zapanował lad i po
rządek.

Nie jest przypadkiem, że 
większość zadrażnień powstaje 
w przemyśle maszynowym, w
którym do dziś trzeba płacić za 
błędy poprzedniego kierownic
twa, za brak koncepcji w prze
stawieniu kierunku rozwoju, 
modernizacji produkcji. Jak 
spowodować wzrost wydajno
ści w FSO jeżeli wciąż brak 
wycieraczek, czy innych deta
li kooperacyjnych mąci nor
malną produkcję, , zmniejsza 
produkcję, obniża zarobki? Jak 
usprawiedliwić przestoje we 
wrocławskiej „M-5“, jeżeli są 
one przeważnie wynikiem bra
ku koncepcji, nienadążania 
produkcji za potrzebami ener
getyki? Jeśli więc taka a nie 
inna jest sytuacja w tym prze
myśle — trzeba zweryfikować 
pojęcie odpowiedzialności. W 
przeciwnym bowiem razie roz
grzesza się nadal nieudolność, 
marazm, asekuranctwo.

Oddzielne jes t w  sw oje j w adze 
gatunkow ej zagadnienie sto sunku  
rad y  robo tn iczej, organ izacji par 

ty jn e j i rad y  zakładow ej do spo r
nych sp raw  i konflik tów , pow sta
jących  w śród załogi. Jedno  jes t 
pew ne — nie m ogą te organ iza
c je  „stać z boku  i m ieć za zle", 
a do  tego często stanow isko o r
ganizacji społecznych się sprow a
dza. Rzecz ja sn a  — organ izacja  
p arty jn a , czy zw iązek zaw odow y 
nie s ta n ą  na czele żadnej akcji, 
postu lu jące j podw yżki płac. N ikt 
rozsądny, k to  żyć w naszym  k ra 
ju  zam ierza — nie je s t za in te re 
sow any w  podm yw ani-4 pew nego 
g ru n tu  stab ilizac ji gospodarczej 
i politycznej. W indow anie zaś 
płac w  górę bez zasadniczego 
w zrostu  p rodukcji i w ydajności 
p racy  — m usi prow adzić do in 
flacji, k tó re j w ody każą  nam  
p łynąć na pew no NIE W TYM 
K I E R U N K U ja k i  je s t zgodny z 

wolą w iększości społeczeństw a.

Dlatego też organizacje spo
łeczne w fabrykach powinny 
podejmować wobec załogi nie
wdzięczne, nieraz trudne pro
blemy, nie zawsze zgodne z o- 
pinią tych, czy innych grup za
łogi pracowniczej. Na podjęcie 
tych zadań znajdą siłę moral
ną i autorytet jedynie wtedy, 
gdy w sposób zdecydowany 
będą bronić i domagać się rea
lizacji słusznych żądań załogi. 
Jeżeli oddzielając postulaty 
sprawiedliwe od demagogicz
nych, uzasadnione od niereal
nych — będą kontrolować wraz 
z zaiłoigą terminową realiza
cję zobowiązań dyrekcji i ad
ministracji przemysłu aż do 
ministerstwa włącznie. Jedynie 
na tej zasadzie można otrzy
mać i trwale utrzymać man
dat zaufania. A przecież właś
nie zaufanie załóg zadecyduje 
w dużej mierze o realizacji 
naszych zadań zarówno w lu
tym, jak i w następnych mie
siącach tego roku i lat następ
nych.

Skoro już mowa o pomyśl
nych perspektywach, nie sposób 
pominąć milczeniem inną dziel 
nicę życia nadwarciańskiej 
stolicy — przemysł. Poznań 
wzbogaci się o kilka obiektów, 
spośród których na pierwsze 
miejsce wysuwa się fabryka 
łożysk tocznych. Ten wielki 
zakład przemysłowy rozpocz
nie próbną produkcję w 1959 
roku. O jego rozmiarach niech 
świadczą cyfry: zatrudnienie — 
4500 osób. moc produkcyjna: 
około 3 milionów łożysk tocz
nych rocznie. Inwestycja wy
maga także bloków mieszkal
nych, których budowę rozpocz
nie się już w następnym roku. 
Obecnie tereny fabryki (po 
prawej stronie Warty przy ul. 
Wrzesińskiej w okolicach ,,Po- 
metu") swoim wyglądem przy
pominają budowę trasy W—Z. 
Same prace ziemne wymagają 
przesunięcia 70 tysięcy metrów 
sześciennych ziemi(!) buduje I 
się już bocznicę kolejową oraz 
domki i baraki zaplecza. Ca
łość ma stanąć w rekordowym, 
nie notowanym dotychczas w 
kraju tempie — w ciągu 3 
lat. To wszystko wymaga że
laznej dyscypliny w dotrzy
mywaniu terminów, tym cza-

PRZED WYSTAWĄ BRUKSELSKĄ

W Brukseli coraz bardziej posuwają się prace przy budowie pawilonów Siciatowej 
Wystawy. Na zdjęciu widok prawie ukończonego pawilonu francuskiego. Fot. C,AF

W Kielecczyźnie i gdzie indziej

KOMU
Od naszego specjalnego  

wysłannika
JER EGO MIKRE

PAŃSTWO 
MA POMAGAĆ?

Ziemia Kielecka zajmuje je
dno z czołowych miejsc jeśli 
chodzi o konsumpcję alkoholu 
na głowę mieszkaióca i ostat
nie miejsce w ilości łóżek 
szpitalnych. Jest Kopciuszkiem 
w przydziale kredytów na in
westycje budowlane i komu
nalne. Ma najrzadszą bodaj 
w kraju sieć dróg i kolei, 
elektryfikacji i urządzeń kul
turalnych. Co krok natrafia 
się tu na ślady bytowego za
cofania, a co pół kroku na 
straszliwe zniszczenia wojenne. 
Są miasta, gdzie w ostatnim 
stuleciu przybyło zaledwie kil
ka nowych domów. Są miasta 
i osady, gdzie do dziś działa
ją wodociągi, założone przez 
ludzi Renesansu, choć dawno 
zniknęły z ich ulic renesanso
we kamienice i dworki, su- 
kiennice i manufaktury, a w | 
dawnych zborach ariańskich 
lęgną się kury. Cztery wieki 
minęły od czasów, gdy ziemia 
ta była głównym centrum 
przemysłowym jagiellońskiej 
Rzeczypospolitej.

w
JĘDRZEJÓW. Miasto powia

towe, a raczej wielka wieś z 
11 tysiącami mieszkańców. 
Domki murowane obok drew
nianych, uliczki niczym drogi 
polne w czasie roztopów, peł
ne chłopów i furek. Słowem, 
wykapane miasteczko z pożół
kłych sztychów Norblina.

W jednym z takich niepo
zornych domków na rynku 
mieści się największe bodaj 
na świecie muzeum zegarów 
słonecznych, obserwatorium 
astronomiczne oraz bezcenny 
zbiór białych kruków: II wy
danie Kopernika, Helwecjusz, 
wiele szacownych ksiąg, dru
ków renesansowych i ekspo
natów, którymi niezawodnie 
chlubiłoby się nawet British 
Museum. Właścicielem tych 
osobliwości jest stary i wielce 
zasłużony ród ariańskich Przyp
kowskich. Obecny „dynasta11, 
dr Tadeusz Przypkowski uro
czy oryginał i wybitny histo
ryk opiewa chwałę Ziemi 
Kieleckiej w polskich i obcych 
czasopismach.

A w innym, mocno odrapa
nym budynku mieści się druga

sem... opóźniają się prace ziem
ne. Po pierwsze — z powodu 
nienajlepszej pogody i — po 
drugie — psującego się sprzę
tu. Zjednoczenie Robót inży
nieryjno - lądowych rzuciło tu
taj odmawiające raz po raz po
słuszeństwa koparki. Na do
miar złego warszawskie Biuro 
Projektów budownictwa spec
jalnego nie dotrzymuje termi
nu nadesłania dokumentacji.

Dalsze pozycje w śród w ażn ie j
szych inw estycji stanow ią: Po
znańska F ab ry k a  W odom ierzy, 
k tó re j budow ę już rozpoczęto (ca
łość kosztow ać m a 30 m ilionów  zło 
tych), zak łady  p ro d u k c ji m iesza
nek, służących do napełn ian ia  aku- 
m u la trów  (koszt 45 m in zł), po
w iększenie o cały kom pleks bu 
dynków  zakładów  w ytw órczych 
ogniw i b a te rii „C en tra" . Nowa 
fab ry k a  o b rab ia re k  u „C egielsk ie
go", k tó ra  za tru d n i około 3 ty się 
cy osób.
Te wszystkie poważne bu

dowle postawią Poznań, w o- 
statmch kilku latach mocno 
pod względem inwestycji za
pomniany, w rzędzie najpo
ważniejszych ośrodków prze
mysłowych kraju, a bez mała 
400 tysiącom jego mieszkańców 
dadzą nowe źródła utrzyma
nia.

Takie horoskopy mogą tylko 
cieszyć!

MARIAN FLEJSIEROWICZ

osobliwość tego miasta. Kole
jarz Kosowski wybrany w ze
szłym roku z woli ludu prze
wodniczącym PRN. Chłop na 
schwał, w długich butach, bez 
krawata. Na pierwszy rzut 
oka bardziej przypomina soł
tysa niż starostę, ale skoro 
zacznie mówić... .

— Ź ródła zła? Bardzo proste. 
Państw o ludow e chciało być n iań 
ka.. N iańezyło k u ltu rę  i ośw iatę 
i m łodzież, w szystko chciało ro 
bić samo, w yręczać społeczeństw o 
w rządzen iu  — ba, n aw et m yśleć 
za społeczeństw o. R ezu lta ty  zna
m y. A teraz  po P aździern iku , 
k iedy sam odzielność i in ic ja ty w a 
są tak  po trzebne — klapa . My, 
w Jęd rze jo w ie  chcem y tem u  za
pobiec. M ówimy ludziom  po p ro 
stu : .jeśli sam i n ie  zakaszecie rę 
kaw ów  — n ik t w am  nie da.

N a p rzy k ład : n ie  m am y p ien ię 
dzy, a m usim y zbudow ać szko
łę, Ogłaszam y apel do ludności, 
zebraliśm y już  200 tys. ha w s tę p 
ne p race . T eraz m ożem y być 
pew ni, że państw o pom oże nam  
i* zbudow ać... C hcem y założyć 
p a rk  k u ltu ry  z basenem  p ływ ac
kim  i boiskam i. Ju ż  ruszy ły  k o 
p ark i. Robocizna — oczywiście 
społeczna. Młodzież pom aga z z a 
pałem . Zdobyliśm y sojuszników  w 
p rasie . T eraz m yślim y o domu 
k u ltu ry . Ludzie są głodni w iedzy 
i rozryw ki, a m y naw et k ino  m u 
sim y zam knąć na k ilk a  m iesięcy 
z pow odu rem on tu . J e s t zespół 
te a tra ln y  im . R ey‘a, je s t dobry 
chór, a le co r  tego? — Nie m a 
sali. W ięc p róby  odbyw ają się 
w ieczoram i w sk lep iku  n ie ja k ie 
go G rabow skiego. M am y ognisko 
m uzyczne, m am y św ietny  zespół 
k uk ie łkow y  k o le jarzy . A niedaw'- 
no pow stało T ow arzystw o Ziem i 
Jęd rze jo w sk ie j. Co ono robi? — 
Z b iera  dokum en ty  dotyczące h i
sto rii reg ionu , in w en ta ry zu je  za
by tk i, g rom adzi p ieśni ludow e, 
za jm u je  się fo tog rafią  k ra jo zn aw 
czą.

M amy w reszcie K lub D ysk u sy j
ny  In te lig en c ji. Początkow o zbie
ra ł się p ry w atn ie , a n iek tó rzy  to 
w arzysze podejrzliw ue k ręc iii g ło
w am i. Po tem  p rzekonali się, że 
k lub  w arto  poprzeć, oddali m u 
naw et w K om itecie Pow iatow ym  
salę n a  d yskusje . Sala je s t pe ł
na. I ja  i tow arzysze z KX’ cho
dzim y na każde zebran ie . Cieszy
m y się, że w m ieście się coś dzie
je . Ze ludzie m yślą.

A w pow iecie? — T akże się 
coś rusza. W K rzczęcicach. n au 
czyciel Srokosz w ezw ał w ieś do 
pudow y szkoły. Szkoła ju ż  stoi. 
M yśm y dali zaledw ie 50 tysięcy . 
T eraz, te n  sam  nauczycie l p ró 
b u je  z pom ocą gospodarzy  zb u 
dow ać O środek Zdrow ia. W M a
łogoszczy n a  w pół n iew idom y k ie 
ro w n ik  szkoły, Z borow ski, b u d u 
je  szkołę bez żadnych  do tacji. 
A w ie pan  jak ?  N am aw iał chło
pów', tłum aczy ł, zachęcał — nie 
pom agało. Zaczął w ięc w spólnie 
z żoną lasow ać w apno. Ja k  inni 
zobaczyli, że k a lek a  dla n ich  p ra 
cuje  — przyszli pomóc.

❖
SANDOMIERZ — kilkana

ście starych kościołów, dom 
Długosza, dom Oleśnickiego, 
zamek, i znowu na wpół 
wiejskie domki, polne uliczki, 
jak w Jędrzejowie — furtki i 
baranie czapki. Na naradę bi
bliotekarzy powiatowych przy
było kilku czołowych działa
czy spośród miejscowej inteli
gencji. Przybył także popular
ny w mieście przewodniczący 
PRN ekonomista Wachowicz. 
Nasi gospodarze mówią szyb
ko, z pasją, często kilka osób 
na raz.

Od chwili zakończenia wojny 
w Sandomierzu zbudowano za
ledwie 3 domy. Przez kilkana
ście 1-at miasto nie otrzymało 
złotówki na budownictwo, choć 
niszczeją zabytki i walą się 
domy. Specjalna delegacja z 
udziałem posłów deptała ain- 
tyszambry kilku ministerstw, 
otrzymała ponoć w Minister
stwie Kultury oraz Państwo
wej Komisji Planowania obie
tnicę na 25 mlii. na budownic
two mieszkaniowe o charakte
rze zabytkowym i od kilku 
miesięcy — cisza. A przecież 
zaistniała dla Sandomierza 
ogromna szansa. Wkrótce po
wstanie tuż, tuż pod miastem

zagłębie siarkowe. Trzeba przy
szłym górnikom stworzyć od
powiednie zaplecze mieszka
niowe i kulturalne. Sandomierz 
ma wszystkie dane aby stać 
się mniej więcej tym, czym 
Kraków dla Nowej Huty, a 
także małym Krakowem dla 
turystów z całego kraju.

— Chwilowo Są to m rzonki — 
żali się konse rw ato r m iejsk i.—Nie 
ty lko  n ie  b u d u jem y  zaw czasu 
ho teli i gospód dla tu ry stó w  i gór 
ników , ale nie m am y n aw e t po 
m ieszczeń dla 5 osób zam ieszka
łych  w sta ry m  sp ich lerzu , k tó ry  
rem o n tu je m y  na  schronisko. T u 
ry s ty k a  je s t dla obcych — w trą 
cił n iecierp liw ie nauczycie l li
ceum  — a m y m iejscow i n ie  m a
m y n aw et Domu K ultu ry . Nasze 
św ie tlice są nie opalane, ludzie 
siedzą w pa ltach , ho zim no i w ie
szaków  nic m a, m ebii też nie m a 
— ja k  tu  m ów ić o k u ltu rze?  —

— Przed k ilk u  la ty  — zab iera  
głos jed en  z p lastyków  — by ł tu  
św ie tn ie  zorganizow any przem ysł 
ludow y. No i co? N ajlepszego ce
ram ik a  w k ra ju , p la s ty k a  R edul- 
skiego, w yrzucono z zak ładu , bo 
...„k ap ita lis ta " . Pow ołano zarząd 
kom isaryczny. Zasadzie sta ło  się 
zadość, a piec od k ilk u  ła t stoi 
n ieczynny ... W słynnym  zam ku 
sandom iersk im  — skarży li się — 
je s t w ięzienie. Po w ielu in te rw en 
cjach , Min. Spraw iedliw ości zgo
dziło się w reszcie p rzen ieść w ię
zienie do Pińczow a i p rzeznaczy-

(Dokończenie na s tr .  7)

N A T A R C I E

MASŁA
OD KILKU dni w gab inetach

prezesów  Spółdzielczości Mle
czarsk ie j częściej niż zw ykle roz
leg a ją  się głośne, podniecone roz
m ow y. Idą w ru ch  telefony , odia 
tu ją  za g ran icę sp ecja ln i w ysłan 
nicy. A tm osfera przypom ina n ie 
k iedy  n iepokój p rzed  m ającym  
nastąp ić  n iep rzy jem n y m  w y d a
rzeniem .

A tym czasem  nie  dzieje się nic 
groźnego. Chodzi o ja k  n a jb a r 
dziej pozy tyw ny objaw  n o rm u ją 
cego się w reszcie życia gospo
darczego k ra ju . Nowa po lity k a  na 
wsi sp raw ia m iędzy innym i, że 
pow sta ją  z dnia na dzień pow aż
ne zapasy  m asła . Nasz organizm  
gospodarczy nie je s t je d n a k  od
pow iednio przygotow any  n a  sk u 
tk i m aślanego u rodzaju . P ow sta
je  p ilny  p rob lem  odpow iednich  
u rządzeń  chłodniczych. M leczna 
sl uga p łyn ie  bogato. D zienne do
staw y m leka w ynoszą te raz  S 
milionów' litrów ' to je s t  ty le  ile 
dosta rcza ła  wńeś w na jb ard z ie j 
m lecznych m iesiącach — w czer
wcu i iipcu ubiegłego roku . Ju ż  
te raz  m ożna bez tru d u  p rzew i
dzieć, co będzie się działo z n a 
stan iem  w iosny, z p ierw szą t r a 
wą, i dalej z pełnym  sezonem  
znacznie w iększych dostaw  m le
ka.

P rob lem  przechow yw ania zapa
sów je s t ty m  w ażniejszy , że nie 
zawsze m ożna przecież z dobrym  
dla sp raw y  sk u tk iem  w ziąć do 
k ieszeni delegację  służbow ą by 
lecieć i p rzynag lać zagranicznego 
odbiorcę, z k tó rym  zaw arto  um o
wę i prosić  go o łaskaw y od
b ió r ład u n k u  przed term inem .

Poniew aż są w szystk ie  znaki 
na n iebie i ziem i, że p ro d u k c ja  
m leka i m asła w zrastać  będzie 
nadal, że m asło stan ie  się po
w iększającą  się pozycją eksp o r
tow ą, w arto  zapy tać czy fa k t ten  
zn a jd u je  odbicie w p ianach  ek s
portow ych . Tym  bardziej py tan ie  
to sta je  się ak tu a ln e , że naw et 
ostrożna analiza w ykazu je  ilość 
18 tysięcy  ton n adw 5'żek ekspor
tow ych  w tym  roku .

Z an iedbana spraw a p rzechow y
w an ia  zapasów  pow oduje też, że 
trzeb a  — w łaśnie sk u tk iem  złego 
m agazynow ania — przecen iać w yż
sze gatu n k i m asła  do gatunków  
niższych. S traty ' w y n ikające  dla 
państw a z rac ji ty ch  przecen  się
gają , w edług m iarodajnych  ocen, 
dziesiątków  m ilionów  zło tych. W 
istocie rzeczy korzyść konsum en
ta  je s t żadna, k u p u je  on p rze
cież p ro d u k t, k tó ry  s trac ił na 
w artości.

Sygnalizu jem y ten  problem  dla 
tego, żs nie trzeba  być p ro ro 
kiem  aby dojść do w niosku, że 
będzie się on zaostrza ł. T rzeba 
już  m yśleć o te j spraw ie. Do
d atn ie  zjaw isko u zd raw ianej go
spodark i nie może przeradzać się 
sku tk iem  b rak u  p rzew idyw ania 
w. pozory „nieszczęścia n adpro 
d u k c ji" .

ALBIN BOBRUK
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Spotkanie z Aniołem
Trudno jest pisać wspom

nienia i pamiętniki. Trudno 
jest uniknąć w utworach te
go rodzaju zbyt subiektyw
nej oceny — a czasami zbyt 
osobistych pretensji, które 
Czytelnika ani ziębią ani 
grzeją. Toteż z rzetelną przy
jemnością czyta się „Spotka
nia z ludźmi" Ludwika Hie
ronima Morstina, które przez 
wszystkie rafy osobistych

cechą Morstina jest właśnie 
to, że pamięta tylko pozytyw
ne cechy swoich .przyjaciół i 
znajomych, nie powtarza zło
śliwych rzeczy i wszystkich 
„w aniołów przemienia".

Inna rzecz, że najpiękniej
szą, najpełniejszą sylwetkę 
daje Morstin w swoim szkicu 

Curie.
„Ja m am  w rażen ie  — pisze

M orstin  — źe dużo sił zm ar
now ał, angażując się na dw ie  o Marii Skłodowskiej
d zo n a ' z TM ^ a’m u r°tem- DlaczeS°? Dlatego, że na tych 
peram en tem  wciągała go w  Paru kartkach skondensowa- 
zam ęt w alki, w k tó re j zatra- nej prozy pokazuje wielką 
cal czasem  powagą  i um iar, U[.7 nna «a u.a u v ł a . n n i
ja k i ka żd y  w alczący p iórem  latCa była. naj-
pow inien  godnie zachować w Prz°d jako zgorzkniałą, ziry- 
sądach o przeciw nikach , wro- towaną nieznośną kobietą, a
’A L ‘a T .,aCl' potem uroczą, głęboką i emut-

Jak to tadnte powieóztane... L oS £
No, a sylwetka Lechonia. ce„. _  ̂ ł

wspomnień przenoszą praw- Ma się chwilami wrażenie, że 5
dziwy obraz napotkanych lu- jest to obraz anioła, którego Jest to chyba najp ękniej-
dzi.̂  Prawdziwy — a jedno- nic nie zdołało pokalać na tej sza karta, jaką o Skłodow-
cześnie zawsze pozytywny, plugawej ziemi. sklej napisano.
Jest to sztuka już nie pióra, „Na tym  tle -  p isze M orstin  Ale obok tvch d w u d z ie s tu

dymS napotkanym 5 ? "  tw órczego) ° ~ lpowstała VSj fg U0 s^śeiu szkiców opatrzonychdym napotkanym człowieku, przy ja źń  ze S te fa n em  Zerom - bardzo ciekawymi fotografia-
mi « * » r '  w ™ * * * ™  ^

pu je  do niego, ja k  do cudów - teraokie!) wyłania się jeden 
n e j z ja w y  historii, że patrza ł szkic niepisany j chyba nai- 
na niego ze łzam i w oczach ..." fadnieiszy -  sylwetka autora 

_ D . , A ja pamiętam taką chwilę Poprzez wszystkie portrety
szkic o Boyu; jeden z najlep- w ,,Ziemiańskiej", kiedy Le- przebija postać samego Mor-

w każdym zmarłym przyja
cielu ywydatnić tylko cechy 
pozytywne, nie zatracając nic 
z ich, ludzkiego oblicza.

Weźmy na przykład taki

W PŁASZCZU „LEŚNIKA”

1 /  nicT • Morstina. Jak- choń zerwał się od stolika na stina i jego dwóch cnót czy 
ze Pięknie przedstawia nam widok Żeromskiego i z okrzy- zalet, tak rzadkich na tym
tego, którego z początku uwa- kiem: „idzie już ten stary, bę- świecie, a jeszcze rzadszych w
I ™0 ** -wesołka a potem dzie opowiadał nudne anegdo- Polsce naszej: jego olbrzymia
za mędrca , a który był czu- ty — przesiadł się gdzie in- kultura i iego niezwykła do- . . . .
łym i wrażliwym człowie- dziej, do kogoś weselszego: broć. Widzimy zarys umvsłu 1 fi syjs,kiei szkoły? A lakie włas-
kiem, w.elkim artystą i góro- Ordyńskiego czy Maryny charakteru, i marmurowy i i1 szynele noszono za od-
cym admiratorem nókkiei TAr-irrłTiiScłiriai , . . J fi ległych czasów oni sam. oh w

DROGI Jarosławie. — Czy 
pozwolisz mi wtrącić się 
do wywołanego przez 

„Leśnika" Kuncewiczowej spo
ru kresowiaków o szynele no
szone w rosyjskich szkołach re
alnych? Bo sądząc z listu zacy
towanego w przypisie do „Roz
mów o książkach" („Życie" 
z dnia 9.11.58) twój kore
spondent jest również kimś 
„z cesarstwa", jak mówiono w 
moich „szczenięcych latach". 
Otóż ine wiem, jak w owych la
tach było w tzw. „północno- 
zachodnim kraju" czy też w 
„guberniach południowych" 
Ale w „Koronie" alias „Kon
gresówce" wszyscy uczniowie 
rosyjskich szkół realnych nosił: 
wtedy szynele czarne ze „zło
tymi" guzikami i żółtym: 
wypustkami przy kołnierzu. Jak
że więc rozstrzygnąć spór. w 
którym każdy z wiarygodnych 
świadków — jak przystało na 
świadka — pamięta co innego9 
Może zielone szynele istniały 
tylko w „cesarstwie", a w 
..Kongresówce" obowiązywały 
czarne? Może to była taka do
zwolona polska droga do ro-

t T “  POlfkiej Brydziń;,k’ej- kryształowy, a ujmujący swąpoezji. Jak ostrożnie i słusz- Niewątpliwie i jedno i dru- prostotą i skromnością. Nic
me — podkreśla Morstin gie jest prawdą. Lechoń dziwnego że taki człowiek
wszeikie zabłąkania Boya z uwielbiał Żeromskiego, ale spotyka na swej drodze życia
jego okresu warszawskiego. czasami nudził go on. Piękną -  same anioły.'

Jerzy Pu/ramrnt

ległych czasów opisanych w 
„Leśniku" przez Kunce wieżo
wą?

Niestety, nie było jeszcze 
wtedy realizmu socjalistyczne
go, którego wzorcowa plastyka

Mana Dąbrowska

pokazała nam tak dokładnie 
wszystkie mundury, szynele, 
kapoty i tużurki swojej epoki 
Zostawmy więc może na razie 
w spokoju enigmatyczny 
ołaszoz i wróćmy na chwilę do 
Twego, Jarosławie, dawniejsze
go szkicu o powieści Kuncewi
czowej. Zatytułowałeś go: „Syn 
Elizy i Melchiora". Z treści 
szkicu wynika, że nadałeś tej 
paranteli sens pejoratywny. Nie 
dotyczy on., oczywiście, imion 
tytułu. Eliza Orzeszkowa i Mel
chior Wańkowicz są oboje (choć 
każde w całkiem odmiennvm 
rodzaju) znakomitymi pisarza
mi. I utwór napisany pod lcr, 
wpływem nie mus- być złym 
utworem Rzecz jednak w tvm 
że „Leśnik" wydaje Ci się właś
nie złym naśladownictwem E- 
lizy i Melchiora. Mnie z kole. 
widzi się to inaczej. Wykrywa
nie wpływów i naśladownictw 
nie zawsze jest rzeczą ialwą i 
prostą. Bardzo często schodzi
my w tym na manowce i nie 
domyślamy się na-wet wpływów 
rzeczywistych, albo przypadko
we pokrewieństwa bierzemy za 
naśladownictwo. Skłonna je
stem przypuszczać, że w „Leś
niku" najbardziej widoczny 
jest wpływ pamiętnika rodzin
nego, z którego pani Maria 
czerpała swoje wątki. Co wię

cej, „Leśnik" nie wydaje mi
się takim słabym, sztucznym 
utworem, jakim wydał się To
bie. Kto wie choć zbijasz tę 
myśl tak logicznie — czy to nie 
jest w istocie najciekawsza 
książka Kuncewiczowej I czy 
to nie jest bardzo godna uwag: 
pozycja literatury polskiej, choć 
niełatwo to udowodnić.

W
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„Strachy w Biesalu”
Parę zdań wstępu

WSZYSTKICH rodzajów prozatorskich 
powieść kryminalna posiada najbardziej 

rygorystyczne przepisy kompozycyjne. Na
ruszenie ich przez autora ma tyleż sensu, 
co w szachach, np. nieprzestrzeganie przez 
jednego z graczy zasady, że koń chodzi dwa 
pola naprzód i jedno w bok, król zaś po 
szachu powinien uciekać. Powieść krymi
nalna jest bowiem też rodzajem gry między 
autorem, i czytelnikami. Nie należy wyol
brzymiać znaczenia takich niezbędnych, ele
mentów tej gry, jak morderstwo i poszuki
wanie winowajcy. W klasycznej powieści 
kryminalnej morderstwo jest aktem równie 
konwencjonalnym, jak bicie figury w sza
chach czy przebitka w brydżu.

Wszelka gra ma sens dopóty, dopóki jej 
przepisy obie strony traktują poważnie. Au
tor powinien dołożyć sil i starań, by jak 
najmniej czytelników odgadło zagadkę zbro
dni przed rozwiązaniem powieści — nie 
uciekając się przy tym do świata zjawisk 
„nadprzyrodzonych”, nie dających się w y
tłumaczyć przy pomocy tzw. zdrowego roz
sądku. Czytelnicy zaś nie powinni spodzie
wać się po takiej powieści rewelacji psy
chologicznych, moralizatorskich czy innych 
z równie podniosłych rejestrów Ducha.

man, słynny reżyser, impresario, dyrektor tea
trów, Braciszewski, znany muzyk, Horoga.

Zdumienie i zachwyt na mym obliczu mu- 
siaiy rzucić się w oczy, bo zaraz powiedziała:

— Niech pan raczej przeczyta po koiei. O, 
stąd, na przykład...

Zabrała nu pierwszą kartkę. Druga zaczyła 
się dość drastycznie:

„...Popkowicz, jak zwykle, łobuz 1 dziwkarz. 
Jego nieszczęśliwy rywal, Szuszman, rozpił się 
do reszty. Jedyny rozsądny człowiek w ansztui- 
cie to Bartek, wuigo ttiaciszewski. Wspaniały 
organizator. Z tej kupy nudziarzy potrafi jed
nak od czasu do czasu zrobić coś zabawnego. 
Na przykład, jakieś kretyńskie szarady, albo 
wycieczkę do czegoś w tej wyjątkowo utentego- 
wanej okolicy. W ogóle, to kawał chłopa. Nie 
myśl tylko, że tak go zachwalam, bom się 
z nim przespała. Po prostu na tle reszty jakoś 
wygląda. Jest tzw. „duszą"1 towarzystwa. Znasz 
go może? Wspominałam mu, że masz przyje
chać i, wyobraź sobie, bardzo się zainteresował, 
rozpytywał, jak wyglądasz, jakie oczy, jaki 
wzrost. Śmiałam się, czy nie ma zamiarów 
matrymonialnych i możesz mi wierzyć, z zapa
łem odmalowałam wobec niego cały Twój 
wdzięk..."

Mimo woli zerknąłem na panią Olimpię. Do
myśliła się zaraz, chwyciła list.

— Przepraszam, to takie głupstwa...
Ale na moją prośbę dała mi resztę kartek, bez 

tej, drugiej z kolei.
„Ale jeśli panowie są do niczego, cóż dopiero 

panie! Wyobraź sobie, zostało tu tylko pół tu
zina stuprocentowych inwalidek, kociaków nie 
do zdarcia, grubych i wąsatych, wobec których 
ja wyglądam, jak Odetta z „Łabędziego Jezio
ra". I wiesz dlaczego? Bo wszystkie w wieku 
poborowym uciekły. Nie wytrzymały konku
rencji Ananasa. Nie wiesz kto to, ty biedaczko, 
wracająca z zagranicznego zaścianka. Ananas — 
to bóstwo Sopotu, Zakopanego, „Kameralnej". 
Atomowy kociak! Rzeczywiście, zdzira niepo
spolita. Wiesz, z gatunku słomianych blondynek, 
tych najgorętszych, nietlenionych, niemal albi- 
nosek, których jedyną piętą Achillesa są po
wieki, zbyt łatwo króliczejące przy każdym 
katarku. Ale co to za wulkan babstwa, pojęcia 
nie masz. Wszyscy samcy tutaj potracili gło-

Czwartek
1.

— Dzisiaj mnie nikt nie zna. To znaczy, nie 
poznaje. Pan pojęcia nie ma, jak przykro prze
chodzić koło ludzi widząc, że cię nie widzą. 
Mogłabym występować w roli Niewidzialnego, 
wie pan, z tej powieści Wellsa.

Próbowałem przeczyć. Ale naprawdę była 
bardzo szara... Wiek, taki graniczny, przed osta
teczną starością. Włosy, popielate od siwizpy. 
Sukienka, wyraz twarzy. Gdyby ktokolwiek 
jeszcze był w przedziale, na pewno by nie do
szło między nami do rozmowy.

W tym rzecz, że byliśmy sami. Gdy zaś wy
jaśniło się, że jedziemy w to samo miejsce, do 
Ustrzyków Morskich, byłoby po prostu nie- 
grzecznością nie nawiązać rozmowy. Przedsta
wiliśmy się nawzajem.

Zwała się Pęczyńska, Olimpia. Aktorka, po
wiedziała, dodając przepraszająco: „była". Nie 
zdziwiło mnie to, jechała przecież do „Goplany", 
zwanej popularnie „Hoplą", znanego domu pra
cy twórczej ZAiKS-u.

Bardziej zdumiewające było, źę i ja tam trafi
łem. Pozwoliły mi na to deszcze i protekcja. 
Deszcze wypłoszyły twórców. Protekcja we
pchnęła na ich miejsce biednego urzędniczka 
z CZPZ, Justyna Sobola, to jest niżej podpi
sanego.

Czemu się o to starałem? Oczywiście, bardzo 
imponowało mi to środowisko Zobaczyć z bli
ska ludzi, których wszyscy znają, przyglądać się 
im na codzień. rozmawiać, a choćby milczeć 
przy nich, patrzeć tylko, podziwiać — oto były 
racje, które wepchnęły mnie do tego pociągu.

Ten głupiutki snobizm był tak niecierpliwy, 
że nie dałem spokoju pani Olimpii: co to, ta 
„Hopla", kto tam jest, jakie gwiazdy?

— Niestety — odparła. — Jak i pan, jadę 
tam po raz pierwszy. Wróciłam dopiero nie
dawno z zagranicy...

Opowiedziała w skrócie: Ravensbriick, Szwe
cja. A gdy znów zaczęła o „Hopli", pocieszyła 
mnie:

— Nigdy tam nie byłam, ale tu oto, proszę, 
list. Nasza znakomita Funia go pisała. Jedyna
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taka, co mnie jeszcze pamięta. Jak to, pan nie 
zna Funi? Sławucka... Tak, ta sama...

Miły dreszczyk przebiegł mi po plecach. Za
czyna się, pomyślałem. Sławucka, ho, ho! Jed
nym artykułem obala ministrów! A ta tutaj — 
„Funia"...

Zerknąłem na list. Jak brylanty łyskały w nim 
dalsze sławy. Okazało się, że mimo deszczu 
w „Hopli" przebywają: znakomity grafik, Pop
kowicz, młody, ale bardzo głośny literat Szusz-

wy. Nie piszę Ci, kto z nią śpi aktualnie, bo
przy naszej poczcie zanim list otrzymasz, wszy
stko stanie się jak najbardziej meaKtuaine. 
Wszyscy samcy, ale dosłownie wszyscy. Nawet 
kocur. .Jest tu taki, Belzebub, zwany Bubcio. Du
ży, czarny, rozpuszczony, SKaczący kazueinu do 
oczu przy laua głasmęeiu. Zeuyś wiedziała, 
wystarczyło Ananasicy rękę don wyciągnąć, a 
przewrócił się na grzbiet l zaczął mruczeć z roz
koszy, jak ciężarówka. Słowo daję, to aż dech 
zapiera. Aż nie czuję do niej naturalnej skąd
inąd nienawiści. Czuję wbrew woli, coś w ro
dzaju uwielbienia, jak urwis warszawski wobec 
Zbyszka Cyganiewicza. Ze też należy do tej 
nieszczęsnej skądinąd połowy ludzkości co i ja! 
Rozumiesz?

Jeden Bratek Jej się nie daje i to jeszcze 
bardziej podnosi go w mych oczach. Przysię
gam Ci jednak po raz wtóry: nie kocham się 
w nim ni na jotę. Choć w dodatku jest nawet 
przystojny. Ma takie dziwne oczy. Nie uwie
rzysz — nakrapiane. W zasadzie niebieskie, ale 
w takie bure kropki. No, ale dość o nim.

Poza tym jednak wszystko tu pod zdechłym 
Azorkiem. Karmią fatalnie. Pokoje nie remon
towane, Pogoda, szkoda gadać..."

Po raz trzeci odebrała list. Nie stawiałem opo
ru. Byłem dość wstrząśnięty. Inaczej sobie wyo
brażałem mieszkańców „Hopli". Spojrzałem na 
panią Olimpię. Uśmiechnęła się, ale nie bez 
smutku. Była bardzo inteligentna.

— Czy to wszystko prawda? Chyba tak. Może 
w lekkiej literackiej obróbce.

— No, to...
— Po co tam jadę? Mężulek mi się tu odna

lazł, jak się zdaje. A tymczasem pora na nas.
Istotnie, pociąg gwałtownie zwalniał. Wyjrza

łem przez okno. Dziwne, bo to' był las. Ani 
domku. Sięgnąłem po walizy. Pociąg skrzypiał 
hamulcami, a potem po cichutku wtoczył się na 
drewniany, ciągle jeszcze tymczasowy, most 
przez maleńką rzeczułkę. Było tu nawet ładnie. 
Jakieś łąki, jakieś kępy wysokich drzew, prze
świecające przez zieleń mury jakiegoś pałacu.

Ruszyliśmy ku wyjściu. Ale pociąg znowu 
przyśpieszył. Dopiero w pięć minut później wto
czył się na dworzec ustrzycki. Oczywiście, tu 
było całkiem inaczej, to znaczy, tak jak wszę
dzie. Śmieci na peronie, trochę ruin.

Nadchodził późny, sierpniowy wieczór. Deszcz 
chlapiący od paru godzin, właśnie ustał. Tyiłto 
z naprzeciwKu, znuu morza wiatr koziołkował 
nad miastem, zaciekle targając żółknące już, 
stare brzozy przy dworcu.

Był co się zowie wiatiem od morza: chłodny 
1 pełen odoru gnijących wodorostów. Stałem 
twarzą na północ, łykając go długimi haustami, 
zapomniawszy naraz i o towarzyszce podróży 
i o wszystkim innym.

Zmierzch nadchodził Chmury mijały. Nad 
miasteczkiem panoszyło się dziwne, zielonkawe 
niebo, jakby zalane morską wodą. Gapiłem się 
chwilę na rozdygotane brzozy. Ale zaraz trą
ciła mnie Pęczyńska.

Okazało się, ze z „Hopli" przysłano po nas 
bryczkę. Załadowałem bagaż. Do miasteczka 
było chyba z kilometr, ale wydało mi się, że 
jest co najmniej pięć: śpieszno mi było do poz
nania tych dziwnych istot z nadzwyczajnym 
Ananasem na czele. Z daleka mieścina wyglą
dała przyjemnie: tyle drzew przy każdym dom
ku. Z bliska widziało się tynk, lecący płatami 
z niby przytulnych domków, brud na ulicach, 
połamane żywopłoty, pozamykane sklepy, wa
łęsających się bezmyślnie wczasowiczów.

„Hopla" stała nad samym morzem. Brzeg tu 
był urwisty, na plażę, zalewaną szeregami spie
nionych grzywaczy schodziło się spróchniałymi 
stromymi schodkami Sam dom wyglądał ob
skurnie: odrapany, „pruski" mur, brudny ga
nek. Przez ciemny hall przeszliśmy na piętro 
Tam nas przyjęła jakaś starsza pani, bardzo 
zresztą przviemna

— Pani Pęczyńska? Branicka jestem, kierów-1 
niczka domu Pan Sobol? Pierwszy raz w Ustrzy
kach? Bardzo się cieszymy Daliśmy panu po
kój z widokiem na morze. Chodźmy, chodźmy, 
proszę państwa.

Przy trzecich drzwiach z korytarza przysta
nęła:

— Proszę pani. to pani pokój. Przytulny, 
prawda? Ma na ni nawet list.

— Co znowu? — zawołała Peczvńska — sko
czyła do stołu Leżała tam koperta. — Ach, to 
pewno od Funi .

(Dalszy ciąg nastąpi*.

Polsce zawsze łatwiej jest 
odsądzić coś od wszelkiej 

wartości, niż czemuś wartości 
przydać, iub w czymś ją, choć
by z mozołem, odszukać tnie 
piję tu do Ciebie, w twoich 
„Rozmowach" wskazujesz wła
śnie zazwyczaj na przeoczane 
wartości). A nadto — zarzuty 
przez Ciebie „Leśnikowi" posta
wione. są na ogół słuszne. Tyl
ko że te zarzuty wydają mi się 
mało istotne. Mało istotne zda
ją mi się również komplemen
ty. którymi chciałeś (co o  się 
chwali) osłodzić pani Marii 
twoją ostrą krytykę. Nie uwa
żam Kuncewiczowej za pisarkę 
o „wyśmienitym smaku", ani 
za „pisarkę doskonałą" Zacho
dzi . jednak rzec?, ważniejsza 
Kuncewiczowa — w moim 
przynajmniej odczuciu — ma 
coś do powiedzenia. Co prawda 
dla zakomunikowania tego po
sługuje się w „Leśniku" cokol
wiek znachorskimi środkami 
wyrazu. Ale...

Jerzy Stempowski przytaczał 
kiedyś na taką okoliczność sło
wa jednego z francuskich my
ślicieli XVII wieku: „Jeśli pj- 
sarz ma coś ważnego do powie
dzenia, niechaj pisze bodaj na
rzeczem dolno - bretonskim" 
Oczywiście, i narzeczem dolno- 
bretońskim trzeba umiejętnie 
władać. Kuncewiczowa uraczy
ła nas w „Leśniku" językiem 
polsko - rosyjsko - białoruskim,
0 którego autentyczności czy
sensie artystycznym -znawcy 
powątpiewają, mimo że to jest 
pr a wd op od ob n i e a u t en ty czn \
język owego pamiętnika, źród
ła powieści Dodam jeszcze, że 
wskazane przez Ciebie błędy w 
realiach można by pomnożyć o 
drugie tyle; masz też świętą 
rację, że wątek „hrabiny Ra- 
wiczowej" należy do rodzaju 
tanich melodramatów zatrąca
jących szmirą. Jeśli jednak 
spojrzeć na ten wątek z punk- 
ru, to może przyznalibyśmy 
tu widzenia konstrukcji utwo- 
słuszność Annie Kowalskiej, 
która dostrzega w nim pier 
wiastek balladowy, przenikają
cy zgrzebną prozę życia urzęd- 
niczyny w bernawcz.yek m po
wiecie. Każdy tworzy Si-bie ta
ką balladę życia, na jaką go 
stać.
Ą LE koniec końców, z czym 
^‘ ważnym Kuncewiczowa do 

nas przychodzi w spornym 
płaszczu - szynelu prob ematy- 
czne.j barwy? Zacznijmy od te
go, co najpowszechniej uważa 
się za cechę dobrej powieści 
Ten ostęp leśny, i to Kresowe 
miasteczko, i osadzeni tam lu
dzie żyją w sposób niewątpli
wy, przekonywający i plastycz
nie wrażający się w pamięć 
Nie tylko Cecylia (nie Celina. 
Jarosławie), wszystkie, nawet 
epizodyczne postacie mają nie
naganną wewnętrzną logikę 
czucia, myślenia i postępowa
nia. Cały ten nie istniejący już 
świat Kuncewiczowa „ocaliła 
od zapomnienia" i za to należy 
jej się nasza, w każdym zaś 
razie moja, wdzięczność. Są
dzisz, Jarosławie, że ten świat 
jest już mało dla kogo zrozu
miały i że wskrzeszać go nie by
ło potrzeby? A czemuż to ma 
on być mniej zrozumiały mniej 
ludziki, mniej o-otrzebnv niż 
nie istniejący już świat również 
kresowy i także mieszaną gwa
rą mówiący, jaki pokazał nam 
Julian Stryjkowski w swej po
wieści „Głosy w. ciemności?" 
Może nie jest bez znaczenia, że 
obie te powieści doczekały się 
tak prędko tłumaczeń na obce 
języki. Czasem to, co chcieli
śmy jedynie „ocalić od zapom
nienia" staje s;ę rzeczą pasjo
nująco aktualną.

A co w tym „ocalonym od 
zapomnienia" świecie Kunce
wiczowej widzę twórczego i — 
jak na naszą literaturę — no
wego? Będzie to najpierw ory
ginalnie pokazana wieloznacz
ność tej „kompozycji istnienia" 
(wyrażenie jednego z moich 
przyjaciół), która nazywa się — 
człowiek. To. że jesteśmy czym 
innym we własnym wyobraże
niu. a czvm innym w oczach 
ludzi, stanowi od dawna truizm 
naszej wiedzy psychologicznej
1 temat wielu powieści. Ale to. 
że prócz biografii tworzone: 
przez nas samych, każdy z nas 
ma po kilka- biografii tworzo
nych przez ludzi czy środowi
ska, a w kategoriach czasu — 
po kilka odmian każdej z tych 
biografii, Kuncewiczowa de
monstruje nam \y „Leśniku" 
niezmiernie zajmująco.

Pośród głównych postaci 
utworu niektóre są jednoznacz
ne i z woli autorki jednoznacz
nie widziane także przez in
nych (Cecylia, Regina, ksiąd- 
Lwigórski) Lecz już stary nad
leśniczy „Elichwir". już Piotr 
Krzysztofowicz i jego syn Ka

zimierz są coraz to kimś innyrtf 
w oczach ludzi, a biedna 
„prawda obiektywna" ich życia 
plącze się zagubiona w sprzecz
nych interpretacjach. Trzeba 
dużego majsterstwa, żeby tak 
pokazać względność prawdy i 
kłamstwa o człowieku. Kaziuk
— bardzo niebanalna kreacja 
losów dziecka, chłopca, mło
dzieńca .— służy autorce dc 
wzbogacenia tej sprawy o je
szcze jeden dysonansowy ton. 
Służy jej do pokazania w ja
kim stopniu złe rozeznanie jest 
permanentnym składnikiem sto
sunków między ludźmi. I zno
wu. Tragiczny temat fałszywe
go sądu, wzięcia patrioty za 
zdrajcę, a uczciwego człowieka 
za łajdaka (tak świetnie przed
stawiony. w „Omyłce" Prusa) 
zna łazi tu chyba nowsze i bar
dziej złożone ujęcie. Kaziuk 
jest przez wszystkich i we 
wszystkich aspektach swojej 
osobowości źle i fałszywie ro
zumiany. Jedynie matka ł 
ksiądz - .katecheta ehwvtaja ja
koś nić prawdy o Kaziuku. 
Lecz to go nie ocali. Zgubi Ka
zi uka przyrodzona nieróko (i 
jeszcze jednym rysem kompli
kująca wieloznaczność biogra
fii) afirmac.ja życia i skłonność 
do naiwnego konformizmu, 
który jest także formą anga
żowania się — od strony lu
bienia życia. W innym kraju, 
w innych warunkach taka po
stawa stworzyłaby pewno życie 
udane i szczęśliwe — wśród 
ludzi. W warunkach ukazanych 
przez Kunce wieżową Kaziuk 
będzie wypchnięty ze • stolicy 
Polski, gdzie w rosyjskim gim
nazjum czytał pod ławką Mic
kiewicza, z powrotem do leśnej 
głuszy. Czasy Kaziuka, tak jak 
i nasze, czasy (a mam tu na 
myśli nie Polskę, lecz świat ca
ły) nie sprzyjają ludziom afir- 
mującym życie jako wartość 
oczywistą. Trzeźwość podpo
wiada, że dla takich ludzi „cza
sy" w ogóle rzadko są odpo
wiednie. Miejsce takich ludzi 
jest, być może, nieuchronnie 
pomiędzy „tutejszymi", w leś
nej głuszy.

Wygnanie Kaziuka odbyło 
się poniekąd za sprawą właści
ciela stancji uczniowskiej, 
Krzyżanowskiego, który „był 
przy Rządzie Narodowym" za 
niedawnego powstania 63 roku, 
a w chwili aresztowania rzuca 
do twarz na niewinnego chłop
ca. To oj się wydało, Jarosła
wie, czymś w rodzaju, niewy
brednego dernaskatorstwa. Cóż, 
gdyby Kuncewiczowa pisała 
swoją powieść pr/ed rokiem 
1914, byłaby apologia, może na
wet apoteoza. Dziś, trudno. 
Pierwiastek ironii, goryczy, dy
sonansu wszedł iuż w krew li
teratury, jak weszły te pier
wiastki i w muzykę dodeks fo
niczną. Nie lubię i ja manii de
maskatorskiej. Lecz owo słyn
ne Słowackiego „pół rycerzy 
żywych", szukające w bliżej 
nie określonych przeszłych ofia
rach dla ojczyzny alibi dla swe-- 
go przykrego usposobienia i 
niegodnego postępowania, jest 
bardzo prawdziwe i nie zasłu
guje chyba na nic lepszego niż 
na zdemaskowanie, jeśli ktoś 
demaskować potrafi. Zresztą i 
w sprawach tzw. narodowych 
Kuncewiczowa dała niepośled
nią próbę wartości. Pokazała 
swoiście, jak mit Polski poroz- 
biorowej. mit wernyhoryczny, 
mit w nieskalanych gronosta
jach i z pióropuszem, na poły 
reytanowski, patroszę rostan- 
dowski przechodził z warstw 
oświeconych w cudaczny, przy
ziemny, całkiem już mieszany 
świat „bernawczyckich powia
tów", przełamywał się tam we 
własną karykaturę, wytrzymy
wał tę deformację i wychodził 
z mej kryształem czystej poezji, 
lśniącej w kilku scenach „Leś
nika"; wystarczy jedna z nich, 
gdy ojciec synowi nocą na pu
stej leśnej polanie chce w so
snach i brzezinach pokazać 
Polok ę.
P  AKIE jest moje odczytanie 

„Leśnika". Nie obowiązuje 
ono nikogo, nikomu go nie na
rzucam, nie wiem nawet, czy 
jest właściwe. Chciałam zrazu 
tylko prywatnie list do Ciebie 
napisać, ale waga Twojego pió
ra skłoniła mnie do puohczne- 
go ujęcia się za „Leśnikiem". 
Ufam, że autor „Książki moich 
wspomnień" i takiego utworu, 
jakim jest opowiadanie Wzlot"
— nie mówiąc o wielkim daw
niejszym dorobku — przyjmie 
wspaniałomyślnym sercem od
mienność mego poglądu na 
„Leśnika" Marii Kuncewiczo
wej. Na nic więcej nie liczę 
Dyskusję prowadzi się po to. 
aby każdy pozo.-tał przy swoim 
mniemaniu — jak to niedawno 
ktoś powiedział, czy może na
pisał.
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Sztab leningradzkiego
P R Z E M Y S Ł U

(Korespondencja własna „Życia” )

Leningrad* w lutym.
C TO JĄ jeden naprzeciw dru- 
^  giego, jak gdyby dopełniając 
się wzajemnie-: Smolny — i bu
dynek Sownarchozu. Na tabli
cy pierwszego z nich można 

■ przeczytać że w dn'ach Wiel
kiego Października mieści! się 
tu sztab rewolucji. Historia 
drugiego dopiero się rozpoczę
ła. Na jego fasadzie widmie je 
napis: ..Rada Gospodarki Na
rodowej Lemrngra dzikiego Okrę
gu Administracyjno - Ekono
micznego". Tu mieści się sztab 
leningradzkiego przemysłu.

Nowa forma zarządzania go
spodarką głęboko weszła w ży
cie i można bez przesady po
wiedzieć, że w ciągu tych 7 
miesięcy przeszła próbę czasu 

W zarządach i wydziałach 
sowinairchozu można wyczuć 
kipiącą działalność tego ży
wego organizmu, oddech cen
trum przemysłowego. Tu zoba
czymy teraźniejszość i przysz
łość leningradzkiego okręgu e- 
konomicznsgo.

...W obszernym jasnym poko
ju kierownika zarządu tech
nicznego Leonida Szerszenia, 
ludzie głośno debatowali nad 
jakimś palącym problemem. In
żynierowie i uczeni, projektan
ci i pracownicy zajęci bezpo- 
średmo przy produkcji dysku
towali nad scentralizowaniem 
produkcji tworzyw sztucznych 

W kilku specjalnych przed
siębiorstwach okręgu lemin- 
gradzkiego produkowane będę 
najróżnorodniejsze części z two
rzyw sztucznych. Znajdą one 
szerokie zastosowanie w radio
technice, przemyśle maszyno
wym, w przemyśle lekkim i 
terenowym. Zastąpią stal, brąz. 
miedź, aluminium. Rezultat — 
ogromna oszczędność metalu w 
skali krajowej.

Bogate perspektywy rozwoju 
przemysłu leningradzkiego ry
sują się podczas rozmów z pra
cownikami tych wydziałów, 
gdzie rodzi się techniczna po
lityka okręgu. Przed nami wy
łania się obszerny plan kom
pleksowej m e c h a n i z a 
c j i  i a u t o m a t y 
z a c j i  dużej grupy oddzia
łów przedsiębiorstw leningradz
kiego okręgu ekonomicznego.

— Ja k  będzie w yglądał za 2—3 
la ta  oddział odlew niczy zakładów  
im . E enina? W szystko będą rob iły  
m aszyny. R obotn ik  będzie n im i 
ty lk o  k ierow ał. K ontro lę  p ro d u k 
c ji  spraw ow ać będą u ltrad źw ięk o 
w e d etek t03k ł»py , pó łprzew odniko
w e urządzen ia . P lan  ten  zam ie
rzam y  zrealizow ać do ro k u  1960 
przy  w spółudziale uczonych, p ro 
jek tan tó w , p racow ników  p ro d u k 
c ji — opow iada k ierow nik  w y
działu  B orys U ralski. — W yniki 
zapow iada ją  się nęcąco... W ydaj
ność p ro d u k c ji w zrośnie  p raw ie  
d w ukro tn ie .

403 min ponad pian
Prawdopodobnie żaden wy

dział nie jest tak ściśle zwią
zany różnorodnymi organiza
cjami okręgu ekonomicznego, 
jak w y d z i a ł  f i n a n 
s ó w  y. Niezwykle czule rea
guje on na każdą zmianę w 
pracy przedsiębiorstwa, fabry
ki, instytutu... Doprawadzić do 
porządku sprawy finansowe o- 
gromnego okręgu, zabezpieczyć 
normalną pracę każdej jedno
stki produkcyjnej — to właśnie 
zadanie, pomyślnie rozwiązy
wane, przez kolektyw wydzia
łu. To, że przemysł leningradz- 
ki w roku ubiegłym dostarczył 
państwu ponad 400 min rubli 
ponadplanowej akumulacji jest 
niemałą zasługą wysiłku pra
cowników finansowych sow
narchozu.

— Z sum y te j dziesiątk i m ilio
nów  ru b li zostaną w ykorzystane  
przez p rzedsięb io rstw a n a  budow ę 
m ieszkań  — w yjaśn ia  k ierow nik  
w ydziału  Iw an  B ielajew . — K il
k a  w ie lop iętrow ych  dom ów  o trzy 
m a ją  robo tn icy  dzięki po n ad p la 
now ej ak u m u lac ji.

Stała więź z terenem, wra
żliwość ra jego sygnały, pryn- 
cypialhoiść, głęboka znajomość 
życia stają się podstawowy ce
chą pracy sownarchozu. I cho
ciaż można się jeszcze spotkać 
z przejawami biurokratyzmu 
jednak partyjny styl pracy bie
rze górę.

Mieliśmy możliwość zaobser
wowania, jak wydziały i za

rządy reagują na sygnały z 
terenu.

...W pokoju  W asilia F irsow a, 
k iero w n ik a  zarządu  przem ysłu  
m aszynow ego, zastaliśm y A leksan
d ra  G ruzdiew a, k ierow nika  p ro 
du k c ji w fab ry ce  tu rb in  i inż. za
rządu, W ik tora Fobolew a. W ja 
kim  celu spo tka li się tu ta j ci lu 
dzie? Można na to p y tan ie  k ró tko  
odpow iedzieć: w fab ry ce  s to ją  
m aszyny. Chodzi o cały zespół 
urządzeń  n łe  w ykorzystanych  w 
zw iązku z p rzestaw ien iem  w ielu 
ogniw  n a  p ro d u k c ję  now ych w y
robów . Ja k ie  środk i należy  zasto 
sow ać, aby  zaradzić  trudnościom
— o tym  zad ecydu ją  w  sam ym  
przedsięb iorstw ie pracow nicy  sow 
narchozu  w raz z budow niczym i 
tu rb in .

Podstawą -  specjalizacja
I oto znajdujemy się w za

kładzie metalowym, w którego 
oddziałach powstają turbiny o 
ogromnej mocy. Zbliża się -ter
min próby sprawności pierw
szej turbiny o mocy 200 tys. 
kilowatów. A w biurze kon
strukcyjnym rodzą się już pro
jekty turbiny o mocy 300 tys. 
kW. Pracownicy fabryki myślą 
o stworzeniu jeszcze potężniej
szych maszyn. Takie jest j u- 
t r o p r z e d s i ę b i o r -  
s t w a 1 do niego przygoto
wują się już dzisiaj.

Trzeba wykorzystać wszyst
kie środki dla zwiększenia mo
żliwości produkcyjnych zakła
du - giganta. Pierwsza sprawa 
to ustalenie jego specjalizacji. 
Tak zdecydował sownarchoz — 
sztab leningradzkiego przemy
słu. W bieżącym roku budow
niczowie turbin nie będą wy
twarzać wielu dotychczas pro
dukowanych wyrobów. Ich 
miejsce zajmą turbiny. Prze
stawienie w krótkim czasie o- 
gromu produkcji nie jest' jed
nak łatwe. Powstały przejścio
wo „białe plamy" — nie wyko
rzystane . działy. Jakie są icn 
możliwości?

W raz z inżyn ierem  sow narchozu, 
W iktorem  Sobolew em  i k ie ro w n i
kiem  p ro d u k c ji fab ry k i, A leksan 
d rem  G ruzdiew em , udaliśm y  się 
do dziaju to k a rek  i rew olw erów ek
— jednego  z w ydziałów  m echa- 
n iczno-m ontążow ych.

K ierow nik  w ydziału , P io tr  K ru- 
gow, m istrzow ie i n a jlep s i ro b o t
n icy  w zięli żyw y udział w dysku- 
sji nad  sposobam i w y korzystan ia  
p a rk u  m aszynow ego. Okazało się, 
że w  oddziale rew olw erów ek  n a j
bardzie j ren tow ne je s t  organ izo
w anie scen tra lizow anej p ro d u k c ji 
części m aszyn d la  g ru p y  fab ry k . 
W yjaśniło  się rów nież, że n ie 
czynne to k a rk i m ogą okazać po
moc k ilku  przedsięb iorstw om  
ciężkiego przem ysłu  i zlikw idow ać 
„w ąsk ie  gard ło".

Dalsze w ydarzen ia  rozw ija ły  się 
szybko. Ju ż  następnego  dn ia  do 
budow niczych tu rb in  p rzy jechali 
p rzedstaw ic ie le  zak ładu  K orskiego 
1 „R ep ro d u k to ra" . Do oddziału  to 
k a rek  p rzyszły  p ierw sze -zamówie
nia , a do k ie ro w n ik a  p ro d u k c ji 
zaczęły nap ływ ać propozycje .

Powszednie, pracowite dni 
sownarchozu... Jego pracowni
ków łączy jeden cel: dać kra
jowi jak najwięcej towarów 
-przy jak najmniejszych kosz
tach. To główne zadanie, które 
uporczywie wciela w życie ra
da gospodarki narodowej — ten 
sztab leningradzkiego przemy
słu.

K. GRIGORIEWA

WYŚCIG Z CZASEM
Korespondencja własna

Polityczna emancypacja więk
szości narodów Azji i Afryki 
spowodowała nieznany dotych
czas w historii wyścig ponad 
miliarda ludzi z czasem. Jed- 
J^m z głównych skutków wy
zwolenia tych narodów i uzys
kania przez nie samodzielno
ści politycznej stało się ciągle 
wzrastające tempo przyrostu 
ludności. • Przyrost naturalny 
wśród narodów wschodnich 
był w ciągu wieków regulowa
ny przez ogromną śmiertelność 
wśród dzieci oraz krótkość ży
cia ludzkiego. Przeciętny okres 
życia człowieka ' Wschodu nie 
przekracza dotychczas w, takich 
krajach, jak Indie czy Indone
zja 40 lat.

Okropne warunki sanitarne 
powodowały wielki procent 
śmiertelności wśród niemowląt 
i rozpowszechniały choroby, 
które sprzyjały starzeniu się i 
wielkiej śmiertelności wśród 
dorosłych. Rządy narodowe w 
wyzwolonych krajach Azji i 
Afryki postawiły sobie z chwi
lą powstania za cel podniesie
nie stanu sanitarnego ludności. 
Dzięki wydatnej pomocy Mię
dzynarodowej Organizacji Zdro
wia i dzięki własnym wy
siłkom mogły cne rozpocząć 
zakrojoną na szeroką skalę 
walkę przeciw plagom dzie
siątkującym ludność, jak gruź
lica, malaria, jaglica, choroby 
weneryczne i choroby tropi
kalne.

W ykształceni w  ZSRR, USA i Eu
ropie ZacuiKiniej m todzi lekarze, 
przy w ydatnej pom ocy specjalistów  
z tych  k ra jów , zdołali osiągnąć pod 
tym  względem  dodatnie w yniki. 
A m erykańskie  i radzieckie ek ipy  
lekarsk ie  w tran ie , lekarze angiel
scy i am erykańscy  w Indiach , le 
karze francuscy  w  A fryce Północ
nej po trafili przekazać m iejscow ym  
lekarzom  sw oje m etody pracy. 
Skutki nie daiy  n a  siebie długo 
czekać. Co p raw da nie zanikły je 
szcze w tych  k ra jach  trad y cy jn e  
lam  choroby. Ale śm ie re ln o ść  
p rzestała  być n ieun ikn ionym  ich 
sk u  k iem  i zaczęła znacznie sp a
dać. Rów nocześnie z tym  rządy 
k ra jów  az ja tyck ich  i a frykańsk ich  
zdołały w  znacznej m ierze ukrócić 
plagi m asow ego głodu, k tó re  w  n ie
dalek iej przesz 'ości ko lonialnej 
dziesiątkow ały  ludność. Dość p rzy
pom nieć, że podczas w ojny  zm arły  
z głodu w  Ind iach  w  prow incji 
bengalsk iej 3 m iliony ludności.

Po pow staniu  republik i indy jsk ie j 
rząd N ehru , łącząc dostaw y z za
granicy  zarów no z USA, ja k  z Chin 
z o lbrzym im  w ysiłkiem  w  dziedzi
nie rozrsypju rp jn io tw a, zdo łał zą- 
pewnśó ludności ńśw iim im  — ćo 
p raw da bardzo ńfśRie — środków  
u trzym ania. Dość znaczne w yniki 
pod tym  w zględem , choć oczyw iś
cie nicY jystarczające. osiagnęM Sy
ryjczycy , k ‘órzy w osta*n?ch latach  
użyźnili obszerne te ren y  w pó’n er- 
no-w sebodniej części k ra ju  w  o k rę 
gu D'>ez.irc. R6wno!e~?o z tym  sz»v 
posunięcia w dziedzinie reform y 
ro lnej w Indiach. S yr!i. Egipcie i 
Iranie, k ‘ńre zapew niły  znacznej 
części chłopów  i dzierżawców 
większy udział w zbiorach. Jeszcze 
do niedaw na przed w olną  i w p ie r
wszym okresie pow ojennym  chło
pi-dzierżaw cy m usieli oddaw ać ja- 

r nnte  obr — do 4/5 sw o
ich nędznych  zbiorów.

Wszystkie te posunięcia spo
wodowały znaczny spadek 
śmiertelności wśród dzieci, jak 
i dorosłych. Śmierć, główny 
dotychczas regulator tempa 
wzrostu ludności, cofnęła się 
pod naporem współczesnej cy
wilizacji, jednakże zrodził się 
jednocześnie nowy i bardzo 
trudny problem.

Rzecz w tym , że ludność k ra jów  
Azji 1 A fryki zaczęła w  ostatn ich  
!a 'a rh  w zrastać w tem pie w ym aga
jącym  znaczniejszego n iż‘ dotych
czas przyspieszenia w zrostu s ą  w y
tw órczych. W praw ie 400-roiliono-

Uwaga, b. żołnierza
Batalionu Szturmowego W

W ydaw nictw o „K siążka  i W iedza" 
podjęło  p racę  nad w ydaniem  książ
ki pośw ięconej działaniom  B a ta lio 
n u  Szturm ow ego W. P „ k tó ry  
ch lubnie zapisał się w dziejach  w al
ki o w yzw olenie naszego k ra ju  spod 
h itle ro w sk ie j okupacji.

W szyscy by li żołnierze B ata lionu  
Szturm ow ego proszeni są o n aw ią 
zanie k o n ta k tu  — osobiście, listów - i 
nie lub te lefon iczn ie  — z W ydaw 
nictw em  „K siążka i W iedza" oraz o 
dosta rczen ie  (za zw rotem ) d o k u 
m entów , zdjęć, m ateriałów , m ogą
cych się przyczynić do łepszego n a 
św ie tlen ia  działań  bata lio n u .

A dres: „K siążka i W iedza", W ar- 1 
szaw a, ul. Sm olna 13 — S e k re ta ria t |  
R edakcji, tek  653-95.

Et tu Brutus|ik). .? ® irsalzświały -  póiboha- 
tery — twierćiemafy ® »Wiesłtiw« -  dialog 

o opinii »Memęska to rzecz .♦.«

w ych Ind iach  przybyw a rocznie 
około 8 m ilionów ludzi. Obecnie 
już praw ie 25-miIkmowy Egipt 
„w zbogaca się“ Corocznie o pół m i
liona now ych obyw ateli, a Indone
z ja  o praw ie półtora  m iliona. Do
tychczasow e tem po w zroslu sił w y
tw órczych pozostaje  jed n ak  w tyle 
za popraw ą w arunków  san ita rnych . 
Rozbudowa sieci szpi ałi i wzros 
liczby lekarzy  w  m iastach  i n a  wsi 
stw arza  Córa*’-, szersze możliwości 
zapobiegania śm ierte lnośc i w śród 
niem ow ląt i dorosłych.

Wydajność jednak rolnictwa 
i przemysłu wzrasta w tempie, 
które nie zapewnia możliwości 
poprawy warunków bytowania 
większości ludności zarówno 
pod względem żywnościowym, 
jak i mieszkaniowym. Liczba 
niemowląt pozostających przy 
życiu staje się ciągle większa, 
ale zarobki rodziców nie do
trzymują kroku temu wzrosto
wi.

Dość powiedzieć, że w Egipcie czy 
M aroku, Syrii czy Iran ie  liczba 
p ięcio rga esy sześciorga dzieci w 
rodzinie chłopskiej, bądź robo tn i
czej nie jes t bynajm niej uw ażana 
za dużą. W Izrae lu  n ierzadk ie  są 
w ypadki, gdy z M aroka lub Iran u  
przyjeżdża p a ra  m ałżeńska w  w ieku 
35 do 40 la t % dziesięciorgiem  dzie
ci. Nie trudno  sobie w yobrazić, ja 
kie w arunki w ychow ania j jak ie  
w ykształcenie m ogą rodzice zapew 
nić tak ie j grom adce.

Równocześnie zaś wyłania 
się drugi problem. Pogłębia się, 
i tak już głęboka, przepaść 
między stosunkowo małodziet- 
nymi warstwami mieszczańsko- 
inteligenckimi, a wielomiliono
wymi masami „plebsu" miej
skiego i wiejskiego. Rządy o- 
mawianych krajów zdołały w 
ciągu ostatnich lat szeroko roz
budować po wsiach i dzielni
cach robotniczych szkoły pod
stawowe. Przy trwającym wiel
kim analfabetyzmie wśród do
rosłych problem ten wśród 
dzieci i dorastającej młodzieży 
wszedł w stadium rozwiązania. 
Ale od umiejętności czytania 
i pisania do możliwości studio
wania w szkołach średnich i 
wyższych daleka jeszcze droga.

Co więcej — wśród warstw 
mieszczańskich i inteligencko- 
urzędniczych, szczególnie w 
krajach muzułmańskich, przeja
wia się ostatnio pęd do wyż
szych studiów, głównie huma
nistycznych, który zaczyna nie
pokoić władze. Absolwenci 
tych studiów, kandydaci na

urzędników, nie kwapią się do 
wyjazdu na zacofaną prowin
cję, a w wielkich miastach da
je się i tak zauważyć przerost 
biurokracji.

Rządy tych krajów starają 
się kierować zainteresowania 
młodzieży na studia techniczne, 
przeważnie za granicą — zarów
no w krajach zachodnich jak 
i w ZSRR — ze względu na 
niedostateczną ilość wyższych 
uczelni na miejscu. Ale i to nie 
rozwiązuje zagadnienia. Po 
pierwsze, wskutek ograniczo
nych możliwości pod tym 
względem, a po drugie dlate
go, że część tych absolwentów, 
bojąc się, że nie znajdzie od
powiedniego zatrudnienia w 
kraju, stara się urządzić w, ta
kich krajach, jak USA czy 
W. Brytania.

A tymczasem przed młodymi 
państwami azjatyckimi i afry
kańskimi wyłania się kapital
ny problem -wyścigu z czasem. 
Na skutek potężnego rozwoju 
techniki w krajach wielkokapi
talistycznych i ZSRR . różnica 
poziomu kulturalnego i prze
mysłowego między tymi pań
stwami a krajami Azji i Afry
ki — obsolutnie rzecz biorąc — 

nie tylko nie maleje, ale wzra
sta. Nehru, Nasser czy Sukarno 
widzą wyraźnie niebezpieczeń
stwo, że ich kraje pozostaną na 
dalekich peryferiach świata a- 
tomowego. Olbrzymi i ciągle 
wzrastający potencjał ludno
ściowy Azji i Afryki bez od
powiedniego i powszechnego 
wzrostu potencjału kulturalne
go i technicznego może się stać, 
o ile się temu zawczasu nie 
zapobiegnie, czynnikiem hamu
jącym pełne korzystanie z 
dobrodziejstw rodzącej się epo
ki w dziejach ludzkości.

Świadomość tego stanu rze
czy — obok momentów czysto 
ideologicznych — leży u pod
staw polityki pozytywnej neu
tralności. Podtrzymuje ona nie
chęć do jednostronnego związa
nia się z jednym z wielkich 
obozów ideológiczno - ustrojo
wych, na które dzieli się obec
na ludzkość. Niechęć ta łączy 
się z obawą utraty możliwości 
korzystania z pomocy obu 
stron, z obawy historyćznej 
przegranej w wyścigu z Cza
sem i historią.

EDMUND BORA

P iz r a fie i
G r z e g o r z  J a s z u ń s k i

J eden z zachodnich amba
sadorów akredytowanych 
w Warszawie przekonywał 

mnie niedawno na pewnym 
dyplomatycznym przyjęciu, że 
Polacy powinni właściwie 
wystąpić przeciw... Planowi 
Rapackiego. Tok jego żartobli
wych' wywodów był mniej wię
cej taki: .

—- Jeżeli plam ten będzie 
przyjęty i powstanie strefa 
bezatomowa, obejmująca oba 
państwa niemieckie, prowa
dzić to musi w przyszłości do 
neutralizacji Niemiec. Neu
tralizacja taka ułatwi w dal
szej perspektywie zjednocze
nie Niemiec. A skoro Polacy 
nie chcą obecnie zjednoczenia 
Niemiec, powinni oponować 
przeciw; Pianowi Rapackie
go...
Ta paradoksalna argumenta

cja przypomniała mi się te
raz, gdy w kilku poważnych 
gazetach zachodnich znalazłem 
tezę, iż Plan Rapackiego wła
śnie dlatego powinien być od
rzucony, że nie przewiduje 
zjednoczenia Niemiec (oczywi
ście, na warunkach . Adenau- 
era). Teza ta pozostaje, oczy
wiście, w diametralnej sprze
czności z przytoczonym powy
żej rozumowaniem zachodnie
go ambasadora.

'4*

P RZECIWNICY Planu Ra
packiego aż do zeszłego 
tygodnia powtarzali do 

znudzenia, że plan ten „jest 
nie sprecyzowany" i że dopie
ro po jego skonkretyzowaniu 
można będzie zacząć poważną 
wokół niego dyskusję. Gdy zaś 
teraz nasze ministerstwo spraw 
zagranicznych opracowało
szczegółowe memorandum w 
sprawie utworzenia strefy 
bezatomowej i zaproponowało 
rozpoczęcie rozmów dyploma
tycznych na ten temat, prze
ciwnicy Planu Rapackiego 
zaatakowali właśnie te szcze
gółowe propozycje, o które 

ta;k się upominali. Niektórzy z 
nich, jak się wydaje, hołdują 
zasadzie: „Nie kijem go, to 
pałką"...

W sposób najbardziej może 
klarowny argumenty przeciw

PO ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH

Kolejki bezrobotnych zgłaszają się po zasiłki w Chicago.
(Zdjęcie„Times" z  17 lutego)

/CZYTELNICTWO czasopism 
v-* i wielkość osiąganych 
przez nie realnych nakładów 
jest niewątpliwie pewnym fak
tem społecznym stanowiącym 
miarę temperatury politycznej 
panującej w kraju. Analiza 
ankiety przeprowadzonej osta
tnio przez socjologów wśród 
robotników WFM zasygnalizo
wała ponownie kurczenie się 
zainteresowania tygodnikami 
społeczno - kulturalnymi, któ
re jeszcze przed rokiem — 
półtora przeżywały apogeum 
swej popularności. Jakie są 
przyczyny tego zjawiska? Na 
ten temat ukazało się w tym 
tygodniu kilka ciekawych pu
blikacji.

Felietonista „Polityki" — 
„Brutusik" ciskając w związku 
z tym sprawiedliwie gromy 
nie oszczędza swej macierzy
stej redakcji. Et tu Brutus(ik) 
contra „Polityka"...:

„G dzie u diabla  na św iecie w p is
m ach tego ty p u  co nasze czasopis
m a ku ltu ra lno -spo łeczne , ukazu ją  
się tak ie  potężne a rty k u la sy  jak  te, 
k tó re  chociażby w poprzednim  ty 
godniu . znalazły  się w „P o lityce" 
czy „N ow ej K u ltu rze"?  Ja k i pub li
cysta  ośm ieliłby się dać np. do 
E xpressu  (francusk iego  Expressu)

a r ty k u ł dziesięcio czy dw unasto-
stronicow y?

N akłady  czasopism  k u ltu ra ln y c h  i 
społecznych gw ałtow nie spadają . 
Je s t to. dziś ta jem n ica  poliszynela. 
Nie m a się czem u dziwić, to czy te l
n ik w brew  in tencjom  redak to rów  
dokonu je  sw ego w yboru . Ten w y
bór u jaw n ia  się w  cy frach  n ak ła 
dów i zw rotów . N ie je s t praw dą, że 
sy tuacja  ta  to ty lko  re z u lta t znała
by tem atyk i zaw ężenia je j i s tęp ie 
nia. J e s t w tym  ty lko  część — i to 
n iew ielka — praw dy. K o n iu n k tu ra  
orzełom u 1956/57 trw ać wiecznie nic 
noże. M ożemy m ieć w tej spraw ie 
najróżnorodniejsze zdan ia ..."

i k w m l M

Swoje zdanie na ten właś
nie temat wypowiada w „Prze
glądzie Kulturalnym" Jerzy 
Putrament w „Kronice oby
czajów" w świetnym felietonie 
pt. „Demi-Saison":

„N a przełom ie nocy i dnia, dnia 
i nocy są tak ie  k ró tk ie  okresy  k ie 
dy cień znika, k iedy  w szystko je s t 
bezbarw ne, niezdecydow ane, gdy 
nie w iadom o jeszcze, czy m gła p ó j
dzie na dół i s tan ie  się deszczem, 
czy pójdzie do góry i przem ien i się 
w m ilu tk ie  b iałe barank i... Półsezon 
atm osferyczny  — to okres g ryp  i 
angin, p rzeziębień  i ka tarów , k i
chania, kasłan ia , o patu lan ia  się sza
likam i. To sarno — w przek ładzie  
na język polityczny — jeśli chodzi 
o półetapy... O brachunk i trzeba

m ieć z epoką n ie  z pól-epoką, 
ćw ierć-epoką, jed n ą  ósm ą itd.

D latego n ieprzypadkow o w półse- 
zonie w yżyw ają się ludzie w  tem a
tach  i dziedzinach zastępczych. W 
ersa tz tem atach , ersa tzdz iedzinach"

— stwierdza Jerzy Putra
ment, autor powieści „Strachy 
w Biesalu", której druk rozpo
czynamy właśnie dziś w „Ży
ciu" na stronie 4 (korzystamy 
— jak widzicie — z każdej o- 
kazji dla pozyskania Czytelni
ków).

Wspominając okres górny i 
chmurny, naszej publicystyki 
Putrament pisze:

„P otem  nastąp ił W ielki Sezon. 
Oczywiście i w tedy  kw itły  jazzy, 
miss Polonie, repo rtaże  o p ro sty 
tu tk ach  i dyskusje  o dom ach pub li
cznych, ale m im o w szystko, to było 
m arginesem  i p rasy  i zebrań . Czo
łówkę za ję ły  p roblem y praw dziw e 
naw et w tedy, gdy fałszyw ie je  roz
w iązyw ano... Ale od jak iegoś czasu 
znów coś strzy k a  w staw ach  ludzi 
uczulonych. . Na pierw szy p ian  li
te rack i w y p ły w a ją  tem aty  obycza
jow e. Czy ten , a ten je s t po rn o g ra
fem? Czy ów je s t g rafom anem ? A 
może po p rostu  to pornografom a- 
nia?

P asjo n u jąc e  zagadki by tu ! Czoło
we lin ie  ognia in te lek tualnego! Bo
h a te rzy  ersatztem atów . P raw dy  z 
półśw iatka . Św iaty  półpraw dy. Er- 
satzśw iaty . P ó łbohatery . C w ierćte- 
m a ty “ .

Próby podjęcia jednak w 
związku z tymi problemami 
c a ł e g o  tematu dokonuje w 
„Kierunkach" Jan Nepomucen 
Miller w artykule pt. „Rzecz 
o opinii (via Norwid)":

„D ni czerw cow e i październ ikow e 
u jaw niły  ten rozdźw ięk ja k i is tn ia ł 
m iędzy o fic ja ln ie  narzu can ą  sferą  
pojęć', a u ta jo n y m  n u rtem  opinii, 
k tó ra  w dn iach  październ ikow ych 
doszła do u jaw nien ia , p rzyczyn ia jąc  
się w niem ałym  stopn iu  do zm iany 
k ie ru n k u  naszego życia po lityczne
go...

Obok fo rm aln ie  u p raw nionych  i 
zorganizow anych organów  n arodo
wej rozw agi (politycznych, p a r ty j
nych) — w ytw arza  się n ieform alna, 
w spółis tn iejąca o rgan izacja  zbioro

wego osądu, k tó rego  w yrazem  je s t 
opinia publiczna.

A nalizą narodzin  i upoetycznieniem  
roli i znaczenia op in ii za ją ł się w ła
śnie C. K. N orw id w  „P rom eth id io - 
n ie “ , dialogu w tórnym , za ty tu łow a
nym  „W iesław "...-

A  ja  w am  m ów ię  — W iesław się 
odzyw a  —

Że co opinii głosem  się nazyw a,
to jest., cóż?
To jes t Proroctwa prom ien iem
O statnim , z k tó rym  św iat

nie całkiem  zryw a;
To jes t ludzkości w strząśn ię tym

sum ieniem .
...N orw id jak o  syn n arodu  u ja rz 

m ionego zdaje  sobie jed n ak  spraw ę 
z tego, że m ożna drogą gw ałtu  i 
prześladow ań odebrać opin ii wszel
k ą  m ożność u jaw n ien ia  się i p rze
jaw u, że m ożna ją  pozbaw ić głosu, 
narzucić  knebel m ilczenia. Ale m il
czenie m a też sw oją wyroa*vę. Z dła
w iony głos opin ii krzyczy i woła 
m ilczeniem  sw ego osądu, trag icz
nym  patosem  sw ego zduszonego 
p rzek leń stw a :

Owóż — opinii jeszcze onej
cieniem

Jest i m ilczenie...
Bo ona  — rzekłem  już  — ~e je s t  

prom ieniem
o sta tn im  proroctw . S ny  je j się

nie m ylą.
...W czucie się w ięc i w słucha

nie w głos tego sum ienia  zbiorow e
go, jak im  je s t opinia publiczna w 
każdej epoce życia narodu , nie w y
łączając bieżącej i ak tu a ln e j, je s t 
i pow inno być dla ludzi m yślących 
w skazów ką jego  isi ń n y eh  i n a j
głębszych przem ian, k tó ry ch  nie 
p rzesłonią najbard z ie j dw orskie  pa- 
neg irik i chw ili...

V/ znanych  nam  form ach  re a ln e 
go u k ład u  stosunków  opinia zawsze 
w yprzedza epokę sta ją c  się w 
zw iązku z tym  bodźcem  rozw ojo
w ym  i ostrogą zm uszającą zbioro
wość do przyśpieszenia  biegu — w 
k ieru n k u  doskonalszych, lecz. nie 
uznanych  jeszcze fo rm  życia".

N  O W A  
' K U L T U R A

Na temat społecznej rangi 
twórczości literackiej wypo-

wiada się w „Nowej Kulturze" 
Antoni Słonimski w felietonie 
pt. „O jeżdżeniu na gapę". Sło
nimski z gryzącą ironią mówi
0 jeżdżących — w tłoku współ
czesności — na gapę autorach 
tzw. „awangardowych" utwo
rów, będących „długimi wą
skimi pasemkami słów, uszy
kowanych bez sensu, bez ry
mu, bez rytmu i bez znaków 
przestankowych. „Wiersz musi 
coś znaczyć" — rozkłada ręce 
Słonimski. I dalej:

„M ogę pow ołać się n a  zdanie 
w ielkiego G. B. Shaw a, k tó ry  po
w iedział o sobie, że dum ny jes t, iż 
każde słowo k tó re  wyszło spod je 
go p ió ra było dzienn ikarstw em . To 
znaczy nie służyło udziw nieniu  
św ia ta , ale jego napraw ie . W 
skrom nym  zak resie  p row in c jo n a l
nym  zarów no w  w ierszach, w sz tu 
kach  te a tra ln y c h  ja k  i w fe lie to 
n ach  pow odow any byłem  tą  sam ą 
dzienn ik arsk ą  pasją ...

O brzydzono nam  słowo „h u m a
nizm " i te rm in  „ lite ra tu ry  społecz
n e j" , bo przez długie la ta  by ła  on* 
na usługach  obłudy. Nie znaczy to 
jed n ak , aby z pogardą odw racać się 
do sp raw  ludzk ich  i n u rzać  się w 
m ętn iac tw ie  i bełkocie. T ru d n ie j
szym  i pow ażniejszym  zadaniem  
m łodych naszych  p isa rzy  w inno być 
p rzyw rócen ie lite ra tu rz e  h u m an i
stycznej je j czystości i praw dy. A 
choćby nak łu w an ie  w yd ęty ch  ba
lonów i ko lorow ych baloników  fa ł
szywej lite ra tu ry . Ś w iat je s t tru d n y
1 groźny, a le n iem ęska to rzecz 
zapuszczać sobie b ródkę i schodzić 
do piw nic, ja k  do pieczar w p re h i
storii. To co było dobre i m iało 
swój Sens jak o  p ro te st przeciw  
w ulgaryzacji i „p ro d u k cy jn iak o m ", 
n ie  w ysta rcza  jak o  p ro g ram  życio
w y".

Na pewno nie wystarcza. Cóż, 
kiedy zamiast wartości na ska
lę programu życiowego pławi
my się wciąż w cienkim sosie 
owych — mówiąc słowami Pu
tramenta — ersatztematów 
naszego półsezonu.

ników polskiej propozycji pcćL' 
sumował „Manchester Guar
dian". Toteż warto może przy
toczyć dłuższy nieco cytat z tej 
gazety:

„Istnieje mało powodów* 
aby przypuszczać, że bardziej 
szczegółowe opracowanie

. przez polskiego ministra 
spraw zagranicznych jego 
planu przyczyni się do usu
nięcia głównych zastrzeżeń, 
jakie rząd brytyjski wysuwa 
przeciw niemu. Sprowadzają 
się one głównie do trzech na
stępujących punktów:

1) plan ten nie wnosi nic 
do zagadnienia zjednoczenia 
Niemiec;

2) stanowi on osłabienie si
ły obronnej NATO, nie za
kładając jednocześnie ewa
kuacji wojsk radzieckich ze 
wschodnej Europy;

3) założenia jego nie będą 
mogły być podporządkowane 
skutecznej kontroli i inspek
cji, skoro zostało uzgodnione 
w równym stopniu przez Ro
sjan, jak i przez mocarstwa 
zachodnie, że nie można 
mieć absolutnej pewności, iż 
wykryje się zasoby amunicji 
i broni termojądrowej".
Zastanówmy się nad tymi 

trzema argumentami, powta
rzanymi w różnych wersjach 
także przez gazety amerykań
skie, . francuskie, zachodnio- 
niemieckie i inne.

*
1. Niemcy. Plan -Rapackiego

rzeczywiście nie dotyczy spra
wy zjednoczenia Niemiec. Nie 
uważamy jednak — i mówimy 
o tym otwarcie — aby zjedno
czenie dwóch państw niemie
ckich było najpilniejszą spra
wą w Europie. A nawet zwo
lennicy takiego zjednoczenia 
zgodzą się chyba, że nie jest 
to z pewnością najłatwiejszy 
problem, od którego zacząć by 
można poszukiwanie wyjścia 
z obecnego impasu międzyna
rodowego. i

Załóżmy jednak na chwilę; 
że Plan Rapackiego będzie 
zaakceptowany. Czyżby w  at
mosferze odprężenia i wzrostu 
wzajemnego zaufania, która 
stałaby się następstwem utwo- I 
rżenia strefy bezatomowej, nie 
powstały bardziej sprzyjające 
warunki dla przygotowania — 
w dalszej przyszłości — 
zjednoczenia Niemiec?

2. Osłabienie NATO. Argu
ment ten w wersji „New York 
Timesa" brzmi jak następuje:

„Plan ten (Rapackiego) po
zbawiłby siły zbrojne NATO 
w Niemczech broni termoją
drowej... Spowodowałoby to, 
że siły te siedziałyby jak 

kaczki przeznaczone na rzeź 
radziecką, a Związek Radzie
cki miałby nie tylko poważną 
przewagę konwencjonalnych 
sił zbrojnych, lecz także ra
kiety i pociski zdalnie kie
rowane, stacjonowane w od- 
legości zaledwie kilkuset 
mil"...

Rozumowanie to oparte 
jest na dwóch założeniach: 
na tym, że Związek Radziecki 
przygotowuje . „rzeź kaczek" 
atlantyckich; i na tym, że 
Związek Radziecki ma przewa
gę w dziedzinie zbrojeń nie- 
atcmowych. Twierdzenie, że 
ZSRR szykuje się do wojny 
agresywnej, było szeroko ,pro- 
oagowane na Zachodzie w do
bie nasilenia zimnej wojny. 
Ostatnio jednak nawet koła 
nrawicowe na Zachodzie nie 
wierzą w bajeczki o „agresji" 
radzieckiej, a taki np. publicy
sta, jak ■ Walter Lippmann, 
wręcz doradza Departamento
wi Stanu, by oparł swą poli
tykę na uznaniu faktu, że 
Związek Radziecki wojny nie 
chce.

Jeśli zaś idzie o broń kon
wencjonalną, to przypomnijmy 
ostatnie zdanie memorandum 
polskiego w sprawie strefy 
bezatomowej.

„Rząd PRL — czytamy 
tam — ma podstawy do 
twierdzenia, że przyjęcie 
propozycji w sprawie utwo
rzenia strefy bezatomowej w 
Europie środkowej ułatwi 
osiągnięcie porozumienia w 
sprawie odpowiedniego ogra
niczenia zbrojeń konwencio- 
nalnych i obcych wojsk sta
cjonowanych na obszarach 

oaństw strefy".
Zwolennicy Planu Rapackie

go słusznie uznali to zdatnie 
za zapowiedź pewnych nowych 
możliwości. Bv te możliwości 
stały się jednak rzeczywisto
ścią, konieczne jest rozpoczę
cie rokowań w sprawie Planu 
Rapackiego, a nie uchylanie się 
od rokowań nod coraz nowy
mi pretekstami.

3. Kontrola. Zgodzić się moż
na z tym, że dotychczas je
szcze nie ma gotowych i sku
tecznych wzorów. międzvnaro-

(Dokończenie na str. 7)
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Pracownicy poszukiwani
Inżynierów, techników, statyków do obliczeń sta
lowych konstrukcji sieci trakcyjnej, inżynierów ■ 
instalatorów do projektowania i weryfikacji in
stalacji sanitarnych, inżynierów - elektryków do 
projektowania linii energetycznych oraz insta
lacji elektrycznych, inżynierów-elektryków do 
kierowania sprawami produkcji i postępu tech
nicznego zatrudni natychmiast Biuro Projektów 
Elektryfikacji Kolei w Warszawie, ul. Chmiel
na 73a. Warunki pracy i płacy do omówienia 
pod w/w adresem, w pokoju nr 110 w godz. 
od 9 do 12. k 1321-1
Monterów elektryków do montażu podstacji trak
cyjnej zatrudni na wyjazd PKRE. Zgłaszać się 
w Głównym Kierownictwie Robót Podstacyjnych,
Warszawa, ul. Chmielna 73a, parter, pokój nr 3. 
Wyjeżdżającym płacimy dodatek za rozłąkę i za
pewniamy hotel robotniczy bezpłatnie. 2458-1
Kierowników sklepów oraz sprzedawców branży 
soożywczej i przemysłowej zatrudni natychmiast 
MHD Piaseczno, ul. Rynek 6. Wymagane kwa
lifikacje wg zarządzenia MHW. k 3075-1

PRZETARG
Naczelna Organizacja Techniczna w Polsce, 

Warszawa, ul. Czackiego 3/5, ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie z własnych surow
ców (z tkaniną obiciową 150 zł. za mb.) 
mebli do kawiarni i czytelni Klubu Technika 

w Warszawie
Wszelkich informacji udzielają pracownicy 

Działu Administracyjno-Gospodarczego NOT, 
Warszawa, ul. Czackiego 3/5, pokój 204-a, II p.. 
tel. 6-74-61, wewn. 268 lub 252. W przetargu 
mogą brać udział firmy państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. Zgłoszenia będą przyjmowane do 
1 marca 1958 roku. Naczelna Organizacja Tech
niczna zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
bez podania przyczyn.

O ( | # o « z e n l o  d r o t o n e

P R A C A
L hem iczarka zdolna do 
p ra ln i po trzebna. Ul. 
C hm ielna 81. 3339-t
C i.k iern ika  oraz ucznia i 
pom oc za trudn im y . W iado 
m ość: Ś rodkow a 12.
Cudzoziem iec poszukuje 
na sta łe  dobrze go tu jącej 
gosposi do m ałego gospo
d arstw a. W arunki bardzo 
dobre. Zgłoszenia: W arsza
w a, ul. S łoneczna 15, tel. 
4-14-71 w godz od 8—15.
Gosposia do tro jga  dzieci 
na w yjazd  potrzebna. Wa
ru n k i bardzo dobre. W ia
dom ość: W arszaw a, J a ra 
cza 21-23 m 19 koło Solca.
G ospodyni do sam odzielne 
go prow adzenia gospodar
stw a z dobrym i re fe re n 
d a m i poszukuję. A rm ii 
L udow ej 6 m. 1 koło Z ba
w iciela . tel. 8-39-35. Wa
ru n k i dobre. 5162-1
G osposia do m ałej rodziny 
po trzebna zaraz. Al. W y
zw olenia 14 m. 29.
Gosposia u m iejąca  goto
w ać p iln ie potrzebna. 
Śm iała 24 m. 5 godz. 16— 
20. 5153-1
G osposia sam odzielna po
szukiw ana. W arunki dobre. 
R eferen c je  konieczne. Wia 
dom ość: A leja P rzy jac ió ł 
5 m. 10. 3882-1
Gosposi na p rzychodne po
szuku je , m ałżeństw o z 4- 
łft.n im  dzieckiem . R eferen 
c ie  kon ieczne.. .Zgłaszać 
sie R udaw ska 3.m . 6 (prze
cznica ul. F iltrow ćj), bo 
godz. 18. 3569-1
G osposia lub iącą dzieci (2 
i 8 lat) na sta łe  lub  na 
p rzychodne potrzebna. O- 
w siana 14 m. 7, p rzy  ul.
T "resno1skiej.________ 3402-l_
M anicurzystka zdolna po 
trzeb n a  na stałe . P raga,
O krzei 30.__________  60794-1
Pom oc dom owa dziecko 3 
la ta  potrzebna R eferencje  
konieczne. S ienna 89 m. 
12. 5175-1
Pom oc dom ow a z re fe re n 
d a m i potrzebna. P iękna 

(przez podw órze) I 
p iętro . 5071-1
Pom oc dom ow a do rodzi
ny  z dw uletn im  dzieckiem  
na sta łe  po trzebna. Tel. 
10-24-47. 3358-1
Pom oc dom ow a po trzebna 
od zaraz. R eferencje . Żgio 
szenia od 18 do 21. W-wa. 
D zielnica Koło ulica Z aw i
szy 30 m. 122. 5133-1
P otrzebna pracow nicą do
mowa um iejąca gotować, 
w sp ó ln a  67 m. 24a, oar- 
te r. 1893-1
■Samodzielna pom oc dom o
wa potrzebna. R eferencje  
konieczne, K rucza 47a m. 
5. fron t. I II  p- ____2771-t
Uczeń do w arsz ta tu  sto la r 
skiego po trzebny . Z ąbkow 
ska 19 (sklep)-_______ 5660-1
W ychow aw czyni na sta le  
do 10-m lesiecznych b liź
n ią t po trzebna w arunk i 
dobre. Św ierczew skiego 53 
m. 37 róg Jag ie llońsk ie j. 
W ychow aw czyni ru tynow a 
na do dziecka po trzebna. 
Al. W aszyngtona 18 m. 3.

N A U K A

ekcje  m uzyki, możność 
wiczenia (pianino). F ran - 
uska 10A — 5, tel. 9-35-12.

M atematyki (każdy zakres) 
idzielam . Godz. 10 zł. W ar 
izawa 10, sk ry tk a  100A. 
_____________________ 1315-0
Nauczycielka przygotow u- 
e do egzam inów  m atu ra l- 
lych ; m atem aty k a , polski, 
osyjski. D ąbrow skiego 
Szustra) 82—101.
rofesor przygotow uje do 
gzam inów młodzież, doro- 
ych, zan iedbanych , skró- 
nną m etodą. Polna 32—1

K U P N O
am ochód „W arsza- 
- k lauzu li tel. 4-18- 

5121-1
upię k redens stołow y 
em ny orzech. B araczew - 
:i J, D ąbrow skiego 75 
. 150. 5132-1
uplę duża prasę  cztero- 
arow ą. średn ica  tłoka 
0—400 mm. stół 60 x 70 
n — lub  zam ienię na dwu 
arow ą o średn icy  tłoka 
0 m m . O ferty  kierow ać: 

Ł ajca, W arszaw a, Pło- 
:a 17a. tel. 32-20-54.
aszynę do szycia (glów- 
0 Dilnie kupię. Czerny. 
• P ańska  39 m. 31. 2291-1 
aszynę do h a ftu  na tiu lu  
iple. ..L ataw iec", Al. A r
ii L udow ej 6 m. 152.
otocykl M-72 z koszem , 
w y  kup ie  G rochów  Pu- 
Jlnicka 8a m. 3. 1798-1
anino krzyżow e 
■lefon 22-05-32.

kupię

S P R Z E D A *
B iblio tek i, k redensy , szafy 
orzechow e do sprzedania.
Wola, Syreny  9 (stolarz).__
B udkę bazarow ą (2 x 2) — 
sprzedam . Targów ek. Sa
m ary tań sk a  68. 2445-1

„C h evro le t De
sprzedam  stan  
S zustra  24—5.

L u x e“
Idealny

5127-1
„C itro en "  z rad iem , cen 
tra ln y m  ogrzew anlćm
sprzedam^ W ilcza 8, u do
zorcy.  5174-1
D yw an ch ińsk i, an tyczny , 
o ryg inalny , 15 m kw ., — 
sprzedam  bez pośredn ików  
Tel. 9-34-89. 2319-1
E lek tro k ard io g ram  now y 
sprzedam , te l. 8-00-74, godz. 
Od 10 do 23. 2270-1
F otograficzne ap a ra ty : — 
„R eflex  - K o re lle"  z o b je -  
k ty w am i: „ T en ax “ , — ,,An 
tik o m ar" , — „T elex en ary "
— 13 oraz 30 cen tym etrów ,
— „L eicą III b “ , — „K i
jew " , — idea ln y  stan , 
sprzedam . — P ań sk a  69/30. 
G odziny: siedem nasta  dwu 
dziesta. 5130-1
F rezark ę  poziom ą z w ypo
sażeniem  sprzedam . W ar
sz ta t m echan iczny  R. Go- 
zdek — B urakow ska 9.
G ilo tynę m etrow ą po re 
m oncie sprzedam . Lenga 
Łódź, P io trkow ska 61.
H anom ag (garbus) stan 
idealny  now e gum y oka
zy jn ie  sprzedam . W iśnio
wa 7. 5158-1
„ Ja w ę "  na szesnastkach  
now ą sprzedam . K arm eli
cka 4 m; 15. 5173-1
M aszynę do p isania , „C on
tin e n ta l" , o sta tn i m odel, 
no rm alną  b iu row ą, bardzo 
dobry  stan , sprzedam  . 
P ańska  69—30.—  Godziny: 
S iedem nasta  — dw udzie
sta. 5129-1
M aszynę do szycia czó
łenkow ą sprzedam  M ar
szałkow ska 66 m. 3. 5125-1
M aszynę k u śn ie rsk ą  „S uk
ces" ang ielską w  bardzo 
dobrym  s tan ie  sprzedam  
oraz m otorek  do m aszyny 
S ingera w iadom ość: „K em  
p isty "  P lac Z baw iciela — 
sklep. 5119-1
M aszynę do szycia m ęską 
i dam ską sprzedam . K eo- 
na 4 m. 38. 3189-1
M aszynę „S in g era" , k ra 
w iecką, kl. 31 sprzedam . 
R adiow a 6, dojazd z P la 
cu W ilsona, au tobus linii 
„110". 1948-1
„M oskw icz" now oczesny 
now y sprzedam . B ielany, 
H ajo ty  36 (garaż), godz. 11 
—14. 3637-1
M otocykl „R oyal" 350 gór 
ny  — sprzedam . W arsza
wa - M okotów , F ała ta  6— 
64, tel. 882-51 w ew netrz-
ny 188._________ 59943-1
M otocykl „ Jaw a"  250 po 
2.000 km  sprzedam . G ro
chów, P u ste ln ick a  8a m. 3.
M otocykl „W FM ", stan  
idealny  sprzedam . Telefon 
46-75-81. 1977-1
O kazyjnie  sprzedam  sa
m ochód „O pel K adet"  stan  
bardzo dobry . M okotow 
ska 69/71 — 62. 5126-1
P ianina -  fo rtep ian y : s tro 
jen ie , rem on ty , e k sp e rty 
zy. P oznańska 3 m 16 — 
K opczyński 56698-0
P ian ino  zagran iczne w  do
b ry m  Stanie sprzedam . 
Zgłoszenia tel. 33-34-45.
P ian ino  w bardzo dobrym  
stan ie  tan io  sprzedąm . Ra 
dzym ińska 5 m . 1. 3868-1
P ian ino  krzyżow e (czar
ne) zagraniczne, sp rze
dam . F iltrow a 62 m, 130.
P ian ino  ,,E. S eiler"  sprze
dam , stan  b. dobry . Za
k roczym ska 2—11 (Stare 
M iasto).
P ian ino  krzyżow e, zag ra
niczne, sprzedam . M oko
tów , M adalińskiego 7—7A.
P ian ino  zag ran iczne w do 
b ry m  sta n ie  sprzedam
Zgłoszenia tel. 33-34-45.__
Pian ino  krzyżow e „B lu th - 
n e r"  czarne m ałe, w  do
b rym  stan ie  sprzedam  ta 
nio. Św ider, Św ierczew 
skiego 35. ____________3342-1
P iln ie  sprzedam  now y 
„W FM " bez k lauzu li. O glą
dać garaż, S re b rn a  14, tel. 
8-07-65 Perkow ski.___ 3765-1

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Filatelistyczne

„ R U C H 44
Warszawa 31, ul. Wolność 17. 

Zawiadamia, że

płaci 50 zł. za każdy 1 kg. masówki
(znaczków na wycinkach z kopert i innych 

druków pocztowych)
I PRZYPOMINA, ZE

w dalszym ciągu obowiązuje zarządzenie nr 170 
Prezesa Rady Ministrów z dm. 25.X.51 r, (Mo
nitor Polski A/94 z dn. 15. XI. 51 r.) o obowiązku 
przesyłania do PPF zużytych znaczków poczto
wych. Masówkę należy przesyłać pocztą na adres 
przedsiębiorstwa z napisem, że opłatę pocztową 
uiści adresat. Do przesyłki powinien być dołą
czony dokładny adres i nazwisko osoby wycina
jącej znaczki, której bezpośrednio prześlemy na
leżność natychmiast po otrzymaniu masówki.

1.000.000 zbiorników do żywiej
kamionkowych, plastykowych lub z innego ma

teriału kwasoodpornego 
z a k u p i

każdego roku Ministerstwo Leśnictwa 
i Przemyślu Drzewnego.

Informacji udziela i oferty przyjmuje: Depar
tament Zaopatrzenia MLiPD Warszawa 54, ul. 
Wawelska 52. k 1310-1
Sam ochód „M ercedes" V- 
170 w dobrym  stan ie  sp rze
dam . W ygoda, ul. M irskie- 
go 11 (dojazd autobusem  
127 do końca) 1318-1
Sam ochód osobow y „Opel 
K ad e t" , stan  bardzo dobry  
srrzed am . W arszaw a, ul. 
B ródnow ska 22 m. 4.

P rasę  now ą do w yciskan ia , 
au tok law  do w u lkan izacji 
gum y lub reg en erac ji, kom  
p reso r e lek tr. „B litz" — 
sprzedam . W iadom ość: ul. 
O stro łęcka 5 (w arsztat)^ 
Sam ochód osobow y „C i
tro e n "  ty p  11, s tan  bardzo 
dobry , sprzedam . W arsza
wa, 3 M aja 12, godz. 14—17
(niedziela). _______ 2385-1
Sam ochód „Skoda S edan" 
czterodrzw iow y, s tan  do
bry , now e ogum ienie surze 
dam . Żoliborz, K ochow skie
g O _ 4 ._________________ 2506-1
Sam ochód „M oskw icz" — 
sprzedam . Pruszków , D a
szyńskiego 6, og lądać od
godz. 14—18.__________ 21771-
Śam ochód „M ercedes" V- 
170 sprzedam . Czerw onego 
K rzyża 5-7, oglądać nie-
dziela g o d z^ l2 —15.___1874-1
Sam ochód „C h ev ro le t“ o- 
sobow y, rok  p ro d u k c ji 1939 
sprzedam . C hm ielna 100. 
Sam ochód ,.Ć hevro le t“ (r 
1939). stan  idealny , sp rze
dam . Podczaszyńskiego 1-3 
m. 25. 2134-1

Sam ochód „BMW " sześcio 
cy lindrow y po rem oncie 
n ied o ta rty  sprzedam . O- 
glądać: Ł azienkow ska 4 — 
W arszta t N apraw y, J. Do
brzyńsk i, godz. 14—16.
Sam ochód osobow y am ery 
kański rok p ro d u k c ji 1955 
p raw ie  now y, sprzedam , 
lub  zam ienię  na „W arsza
w ę" bez k lauzu li oglądać 
W olska 36 (przy Staszyca).
Sam ochód Ford po rem on
cie oraz WFM m otocykl 
sprzedam . P rom enada 1/3.
S iln ik  na chodzie (kom 
plet) Ifa F-9 sprzedam . 
Ż y tn ia  32—40.
S ilnik ro p n iak  6 KM sprze 
dam . W -wa, W łochy, ul 
K rańcow a 25. 2624-1
S k u te r  fran cu sk i „P eugeot' 
150 cm  sześć, sprzedam . 
W arszaw a, ul. K rólew ska 
47 m. 2. 2442-1
Sprzedam  Opel - K apitan  
(po rem oncie). M łynarska 
7—29 (oglądać niedziela
dziesiąta  — c z te rn a s ta ) ._
Sprzedam  sam ochód „M o
skw icz". G rochów , M lądz- 
ka 17. O glądać od 17—19.
Sprzedam  prasę  talerzow ą 
40 t. oraz kasę o gn io trw a
łą. W iadom ość: C zęstocho
wa, T artak o w a 24 te lefon
47-9 3 . __________ 58641 -1_
Sprzedam  górną O lim 
pię na now ym  ogum ieniu  
z częściam i zapasow ym i, 
W spólna 46, w arsz ta t elek- 
tro tech n iezn y  og lądać od 
12—15. 5168-1
Sprzedam  sam ochód Mo
skw icz s tan  dobry . W ar- 
szaw a-O kęcie, ul. Sycow - 
ska N r 6, p rzedosta tn i 
p rzy stan ek  7. 3965-1
Sprzedam  opony 600x16 
C hm ielna 122 m. 79. 5176-1
Sprzedam  m aszynę łą tk o 
wą S inger. T am ka 37, W ar 
sz ta t szew ski. 5154-1
S uprem ę (p ły ty  w iórow o 
cem entow e) poleca w y tw ór 
nia. W arszawa - W ygoda, 
M irskiego 7 (dojazd  a u to 
busem  127). 2106-1
Szajby pasow e m otorow e, 
tran sm isy jn e , stopniow e 
try b ik i sta low e sprzedam . 
R adelicki, S y re n y  5.
Telew izor „B elw eder" , no 
wy. piln ie  sprzedam . P lac 
D ąbrow skiego 4 m. 12. od 
godz. 17. 2233-1
Telew izory  „R u b in a"  lub 
O rian  sprzedam  P raga 
M arkow ska 12 m. 10.
T elew izor ang ielsk i „P y e “ 
sprzedam . Z ąbkow ska 2 
m. 39. 3866-1
T elew izor „R ecord" now y 
sprzedam . Tel. 6-02-85.
T okarkę  zegarm istrzow ską 
zaciski od 0,7, w kłach  400 
m m , posuw  m echaniczny  — 
sprzedam . W łochy, Szero
ka 4—IŁ______ _____ _2093-l^
T rak  p rzenośny  now y prze 
św it 40 cm. sprzedam  tel. 
87-575. 5124-1
WFM w iśniow y now y 
snrzedam . T argow a 48 m. 
22. 5131-1
W try sk a rk a  20 g pionow a 
fo rm y  sprzedam . R adna 10 
m. 4. 3632-1
W yjeżdżając sprzedam  oka 
zy jn ie  stołow y, tapczan, 
szafę, rad io  i sto lik , łóżka 
dziecięce, ży rando le  i in 
ne. Al. N iepodległości 165 
m. 34 (fro n t IV  p iętro ), 
tel. 4-76-61. 3891-1
Z am ów ienia na pustak i 
żużlobetonow e na m iesiąc 
m arzec i kw iecień  p rz y j
m uje inż. W ojciechow ski 
W arszaw a, N ow otki 25 a. 
384. 2239-1

N IE R U C H O M O Ś C I
A m atorską w illę jednoro 
dzinną (W arszawa), drugą 
podm iejską (ogród owoco
wy), dom ki, place budow la
n e  poleca „B udow a" Je ro 
zolim skie 49 — 19.
Aby załatw ić korzystn ie  
kupno-sprzedaż dornków, 
w illi jednorodzinnych  wol
nych, w illi i  m ieszkań spół
dzielczych, p laców  budo
w lanych, kolonii ogrodni- 
czo-rolnych. należy korzy
stać z usług b iu ra  „F o rtu 
n a "  Jerozo lim skie 47 — 1.
A ktualne, okazy jne: wille 
jednorodzinne (Mokotów, 
Bielany, G rochów. Piastów , 
M ilanów ek), dom ki, place 
budow lane, kolonie, ogro- 
dow nictw a poleca (po 
spraw dzeniu  ty tu łów  w łas
ności 1 użytkow ania) B iuro 
..Tnform aeia". Nowogrodz
ka 48 — 5.
A trak cy jn e : wille, domy, 
dom ki jednorodzinne (Gro
chów. Mokotów, Saska Kę- 
na. linie podm ieisk ie  Rem
bertów , O twock, Ursus, 
Onacz, M ichałowice, Komo
rów, Milanówek) place, 
m ieszkanie soółdzielcze. ko
lonie ro lne Dolecą i poszu- 
ku1e „Z goda", Jerozolim 
skie 53 — 8.
A ktualne 3 h ek ta ry  ziemi 
p rzy  Ożarowie obok 
snrzedam . W iadom ość: Gór
nośląska 41 m. 3 od 16.

A trak cy jn ą  kolonie ro lną 
trzydziestoczterohek tarow ą 

pszennej ziemi (dobre bu
dynki, inw entarz) sp rze
dam . M arszałkow ska 55/73 
m. 35 (klatka III), dziewią- 
ta-siedem nasta .
B iuro „N ota" Je ro zo lim 

sk ie  81 — 17, posiada 350 
obiektów  zleconych do 
sprzedaży: wille, dom ki
iednoi Hhunne, place budo
wlane, ko lon ijk i ro lne (wie
le okazji).

Dom ek m urow any  pięcio- 
izbowy, cen tra lne , 2000 m 
sadu blisko s ta c ji elek- 
tr j  cznej piln ie  sprzedam y. 
Jerozolim skie 61 — 1.
Domek trzypokojow y, k u 
chnia, duży ogród — 5000 
m. kw., przy  linii EKD (o- 
kolice Podkow y Leśnej, 
Włoch) kupię. Zgłoszenia: 
W łochy, B rzezińska 3 m. 8, 
K ordzielew ski. 2247-1
Dom ek na B ielanach  sprze 
dam , m iejsce na garaż — 
ogródek, pośredn icy  w yklu 
czeni. W iadom ość telefon 
4-79-17. 2518-1
Dom ek pięcioizbow y w ol
ny, blisko stac ji w P iasto 
wie sprzedam , ew entualn ie  
w rozliczeniu p rzy jm ę mie 
szkanie w W arszaw ie. Bliż 
sze szczegóły do om ów ie
nia. O ferty  p isem ne: „2002" 
PAR, P oznańska 38. 2002-1
Działkę budow laną w W ar 
szaw ie kup ię  lub  zam ienię 
na działkę w M ichalinie. 
O ferty  pisem ne: Targow a 
62 m. 5 W ięcek Witold. 

Goclawek plac budow lany, 
M ichalin przy  sam ej stac ji 
lub działkę ogrodniczą pil
nie sprzedam y. Jerozolim 
skie 61 — 1.
G ospodarstw o ro lne dzie- 
sięciohek tardw e bez b u 
dynków  w K aw ęczynie. 16 
km  od W arszaw y, k ilo m etr 
od p rzy stan k u  autobusow e 
go (ziem ia dobra) sprze
dam  n a ty ch m iast w całości 
lub częściowo. Cena p rzy 
stępna. W iadom ość: K on
stancin  k. W arszaw y. Ma
te jk i 20, tel. Skolim ów  52.

Kom orów! Willę pięcioizbo- 
wą, M okotów  — czteroizbo- 
wą, Służew — trzyizbow ą 
sprzedam . G órskiego 3 — 
27, (przy Szpitalnej).
P lac z p lanam i, zabudo-wa 
in dyw idualna , uzbro jony , 
w do b ry m  punkcie  G rocho 
wa, sp rzedam  zdecydow a
nem u. O ferty  pisem ne: 
„1788" PAR, Poznańska 38.
Plac 1400 m. kw ., zalesio
ny, 2 m in . od stacji, w Pod 
kow ie Leśnej-W schodnie.i. 
sprzedam . W iadom ość: ul. 
F abryczną 16 m . 49 (boczna 
od ul. R ozbrat). 1321-1
Plac narożny  1800 m. kw. 
(Ząbki, b lisko  stacji) sprze 
dam . W iadom ość: P raga, 
B iałostocka 50 m . 3, godz. 
16—18. 2492-1
Plac 1200 m. kw. w Wa- 
w rzyszew ie sprzedam . W ia
dom ość: Żoliborz, K olektor 
ska 8. 2403-1

Sprzedam  natychm iast wil
lę w olnosto jącą pięcioizbo- 
wą, garaż, cen tra ln e  (Żol;- 
borz) W iadom ość Szwedz
ka 37 — 4 (4 piętro), nie
dziela cały dzień.
Sprzedam  pilnie willę kom 
fortow ą pięcioizbow ą (linia 
Łom ianki). Jerozo lim skie 53 
— 8.
Wilga - Osiedle — m iejsco
wość klim atyczno - w ypo
czynkow a. Sprzedam  plac 
zalesiony. W iadom ość tel. 
446-49. 5113-1
Willę jednorodzinną  w olną 
lub lok: 1 spć łćz .c lcży  k u 
pie natychm iast. Je rozo
lim skie 47—1. 014-1
W illę , jednorodzinną, luk
susow ą, w olną, z ogrodem , 
(linia otw ocka), zam ienię 
n a_ m ieszkanie kom fortow e, 
soółdzielcze, 4-pokoiowe, 
okolica F iltro w ej. M oko
tów , Saska K ępa. O ferty  
p isem ne: „3591“ PAR. Poz
nańska  38. 3591-1

W illa Żoliborz w o lnosto ją
ca og ródek  230 tys. sp rze
dam . Dużo innych okazji: 
Mokotów. Saska K eoa, oko- 
lk a  F iltrow ej oraz wilie, 
dom ki. działk i budow lane 
nod w arszaw skie polecam . 
Wilcza 25 m . 9. 5170-1
W illę w Józefow ie, kom for
tową, trzyizbow a, skanali
zow aną garaż, n iekne o to
czenie. m ałv  sad snrzedam  
N ow ogrodzka 42 m. 1. 630-0
W ille z og ródkiem  w  cenie 
kosztów  w łasnych  snrze- 
dam . R aszyn. Godebskiego 
19 — N ikodem  Żak fnrzy 
m łynie). 2408-1

L O K A L E

Dwa pokoje z kuchnia  
(w szelkie w ygody, telefon) 
M łynów  nrzy  „P D T “ za
m ienię piln ie  na 3 łub  4- 
pokoje kom fortow e w yłącz 
n ie  śródm ieście (Nowy 
Św iat, Je rozo lim skie , M ar
szałkow ska) f ro n t do II 
o iętra , te lefon  32-09-84. W a
ru n k i korzystne.

Rękawice
robocze

— różne fasony — 
d o s t a r c z a  

z m ateria łów  w łasnych 
i pow ierzonych 

R zem ieślnicza Sp-nia 
Z aopatrzen ia  i Z bytu  
Rzem iosł Skórzanych 

w W arszaw ie

Wsgski Dunaj 10, 
telefon 6-30-63

Na żądanie w ysyłam y 
o ferty . K 1320-v

Eleganckie
8 UBRANIA 

PŁASZCZE
m ęskie i dam skie 

o r a z  
•  SUKNIE

z  pow ierzonych i w łas
nych  m ateria łów  

dla
K lientów  indyw idualnych  

i in sty tu c ji 
w y k o n u j ą  

P u n k ty  Usługowe Sp-ni 
„ORTOW I ANKA" 

M azow iecka 12 (tel. 6-25-44) 
G órskiego 9, N ow olipki 27.

Dwa pokoje z kuchnią  wy
gody na p a rte rze  przy 
MDM nada jące  się na lokat 
użytkow y (rzemiosło) za
m ienię na dwa lub trzy  po
koje z kuchnią  z w ygoda
mi. O ferty p isem ne „5073“ 
PAR Poznańska 36.
Duży sklep za zw rotem  re 
m ontu — odstąpię . W iado
mość: M iedziana 13 (sklep).
Dwa pokoje, kuchnia  w y
gody, balkon, 93 m kw., 3 
p iętro , zam ienię  na m iesz
kan ie  m niejsze, dzielnica 
obojętna. W iadom ość: T a r
gowa 32—106, godz. 16—20. 
W arło Ju lia . 2488-1
Dwa pokoje, używ alność 
kuchni, łazienki (cen trum  
Poznania) zam ienię na po
dobne w W arszaw ie lub o- 
kolicy, ew en tualn ie  pokój, 
kuchnia. O ferty  p isem ne: 
„2220“ , PAR, P oznańska 38
Dwa pokoje z kuchn ią  za
m ienię na pokój z kuchnią  
lub k aw ale rk ę  w śródm ie
ściu. M arszałkow ska 22 m.
69.____________________1861-1
Garaż, lub m iejsce w ga
rażu do u /n a ję c ia  dla sa 
m ochodu , W arszaw a" po
szukuję w okol. ul. Dąb- 
rpwskiego (Mokotów) — W. 
K ętrzyński, tel. 4.40.14. 
K aw alerkę ładną zam ienię 
na rów norzędną. Grochów, 
Ossowska 47 m. 8. 831-1

Łódź — ładny  pokój 32 m 
kw„ w śródm ieściu  zam ie
nię na lokal w W arszawie, 
n adający  się na w arsz ta t 
(okolica M okotów -W ierzb
no). W arunki do om ów ie
nia. O ferty  p isem ne: „2920" 
PAR. P oznańska 88. 2920-t

M ieszkanie spółdzielcze 
kom fortow e, 4-pokojowe, 
parte r, w  cen trum , odstą
pię. O ferty  p isem ne: „3592" 
PAR, Poznańska "8. 3592-1
M ieszkanie dw upokojow e, 
now oczesne w Łodzi — za
m ienię na podobne w W ar
szawie. K ubersk i, Łódź, 
K opern ika 21. 1880-1
M ieszkanie trzypokojow e, 
kom fort, w  Śródm ieściu  
zam ien ię  na dw a razy  po 
pokoju  z kuchnią, kom fort 
O ferty  p isem ne: „2238" 
PAR. P oznańska 38.
M ieszkanie spółdzielcze 
sprzedam  — dw a pokoje, 
kuchn ia , łazienka, służbo
wy, cen tra ln e , 2 balkony, 
posadzki, IV p iętro  — oko
lica p lacu  N arutow icza. 
Tel. 33-39-43, ty lk o  w go
dzinach 18—19. 2152-1

A ktualne— m ieszkanie spó ł
dzielcze trzyizbow e (goto
we), udział m ieszkania 
trzyizbow ego lub czteroiz- 
b owe go (cen t rai n o  w  bu
dowie) odsfarne Mars7Pł- 
■sT.uHrowska 55/73 m. 35 
OUa‘ka ITT), dziew iąta — 
siedem nasta .

P iln ie kup ię lokal spół
dzielczy. Tel. 8-42-13.
Pokój spółdzielczy z wygo
dam i. kupię. J fc r ty  pisem 
ne: „1789“ PAR, Poznań
ska 38. 1789-1

Pokoik  z k uchn ią , III  p., 
gaz (Praga), zam ienię  na 
dwa pokoje !ub duży po
kój z kuchn ią . W arunki 
korzystne. O ferty  p isem ne 
„2132", PAR, P oznańska 38
Pokój z kuchnią , łazienką 
w M ilanów ku zam ienię  na 
m ieszkan ie w  W arszaw ie. 
Z w rócę koszty do 50.000 
O ferty  p isem ne: „2316", 
PAR, ^Poznańska 38. 2316-0 
Pokój z kuchn ią  na O cho
cie, luksusow o w ykończo
ny, pow ierzchni 35 m kw. 
zam ienię  na dw ie kaw a
lerk i. O ferty  p isem ne — 
„2145", PAR, P oznańska 33.
Pokój na P radze  oraz sa
m ochód „F ia t 1500“ zam ie
nię na dwa pokoje z ku 
chnią. O ferty  p isem ne — 
„2450", PAR, P oznańska 38.

K raków  — zam ienię sam o
dzielne m ieszkanie: dw a 
pokoje, k uchn ia , łazienka 
(obok W awelu) na podobne 
w W arszaw ie, nie wyżej II 
p ię tra . In fo rm acje : W ar- 
szaw a-Żoliborz, M ickiew i
cza 32a m 2, godz. 17—20.
Lokaiu na w arsz ta t m echa
niczny o pow ierzchni 60 
m kw. poszukuję. O ferty  
pisem ne: „2614" PAR, Po
znańska 38. 2614-1

Lokal W arsztatow y 35 m 
kw., siła, woda, odstąp ię  
za zw rotem  kosztów  re 
m ontu. Tel. 8-75-37 (od po
niedziałku). 4017-1

Pokój kom fortow y w K ra 
kow ie zam ienię  na podob
ny w W arszaw ie. O ferty  
3298, „ P rasa" , K raków , Ry
nek 46. k-1685-B-t
Pokój z kuchnią, łazienką 
w M ilanów ku zam ienię na 
m ieszkanie w Warszawie. 
Zwrócę koszty  do 50 000. 
O ferty PAR, Poznańska 38.

T E A T R Y
A

OPERA (Now ogrodzka 49): H alka, 
g. 19. *

ATENEUM (ul. St. Ja racza  20): 
Lato, g. 14.30; Miłość i gniew , g. 19.

DRAMATYCZNY (Pałac K ultu ry) 
Iw ona księżniczka B urgunda, g. 16: 
K ab are t „K oń", g. 19.

DRAMATYCZNY — sala p rób (Pa 
łac K u ltu ry ): A ntygona, g. 20.

KAMERALNY (Foksal 16): Ja łow y 
ogród, g. 14; T rzeci dzw onek, g. 19.

KLASYCZNY (Pałac K u ltu ry ) : 
Książę i żebrak , g. 15.30; C elestyna, 
g. 19.

KOMEDIA (K rak. P rzedm . 21-23): 
Ja jk o , g. 20.

LUDOWY (Szwedzka 2-4): K rólo
w a śniegu, g. 15; W ielki człow iek 
do m ałych  in teresów , g. 19.

LUDOWY (Czackiego 15/17): L ek 
kom yślna siostrą , g. 1.9.30.

NARODOWY (pl. T ea tra ln y ): A- 
szan tka , g. 14; W yzw olenie — p re 
m iera (zam kn.), g. 19.

POLSKI (K arasia 2): Don Ju a n , 
g. 14; Chłopiec la ta jący , g. 19.

POWSZECHNY (Zam ojskiego 20): 
Z aklinacz deszczu, g. 15; W ojna i 
pokój, g. 19.

ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 8) 
U m ów iony dzień, g. 19.

TEATR SEN SA CJI (Pałac K u ltu 
ry): Sam obójstw o doskonałe, g. 16 
i 19.30.

W SPÓŁCZESNY (M okotow ska 13): 
P asto ra łk a , g. 14.30; Nasze m iasto , 
g. 19.

TEATR ŻYDOWSKI (K rólew ska 
13): gościnne w ystępy  T ea tru  Z ie
m i M azow ieck iej: W iele ha łasu  o 
nic, g. 19.

OPERETKA (Puław ska 39): P ię k 
na H elena, g. 14.30 (zam kn.).; K sięż
n iczka C zardasza, g. 19.

KOMEDIA (S ierpecka 6): Daj bu 
zi Kat.e, g. 19.

SYRENA (L itew ska 3): Bez de
wiz, g. 15.30, 19.

B A J (Jagiellońska 28): P aste recz- 
ka i kom in iarczyk , g. 16.

LALKA (Pałac K u ltu ry ): K rzesi
wo, g. 12; O duchu  gór i śląskiej 
dziew czynie, g. 17.

GULIWER /Różana 16):-Z łoty  k lu 
czyk. g. 13, 17.

F M i j f r

Festiw al Festiw ali F ilm ow ych 
Kino Moskwa, godz. 16, 18.30,

21
Dziś: M alw a — radzieck i (na 

p isy polskie)

Posiadam  lokal w Izabe
lin ie , nada jący  się na każ
dy w arsz ta t rzem ieślniczy. 
J e s t siła. św iatło , telefon. 
W iadom ość: Em ilii P la te r
30 m . 19._____________ 2263-1
P oszukuję p ła tn ie  pokoju  
na ok res 5 m iesięcy (bez 
zam eldow ania). O ferty  p i
sem ne: „2717“ PAR, P o
znańska 38. 27-17-1

P oszukuję n iek rępu jącego  
pokoju  w  W arszaw ie lub 
zam ienię 2 pokoje z uży
w alnością kuchni, ta ras, o- 
gródek. las, woda w Smu
dze blisko s+acji. W arunki 
do om ów lem a. O ferty pi
sem ne 1956 PAR, P oznań
ska 33._______________1936-1
Spółdzielczą kaw alerkę  od
stąpię. G órskiego 3 — 27 
(przy Szpitalnej). 3 49-1
Snrzedam  lub  w ydzierża
w ię lokal p rzy  G rochow 
skiej, n ad a iacy  się na 
sklep lub  w arsz ta t. G ro
chow ska 173 m. 21. 2086-1

P O L S K I E :

P ętla  (od la t 16) — MF.WA (Sta 
ling radzka 10) g. 14, 10, 18, 20.
ENERGETYK (W ybrz. Kościuszk.) 
g. 14, 16, 18, 20.

E roica (od la t 18) — CZAJKA 
(C zerniakow ska 73-79), g. 13, 15.30, 
18, 20. TĘCZA (Suzina 7), g. 14, 16, 
20, g. 18 w yprzedane.

K oniec nocy — STUDIO (Mazo
w iecka 6-8), g. 15, 17 i 19.

G odziny nadziei (od la t 16) STO
LICA (N arbu tta  50), g. 14, 16, 18, 20: 
SYRENA (Inżynierska 4), g. 16, 18. 
2 0 .

B łęk itny  k rzyż — OKA (Nowo
w iejska  26b), g. 15-, 17, 19.15. 

W arszaw ska p rem iera  — METRO
(M arszałkow ska), g. 15, 17, 19.
RADZIECKIE:

Sługa dw óch panów  — (od la t 7)
SOKÓŁ (Paca 42), g. 14.

D ziadek H assan — MOSKWA (Pu 
ław ska 19), g. 10, 12, 14; SYRENA 
(Inżynierska  4), g. 10, 12, 14.

C zterdziesty  p ierw szy  — WIEDZA 
(Pałac K u ltu ry ), g. 15, 17.30, 21.

G w iazdy na sk rzyd łach  (od la t 12) 
POLONIA (M arszałkow ska 56), g.
12, 14, 18, 18, 20.
FRANCUSKIE;

P am ię tn ik  m jr  Thom psona —fran  
cusko-ang ielsk i (od la t 14) SZPAK 
(Palenica), g. 14, 18, 18, 20. OL
SZTYN (W łochy), g. 14, 16, 18, 20.

E dw ard  i K aro lina  (od la t 16) 
ZDROWIE (Miodowa 15), g. 14.30, 
16.30 i 18.30. LOTNIK (Pow stań 
ców 1), g. 15, 17, 19.

M iałem  siedem  córek  (od la t 18) 
SOKÓŁ (Paca 42), g. 16, 18, 20. PO
WIŚLE (Kąt.na), g. 18. SKARB 
(T raugu tta  5), g. 15, 17, 19.

K ochanek o północy (od la t 18) 
MAZOWSZE (K asprzaka 30-36), g. 
14, 16, 18, 20. OCHOTA (G rójecka 
65), g. 18, 20.

S praw a M auriziusa (od la t 18) — 
MURANÓW (pl. D zierżyńskiego), g.
12.45, 14.15, 16.15, 17.15,' 18.30, 19.30,
20.45. PALLADIUM (K niew skiego 7) 
g. 10.30, 12.30, 14.45, 17, 19. PRAHA 
(Jag iellońska 26), g. 11.30, 13.45, 16, 
18.15.

Folies B ergere (od la t 18) — POD 
KOPUŁĄ (gm ach PKPG), g. 14, 16.
13, 20. SLĄSK (Żuraw ia 3-5-7), g. 
9, 13, 15, 17, 19, 21, g. l i  w y p rzed a
ne.

Na tra s ie  do B o rd eau s — REDU
TA (W olska 159), g. 15, 17, 19. RA
DA (Nowy Św iat 21), g. 14.30, 16.30,
18.30, 20.30.

Czerw one i czarne (od la t 18) —
PRZODOW NIK (O lesińska 21), g. 15 
i 18.15.

L u n a ty k  (od la t 1.4) CZERNIA
KÓW (C zerniakow ska 102), g. 17 i 19 

D ecyzja — 1 MAJ (Podskarb ińska  
4), g. 11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30.

R om ans p a jaca  (od la t 18) FRE
GATA (Skolim ów), g. 15, 17, 19.

M onsieur Ripois (od la t 18) DROPS 
(Zam ojskiego 26), g. 14, 18, 18, 20. 
CZYN (R em bertów ), g. 16, 18, 20.

T rzej m uszk ie te row ie  (od la t 16) 
HYBRYDY (M okotow ska 48), g. 15,
17.30, 20.

L isty  z m ojego m łyna — STR A 
ŻAK (Płudy), g. 18.

Pokój z kuchnią, w erandą 
(około 50 m kw.) na P ra 
dze oraz k aw ale rk ę  w 
Śródm ieściu  zam ienię  na 
dw a pokoje z kuchn ią  i 
wygodam i. O ferty  p isem ne: 
„2679“ PAR, Poznańska 38.

W Ł O SK IE :
Płaszcz — W—Z (Leszno 19), g. 14,

16, 18, 20.
K aruzela  N eapolitańska (od la t

14) PELIKAN (G ilarska 21), g. 15,
17, 19.

Chleb, miłość 1 fan taz ja  (od lat
16) USTRONIE (Płudy), g. 15, 17, 19.

La strada  (od la t 18) — OCHOTA 
(G rójecka 65), g. 14, 16.
ROŻNE:

T rzej panow ie na śniegu — ko
m edia austriack a  (od la t 12): AL
BATROS (S ta lingradzka 10) g. 14.30,
16.30, 18.30, 20.30, KULTURA (Krak. 
Przedm . 21-23) g. 14, 16, 18.

D ziewczęta z Im enhoff — NRF 
(od lat 7) MŁODA GWARDIA (Pa
łac K u ltu ry ) g. 12, 14, 16, g. 17.30 
i 19.30 z w ystępam i artystycznym i, 
PRZYJAŹŃ (Pałac K ultury) g 11,
13, 15, 17 g 18 30 i 20 30 z w ystępam i 
artystycznj^m i.

Noc w W enecji — austriack i (od 
la t 14), W—Z (Leszno 19) g 10, 12.
14.

P oruczn ik  Rakoczego — w ig ie rsk i 
(od la t 12) FREGATA (Skoiimów) 
g 13.

Lissy — NRD — AVIA (Siedle
cka 47) g. 17 30 I 19 30.

Ig raszk i z diabłem  — CSR (od lat 
16) KLUB T PPR  (K redytow a 5-7) g 
16, 18, 20.

M ałżeństw o dr. D anw itza — NRF 
(od la t 16) DAR (Jelonki) g. 16, 18, 
20.

W ierny mąż — angielski (od lat 
18) WRZOS (Anin) g. 14, 16, 13,. 20.

Śm iech zabron iony  — NRF — 
PRAHA (Jagiellońska 26) g. 20.30 z 
w ystępam i k ab a re tu  „B arom etr" , 
PALLADIUM (K niew skiego 7) g. 
21 w raz z k abare tem  „K laps".

Przygody dobrego w ojaka Szw ej
ka — CSR — PELIKAN (G ilarska 
21) g. 13, 14.

PORANKI
Dwie D orotki -  ENERGETYK 

(W ybrz. K ościuszkow skie) g. 10 
11.15, WRZOS (Anin) g. 12, 13.

D ziew czynka w cy rk u  — MAZO
WSZE (K asprzaka 30-36) g. 11.

Staś spóźnialski — DROPS (Za
m ojskiego 26) g. 10.30 i 12.

C zarodziejsk ie d ary  — KULTURA 
(K rak. P rzedm . 21-23) g. 11 i 12.

K ocm ołuszek — CZERNIAKÓW 
(C zerniakow ska 102) g. 11 i 12, TĘ
CZA (Suzina' 7) g. 9.30, 10.30, 11.30,
12.30,

Gęsi baby Ja g i — KLUB TPPR
(K redytow a 5-7) g. 12.

Koziołeczek — SOKOŁ (Paca 42) 
g. 11, 12, 13.

Miś zab ijak a  — MEWA (Staiin- 
g radzka 10) g. 11, 12, 13, ALBA
TROS (S ta lingradzka 10) g. 11.30,
12.30, 13.30, MŁODA GWARDIA (Pa
łac K ultu ry) g. 10, 11.

Przygody rycerza  Szaław iły — 
CZAJKA (C zerniakow ska 73-79) g. 
10 i 11.30, L tiTN IK  (Pow stańców  1) 
g.- 11, 12, 13, OLSZTYN (W łochy)
g. 12.

P aste reczka  i kom in iarczyk  —
FREGATA (Skolimów) g. 11, 12.

K rólew na żabka — SZPAK (Fa- 
lenica) g. 11, 12, 13.

Z buntow ane rysu n k i — MURA
NÓW (pl. D zierżyńskiego) g. 9.30,
10.30, 11.30.

B ajka  o strza le  — PRAHA (Ja
giellońska 26) g. 9.30, 10.30.

B rzydkie kaczątko *- CZYN (Rem 
bertów ) g. 12, 14.

D zielny kraw czyk  — DAR (Jelon
ki) g. 15.

W k ra in ie  k ró la  Sum a — 1 MAJ
(P o d sk arh i^sk ą  4) g, 9,30, 10.30.

C udow na podróż — OCHOTA 
(G rójecka 65) g. 10, 11.30, 13, POLO
NIA (M arszałkow ska 56) g. 10, 11.

S zkarła tny  kw iatuszek  — STOLI
CA (N arbu tta  50) g. 10, 11, 12, 13.

M agiczne zabaw ki — USTRONIE 
(Płudy) g. 13, 14.

Osiołek M agdany — W—Z (Lesz
no 19) g. 10, 11.15, 12.30.

R A D IO

FILHARMONIA NARODOWA (Ja 
sna 5) g. 12 P o ranek  sym foniczny.

FILHARMONIA NARODOWA (Mo 
n iuszki 5) g. 16 K oncert dla dzieci

O godz. 18 w auli PWSM Al. U jaz 
dow skie 13 odbędzie się XIV A udy
cja w w ykonan iu  studen tów : R 
K ossakow skiego — śpiew , W. Mo
czulskiego — w alto rn ia , L. P opie
la — fagot, J . S ikorskiego — o rg a
ny. W program ie: B ach, B rahm s, 
M oniuszko, K arłow icz, R ozetti, 
T andou, Verdi.

W stęp w olny.

KONCERTY

K lub M iędzynarodow ej P ra sy  i 
K si-żki (Nowy Św iat 15-17), o rga
n izu je  w dn iu  24 bm. o godz. 19, 
w ieczór z okazji 40 rocznicy  u tw o 
rzenia A rm ii R adzieckiej. P rogram  
w ieczoru: płk. S tan isław  N adzin — 
W spom nienie z pola w alki. W czę
ści a r ty sty czn e j w yśw ietlen ie  fil
m u p ro d u k c ji radzieck iej pt. „Soł- 
d a ty "  — w w ersji o ryg inalnej.

W stęp za zaproszeniam i, k tó re  
w ydaje K lub.

*
W ęgierski In s ty tu t K u ltu ry  oraz 

Z ak ład  B adań P rasoznaw czych o r
gan izu ją  w dn iu  24 bm. o godz. 18, 
w lokalu  In s ty tu tu  przy  pl. D zier
żyńskiego 1, w ieczór pośw ięcony 
prasie  polskiej na W ęgrzech w  la
tach  1871 — 1945. P re lek c je  w ygło
szą: d r Is tv śn  C saplśros — „P o
czątki p rasy  polskiej na W ęgrzech" 
(1871—1872), red . Józef Kozłow ski — 
„C zerw ona G azeta" (1919), d r Leon 
K altenbergh  — „P rasa  polska na 
W ęgrzech w czasie d rug ie j w ojny  
św ia tow ej" .

Z aproszenia  w y d a je  se k re ta r ia t
In s ty tu tu .

K ierow nictw o D om u K u ltu ry  
„E n erg e ty k "  (ul. W ybrzeże Koś
ciuszkow skie 37) i S tołeczny Z arząd  
TW P zapraszają  w szystk ich  m iłoś
n ików  m uzyki na d rugi cykl ga
węd m uzycznych pt. „M uzyka n a 
szych południow ych sąsiadów ". 
D ruga z cyk lu  gaw ęda odbędzie 
się w  poniedziałek  dnia 24 bm . 
godz. 18 w  sali Domu K u ltu ry  1 
nosi ty tu ł: „M uzyka w ęg ierska". 
G aw ędy prow adzi Ja n  Szczepan- 
kiewicz. W stęp 1 zł.

WYSTAW

W * S » A W A SZTUKI SVR¥J« 
SKIE-J (Pałac K ultury).

WACŁAW TARANCZEW SKI -* 
Muzeum N arodow e.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI (1927 — 
1957) — Z achęta pl. M ałachow skie
go

STANISŁAW KRZYSZTAŁOW- 
SKI -  Z achęta  pl. M ałachow skiego.

WŁODZIMIERZ ZAKRZEW SKI —
n t a  pl. M ałachow skiego.
GtiUPA „KARDASZ" — salony 

F ilharm onii N arodow ej — czynna 
we w torki, p ią tk i i n iedziele w go
dzinach koncertów .

JAN LEBENSZTEJN — G aleria 
Sztuki na MDM.

TADEUSZ (TADE) MAKOWSKI — 
salon „N ow ej K u ltu ry "  (K rólew ska 
13).

A MAJEWSKI ł K. WISNIAK 
(Kraków ) - Salon Młodej P lastyk i 
(Smolna 40).

HENRYK W ILIŃSKI -  G aleria  
Sztuki N ow oczesnej K lubu K rzy
wego Kola (Rynek Starego M ia
sta 2).

WYSTAWA RYSUNKÓW DZIELI 
JA P O Ń S K IM  — Klub MPiK (No
wy Św iat 15-17).

WYSTAWA ZABYTKÓW RĘKO
PIŚMIENNYCH -  Muzeum Histo
ryczne (Rynek S tarego Miasta).

CZTERDZ ESTOLECIE REWOLU
CJI PAŹDZIERNIKOW EJ — M u
zeum Lenina.

S tała  W ystawa M uzeum A dam a 
M ickiewicza czynna (oprócz ponie
działków) od 10 do 16, w niedziele 
1 św ięta od 10 do 17, w czw i.rtk i 
od 10 do 18.

i
O D C Z Y T Y ,

SPOTKAMA
na dzień 23 lutego 1958 r. 

(niedziela).
Na fali 1322 m.
P rogr. dn ia : 6.04 11.50 W iad.: 6.30

7.30 8.30 19.00 21.00 23.00.
6.10 Muz. 6.30 Muz. 7.25 Kai. rad . 

7.40- „Sportow cy w iejscy  na s ta r t"  
7.50 Muz. 8.15 „R adioprob lem y" 8.40 
„P rzeg lądy  i poglądy" 9.05 Z agad
ki m uzyczne 9 40 Aud. dla dzieci 
w w ieku przedszkolnym  10.00 Ra
diowy M agazyn W ojskow y 10.30 
P iosenki żo łn iersk ie  10.50 S krzynka 
Ogóina PR. 11.00 Muz. lud. 11.30 
„Zycie i losy" 12.04 P oranek  sym f.
13.35 Zagadka h isto ryczna 13.50
Muz. 14.25 Piosenki lud. 14.45 Aud. 
h isto ryczna 15.00 Z życia Z w. Ra
dzieckiego 15.30 Muz. 16.00 Konc. 
chopinow ski 16.30 „S potkan ie  z ak 
to rem " — Ja n in ą  R om anów ną 17.00 
Konc. 18.00 „K lub 60" 19.05 Fel.
ak tu a ln y  19.15 G ra ork. tan . 19.45 
Muz. tan. oraz w yniki n a jc iek aw 
szych im prez sport. 20 00 R ozm aitoś
ci czyli Magazyn L iterack i 21.36 
Wiad. sport. 21 40 „O pera w prze
k ro ju "  — Verdi — „M akbet" 22.25 
Muz. tan 23 10 Muz. tah .

Na fali 367 m.
P ro g r dnia: 5.34 12.54 W iad.: 6.00 

7.00 8 00 16.00 20 00 23 50.
5.40 Muz. 6.06 Muz. 6.55 Kai. rad. 

7.10 Wesołe mel. i p iosenki 8.10 
Muz. 9.00 „Fala 56“ 9.15 „A m ato r
skie  zespoły przed m ik ro fonem "
9.35 Mel. ta /e  10.00 „Nowe n ag ra
n ia"  10.30 Poezja i m uzyka 11.00 
Konc. życzeń 12.15 Śpiew a Ześńół 
P ieśni i T ańca A rm ii R adzieckiej 
im. A leksandrow a 12.40 Muz. 13.00 
M agazyn nowości techn icznych  
13.15 Gra Polska K apela 13.45 N ie
dzielny m agazyn dla wsi 14.05 N ie
dziela ha wsi 15.00 Słuch, dla dzieci 
16.05 Tygodniow y przegląd  w yda
rzeń  16.20 Konc. 17.00 Muz. tan .
17.30 Przegląd film ow y — „K am e
ra"  18.00 Muz. tan . 18.47 Muz. 19.00 
Na radiow ej estradzie  20.20 Wiad. 
sport. 20.25 Muz. 21.00 Mel. tan . 21 30 
„M atysiakow ie" 22.09 Ogólnopols
kie w iad. sport. 22.30 L okalne w iad. 
sport. 22.45 Muz.

Szczegółowy program  audycji za
mieszcza tygodnik  „R adio i Św iat".

Polskie Radio zastrzega sobie m o
żliwość zm ian w program ie.

R adiostacja  H arcerska nad a je  
program  na fali 44 m etry  o godz. 
7 rano  i od 14 do 19 co godzinę. 
W p rogram ie: H arcersk ie  sp raw o
zdanie dźw iękow e pt. „Siedź gw ar
ków  w T arnow skich  G órach", H u
m oreska „D ziw na przygoda d ru h a  
M ariana", U czym y się harcersk ie j 
piosenki.

T E L E W I Z J A
l i  •  • W

Godz. 17.00 P rogram  dla dzieci 
s ta rszych : „Noc len in g rad zk a"  — 
K. Paustow skiego, insc. wł. Godz.
18.00 Spraw ozd. z m iędzynarodow e
go tu rn ie ju  gim nastycznego. Godz.
19.00 N iedzielny M agazyn A ktualno
ści. Godz. 19.45 K oncert życzeń. 
Godz. 20.30 „ Ju lie tta "  — film  fab. 
nrod. frane ., dozw. od 16 lat.

Uwaga! T ea tr T elew izy jny  w dn. 
24 bm . o godz. 20.20 przedstaw ia 
sz tukę A lfreda  M usseta „N ie igra 
się z m iłością" w rcż. M. B roniew 
sk ie j.

]w m  S 7 P i i A i i
In te rn a  — Leszno 15, Solec 93, 

Oczki 6. L hir. ogólna — Oczki 6, 
Solec 93, Św ierczew skiego 67. Lhir. 
urazow a — Jo te jk i 9-11. L hir. szczę 
kow a — Oczki 6. L hir. dziecięca — 
L itew ska 16. Położn.-ginekol. — 
M adalińskiego 25, Żelazna 90, So
lec 93, Św ierczew skiego 67 (tylko 
położnictw o), P łocka 26. O kulistyka 
i U rologia — Oczki 6. Lax-yngologia 
— Oczki 6 (dorośli), K opern ika  43 
(dzieci).

T rzech m łodych m agistrów  
poszukuje pokoju  w W ar
szawie. O ferty  p isem ne: 
„2502“ , PAR, Poznańska 38. 
Zam ienię m ieszkanie 2 po
kojow e kom fort, c.o. w 
willi z ogrodem  we W rocła
wiu na podobne, względ
nie kaw alerkę  w W arsza
wie, lub na linii elektrycz
nej. O ferty „5155“ PAR 
P oznańska 38. 5155-1
Zam ienię piln ie  dwa poko
je  z kuchnią, obszerne z 
wygodam i, w K udowie 
Z dro ju  na podobne lub 
m niejsze w W arszawie. Wa
ru n k i do om ów ienia. Zgło
szenia: W arszawa, K w iato
wa 19 — 3 7 .__ ___5165-1
Zam ienię dw a pokoje, 
kuchnia (Żoliborz) i trzy 
pokoje, kuchnia (Mokotów) 
na cztery  pokoie. kuchnia 
i kaw alerkę. Telefon 4-06-84 
po godzinie 17. 3332-1
Z am ienię k aw ale rk ę  luksu 
sowa z w ygodam i (gaz. ła 
zienka, c. o., przedpokój) 
34 m kw  ulica Targow a na 
pokój z kuchnią  lub wie- 
kszy lokal w  okolicach 
śródm ieścia lub S tarego 
M iasta. O ferty  p isem ne 
W arszaw a 10 sk ry tk a  pocz
tow a 241. 5091-»

Zam ienię dwa pokoje, kuch 
nia (Żoliborz) sam odzielne 
na kaw alerkę sam odzielną. 
O ferty  p isem ne: „3333" 
PAR, Poznańska 38. 3333-1

Domki jed n orodzinne  z o- 
gn io trw ałym  pokryciem  
dachu, z w łasnych  m ate 
riałów  bu d u je  w term in ie  
trzech  m iesięcy W ytw ór
nia P re fab ry k a tó w  B udo
w lanych, p rzy  w spółpracy 
koncesjonow anego  w yko
naw cy. Na życzenie dostar 
czarny m ate ria ły  budow la
ne bez w ykonaw stw a. In 
fo rm acje : te lefon  4-68-47. 
godz. 17—19. 1972-1

Zam ienię pokój z kuchnią, 
słoneczne, ciepłe, balkon, 
telefon , p rzy  p rzystanku  
(Szcm beka), częśęiowe w y
gody — na dwa pokoje z 
kuchn ią . W arunki korzy
stne. O ferty  p isem ne — 
„1780", PAR, P oznańska 38.
Zam ienię dom ek z ogro
dem  pod W arszaw ą na po
kój z kuchnia lub  k aw a
le rk ę  w W arszaw ie. O fer
ty  p isem ne: „2003" PAR, 
P oznańska 38. 2003-1

„F ia t 600" zam ienię na 
„W arszaw ę" now ą lub inne 
propozycje. M okotów, P u 
ław ska 134A, sk lep  owoco- 
w o-cukierniczy. 3665-1
Modele główek do k ap e lu 
szy w y k o n u je : W arsz ta t 
m odelarsk i. Żelazna 70. 
N iklow ani", m iedziow anie. 
W-wa, Zolibórz, Al. Sło
w iańska 19. kolo dw orca 
PKS M arym ont. 5123-1

Z am ienim y now oczesne (53 
m kw.) dw a pokoje, k u ch 
nia bliska Ochota), gaz, ła 
zienka, c. o., na pokój, k u 
chnia, duża, (Ochota lub 
Śródm ieście), now oczesne, 
do II p ię tra  i kaw alerkę  
Dzielnica obo jętna. Tel, 
32-26-00, od 16. 2143-1 N iklow anie, m osiądzow a

nie n a  w anny , k ielichy, 
..d robn ica" p rzy jm ie  pono
w nie o tw arty  w arsz ta t. — 
W arszaw a. Z ąbkow ska as 
w  podw órzu. 01-1

R o i  NE

„A lab aste r"  w y tw órn ia  gip 
su (daw niej Solec 19) W ar
szawa, O kopowa 12 poleca 
gips alabastrow y , telefon 
6-62-93. 1771-0

Podw ozia do wozów ouion 
skich z ham ulcam i w yko
n u ję  na zam ów ienia szvb- 
ko i solidnie. Warsz+ot Ś lu
sarski. Kosowski. W arsza
wa. P rag a . Z am ojskiego 
Ton, gips, fa rb y  lak iery , 
pokosty  k le je , chem ikalia  
poleca „F arbochem ia" da
w niej „K olor" obecnie Ho
ża 43. 1776-1

F arbu jem y  garderobę, ma
teriały , w ełnę, płaszcze 
skórzane, ekspresem  che
m icznie p ierzem y pelisy, 
kożuchy, garderobę, dyw a
ny: „B arw a", Jerozo lim 
sk ie  53 w podw órzu. 5010-0

Posiadam  lokal w n a jb a r 
dziej handlow ym  punkcie  
śródm ieścia i w ykupioną 
koncesję  z b ranży  galan 
terii kon fekcy jnej. Poszu
k u ję  w spólnika, w ybitnego 
fachow ca, z gotów ką. O fcr 
ty  p isem ne: „2511“ PAR, 
P oznańska 38. 2511-1
Posiadam  duży lokal w 
cen trum , gotów kę, p rz y j
mę w spólniczkę p osiadają
cą up raw nien ia . O ferty  p i
sem ne: „2324“ PAR, Po
znańska 38. 2324-1
P oszuku ję  w spólnika do 
czynnej w ytw órn i p re fa 
brykatów  budow lanych  — 
(specjalność p ły tk i okładzi
nowe — „lastrico"). udział 
m inim um  50 tys. zł. O fer
ty p isem ne: „2235" PAR, 
P oznańska 38. 2235-1
Sam ochód „W arszaw a" no 
wy poosiadam . O czekuję 
propozycji. Tel. 32-19-78,
godz. 18—20.__________ 1849-1_
Sam ochód „W arszaw a" no 
w y zam ienię  na „S p a rtak " . 
O ferty  p isem ne: „2536“ — 
PAR, Poznańska 38.
Uwaga am ato rzy  założenia' 
fe rm y  drob iu  i zw ierząt 
fu terkow ych! Sześć m órg 
ziemi dobrej (Przyrzecze), 
poza W arszawą do sprze
dania lub w ydzierżaw ienia  
na dogodnych w arunkach . 
W iadom ość (niedziela): — 
R em bertów  - Nowy, K ró- 
lowej Jadw ig i 20 (w łaści
ciel). 1900-1

A-23
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Z a  6 tygodni pismsze decyzje

^  O opublikowaniu artykułu 
w sprawie instytutów- nau

kowych .otrzymalifimy wiele za
pytań, w jakim • kierunku będą 
zmierzały prace związane z re
organizacją . tych;1 instytutów. 
Postaraliśmy się więc o uzy- 

, Skanie wstępnej.' informacji w 
tej. sprawie.

Jak się bowiem dowiedzieliś- 
• my, komisja powołana w celu 
-rozpatrzenia ' sprawy instytutów 
■dopióro rozpoczyna swoją dzia- 
iaino«śq. . ' ■ • ,

W skład  te j kom isji w chodzą: 
W icem inister Szkolnictw a ' W yższe

go —. G d a ń sk i, p rof. Jakubow sk i,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
dówej kontroli- jakichkolwiek 
posunięć rozbrojeniowych,; a w 
szczególności rozbrojenia w 
dziedzinie atomowej. Ale. prze
cież idzie Właśnie'o to,- by zro
bić pierwszy krok w tym kie
runku.

Przyjęcie Planu Rapackiego 
—• wobec już istniejącej zgody 
Związku Radzieckiego ina ■mię
dzynarodową' kontrolę i : in
spekcję tego planu — mogło
by się stać tym- przełomem w 
dziedzinie rozmów rozbrojenio
wych między Wschodem, i Za
chodem, którego, oczekują mi
liony' ludzi, zaniepokojonych 
wyścigiem zbrojeń. Memoran
dum polskie wymienia' przy-, 
kładowo kilka możliwości usta.-. 
Ifmia kontroli i:'ine-pokcii (kon„ 
trola naziemna -i .powietrzna 
itd.).

i.
;. Zajęliśmy , się tu ' głównie 
argumentami przeć i wn ik ów Pla
nu 'Rapackiego,'- 'Na. szczęście 
dla -inicjatywy', polskiej -nie 
brak jej -rówfusż zwolenników. 
W tych dniach, przyłączył się 
do nich premier Szwecji Er- 

• ląnder, który wezwał wielkie 
mocarstwa do poważnego prze-, 
dyskutowania Planu Rapackie, 
go. Dyskusja, nad tym planem 
trwa.

G R Z E G O R Z  J A S Z U Ń S R T

w icem in iste r F inansów  — Kole, 
p rzedstaw icie l wydz. ekonom iczne
go KG PZPR  — N iedźw iedzki, p rze
w odniczący Rady do Spraw  T ech
n ik i — prof. M ałecki 1 z /s tę p ca  
przew odniczącego K om isji P lan o 
w an ia  — m in. W ang. W kom isji są 
więc rep rezen to w an e  zarów no w ła 
dze c en tra ln e  ja k  i in s ty tu c je  n a u 
kow e, co s tw arza  m ożliwość wszech 
stronnego  ro zp a try w an ia  przez n ią
spraw instytutów.

Komisja stawia sobie jaiko 
główny cel uporządkowanie 
pracy instytutów naukowych. 
Ubocznym produktem działal
ności komisji może być wygo
spodarowanie pewnych osz
czędności, .które mogą być 
przeznaczone na dailsze finan
sowanie nąuki. lub też w cało
ści czy . częściowo, wniesione 
do budżetu. Chodzi tu przede 
wszystkim o- konkretyzację 
wniosków,- wynikających z kił-! 
kurnieśięcznej pracy -poprzed
niej- komisji, w skład której 
wchodzili głównie naukowcy.

Jak już wspomnieliśmy, no
wa, komisja dopiero rozpoczyna 
pracę, obecnie można więc tyl
ko' ogólnie mówić o kierunkach 
jej działalności. Komisja zamie
rza w ciągu 6 tygodni opraco
wać kilka dokumentów — pro
jektów uchwał rządowych.

Je d n a  z ty ch  u ch w al dotyczy łaby  
o rgan izacji in sty tu tó w . O kreśla ła 
by Więc, k tó re  in s ty tu ty  należy  
skom asow ać, które, będą in sty tu tam i 
uslugow o-techn ićzńym i, a k tó re  
naukow o-hadaw czym i i w reszc ie , 
k tó re  z n ich  n a leży  przeksz ta łc ić  
w labo ra to ria .

N astępną b y łaby  uch w ała  o f i
nansow aniu  postępu  technicznego. 
Tezy są ju ż  opracow ane i będą 
d ysku tow ane na posiedzeniach ko 
m is ji,: Chodzi tu  o u sta len ie  sy 
stem u finansow an ia  badań , o roz
strzygnięc ie  czy m a ją  być one f i
nansow ane z budżetu , czy ze śro d 
ków  obro tow ych  p rzem ysłu , czy 
też częściowo z jednego  a częścio
wo z d rugiego źródła.

W reszcie k o m isja  będzie p ra c o 
wać nad  u sta len iem  p ro p o rc ji m ię
dzy finansow aniem  in sty tu tó w  po
d legających  reso rtom , P o lsk iej A- 
kadem ii N auk  i w yższym  uczel
niom .

---- ~e; w.

Sytuacja na rynku pracy

WKielećczyźnie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
ło na ten  cel 16 m in . T ym eza1 
Sem. w pińczow skim  ginaćku w ię
z iennym  zam ieszkali dzicy lo k a 
to rzy  i an i m yślą się z n ieg o -w y 
prow adzić. N aw iasem  m ów iąc, j a 
k ie  m iasto  zgodzi się p rze jąć  '• do
brow oln ie  w ięzienie? A dla  nas 
zam ek, to sp raw a p erspek tyw  
m iasta  i re g io n u ; — w trąc ił W fa  
chow icz. — Chcem y urządzić  w 
n im  m uzeum , b ib lio tekę, dom kul 
tu ry , k ino , salę te a tra ln ą , b iu ro  
PTTK , ' k lub  in te lig en c ji, T ow a
rzystw o M iłośników  Sandom ierza, 
W ystaw y p lastyczne  — żali się 
sandom iersk i s ta ro s ta . '

Pobyt w Jędrzejowie i San
domierzu' raz jeszcze potwier
dził tę oczywistą prawdę na
szego czasu, że., o jaka kadra 
terenowa — taka kulturą, taka 
gospodarka",. Tylko o ile w 
Jędrzejowie. -rada narodowa 
może rozstrzygać ó wielu spra
wach we własnym zakresie, o 
tyle ' w Sandomierzu skompli
kowany mechanizm naszej go
spodarki przerasta •, kompeten
cje powiatowego urzędu i naj
większą' choćby "Ofiarność spo
łeczeństwa.' Ale i tu i tam, ojco
wie miasta zachęcają własnym 
przykładem do nieustępliwego 
działania i, z entuzjazmem wi
tają każdą inicjatywę'.
. W naszym .biednynj znisz
czonym kraju jest Jo. chyba je
dyna recepta' skuteczna. Nie 
można jedńak sprowadzać jej 
tylko do jednostronnych świad.- 
czeń terenu. Recepta ta po
winna być w całej rozciągło
ści przestrzegana, przez in
stancje- centralne, a szczegól
nie przez takich potentatów, 
jak Ministerstwo • Finansów,' 
jak Państwowa Komisja . Pla
nowania. Wtedy będzie oczy
wiste, że Sandomierz otrzyma 
niebawem kredyty na adapta
cję. zamku, a lokatorzy więzie
nia znajdą, nie gorsze pomie
szczenie na Ziemiach Zachod
nich w jednym z licznych zam
ków; Wtedy będzie wiadomo, 
że Sandomierz i Jędrzejów 
otrzymają w przyszłym roky 
kilkakrotnie większe' kredyty 
na budownictwo niż np. Opa
tów, gdzie od . kilku lat miej
scowe władze nie potrafią 
„przerobić", pieniędzy na ".bu
dowę dwóch .domów, gdzie 
społeczeństwo jest śpiące a in
teligencja piiejscowa1 zahukana 
i bez aspiracji. Wtedy będzie 
wiadomo,’ że. trzeba w pierw
szej kolejności .zelektryfikować 
taką np.1 Kiełczynę i podobne 
jej’ wsie, w których chłopi po
czuli się współtwórcami prze
mian Ustrojowych: założyli' uni
wersytety, ludowe, kółka rolni
cze .i dramatyczne albo. budu

ją domy kultury, szkoły, ośro
dki zdrowia.

"Niestety wiele takich wła
śnie greimad hie znalazło się 
w 1 planach Ministerstwa Ener
getyki, a z dobrodziejstw elek
tryczności będą korzystały in
ne wioski, jakże często na za
sadach ■ „Toto-lotka". Trzeba 
zatem tam uelastycznić i zhu- 
manizowąć system planowania 
inwestycji, aby o wysokości 
kredytów i pomocy państwa 
decydowała aktywna postawa 
dartego środowiska, jego osią
gnięcia gospodarcze i , kultural
ne, zapobiegliwość władzy 
miejscowej, nie zaś biurokra
tyczny rozdzielnik.

Wówczas „teren" uwierzy, że 
7- jego głosem liczą się władze 
wojewódzkie • i ministerstwa.

Że . jego usiłowania i zabie
gi mają jakiś s e n s ,  nie są 
d a r e m n e .

JERZY MIKKE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w niczyćh itd .; pogorszenie sy tu ac ji 
w styczn iu  — lu ty m  je s t zresz tą  
zjaw isk iem  n orm alnym  i n o to w a
nym  od lat), w ty m  sam ym  okresie 
roku  195.6 — było 38,2 tys. ludzi, 
więc pbnad  6 , tys. w ięcej, M iejsc 
w olnych było n a to m iast w ięcej w 
re k u  1957 (58 ty s. tv s to sunku  do 48 
tys. w g ru d n iu  7956).

Na przestrzeni roku 1957 — 
jak -widzimy — nastąpił spa
dek liczby zarejestrowanych 
osób szukających pracy, a 
wzrost ilości wolnych miejsc. 
Obecnie więc sytuacja jest da
leko lepsza niż w roku ubie
głym — i to , mimo zwolnień 
dokonywanych w administra
cji państwowej. Przyczyny te
go leżą w niezmiernie sprzyja
jącej sytuacji demograf icznej 
(do produkcji wchodzą b. nie
liczne roczniki urodzone w ok
resie okupacji), w zmniejsze
niu ucieczki ze wsi do miast 
spowodowanym nową polityką 
rolną, zatrudnieniu przez rze
miosło znacznej liczby ludzi 
(ogólny wzrost zatrudnienia 
wyniósł ok. 50 proc.) oraz — 
w przedłużeniu nauki w szko
łach zawodowych.

Oczywiście okoliczności te 
(zwłaszcza demograficzne) nie 
załatwiają sprawy na stałe. Za 
kilka lat wystąpią nowe trud
ności wywołane przyjściem do 
produkcji niesłychanie licz
nych roczników powojennych 
— na i razie jednak sytuacja 
jest niezła.
CG PRZYNIESIE ROK 1958?

W roku 1958 zatrudni się 
106 tys. ludzi: w handlu 25 
tys., w transporcie 17 tys., u- 
rządzeniach komunalnych — 
16,4 tys. usługach socjalnych 
i kulturalnych 38 tyś., budo
wnictwie — 3,8 tys. Te same 
dziedziny dysponowały i w 
roku ub. największą ilością

Za tlektfyczne
p o c ią g !
Polski uięgiel 
dla Sziuecji
INF. WŁASNA :

W sobotę po po łudn iu  spodziew a
ny był p rzy lo t do W arszaw y ge
neralnego  d y re k to ra  koncernu  
„ASfcA“ , inż. A ake V rethem a, k tó 
ry  p row adzi rozm ow y w spraw ie 
e lek try fik ac ji kolei, z pow odu 
złych W arunków  a tm osferycznych  
sam olot „SA S" po godzinnym  k rą 
żeniu  n ad  sto licą ndusiał zaw rócić 
do K openhagi.

O czekując na. p rzy lo t.jn ź . Vrethe7 
m a, p rzedstaw ic ie l „Ż y c ia"  o trzy 
m ał od przew odm óżącego polskiej 
delegacji, ihż. S tan isław a K uczbor- 
sk iego, oraz od w arszaw skiego 
p rzedstaw ic ie la  „A SEA “ , p. s.vena 
N orm ana, k ilk a  in fo rm acji n a  te - 

ma> to czący c h , się obecnie rozm ów .
Pertraktacje dotyczą przede 

wszystkim . dostaw sprzętu, 
który umożliwiłby ■ w szybkim 
tempie dokończenie elektryfi
kacji wszystkich tras w war
szawskim węźle kolejowym. 
M. i:n. przewiduje się zelektry
fikowanie linii Warszawa — 
Siedlce; a na innych podstołe- 
cznych 1 szlakach — budowę 
zelektryfikowanych linii tak, 
aby wszystkie pociągi dopro
wadzane były do Warszawy 
wyłącznie przy pomocy elek
trowozów. Ma to dl a miasta ol
brzymie znaczenie — zmniej
szyłoby się znacznie zanieczysz
czenie powietrza dymami z pa
rowozów.. . . '

Dostawy szwedzkiego sprzę
tu — o ile oczywiście rozmowy 
zakończą się pomyślnie. — 
spłacane byłyby, w myśl pol
skich propozycji ma . warunkach 
kredytowych, i naszym węglem, 
koksem oraz wyrobami prze
mysłu hutniczego- (dar)

wolnych miejsc (samych po
nadplanowych było 54 tys.), 
wykorzystano je jednak za
ledwie w połowie.
Z poszczególnych mini

sterstw najwięcej ludzi zatru
dni w r. 1953 chemia, prze
mysł lekki i komunikacja.
'. M in isterstw o . P rzem ysłu  C hem icz

nego p rzew idu je  p rzy ro st z a tru d 
n ien ia  o 6 p roc .: w P io nkach  np. 
n o w oo tw arty  . oddział celu lo idu  
p rzy jm ie  do p racy  500 osób, „R oki- 
ta “ — 420 osób, T arnów  — 680 osób, 
Jan ikow o  (zakłady sodowe) — 909 
osób. M inisterstw o K om unikacji zaś 
p rzy jm ie  aż 20 tys. osób — gdyż 
chodzi m u o skrócen ie  obecnego 
czasu p racy  k o le jarzy .

I — jak zwykie — duże za
potrzebowanie na pracowni
ków zgłaszają RGR-y. Pod ko
niec IV kwartału ub. r. rozpo
częto akcję zatrudnienia na 
stałe robotników zwalnianych 
z prac sezonowych. Chodziło 
głównie o nakłonienie chło
pów pochodzących z Polski 
centralnej, i przyjeżdżających 
w sezonie do PGR-ów na Zie
mie Zachodnie do pozostania 
i przyjęcia pracy stałej. Mimo 
krótkiego okresu akcja dała 
pewne wyniki.

W w ojew ództw ie zielonogórskim  
PGR za tru d n iły  700 osój), a  p o trze 
b u ją  jeszcze 220, dla k tó ry ch  m ają 
zresz tą  p rzygotow ane m ieszkan ia.

W w oj. koszalińskim  pozostało 3,5 
tys. ludzi, a PGR p o trzeb u ją  jeszcze 
3 tysiące.

W w oj. o lsz tyńsk im  rów nież za
po trzebow anie je s t  dużo w iększe 
(pracę sta łą  p rzy jęło  ty lk o  250 lu 
dzi).

GEOGRAFIA PRACY
Jeśli już mowa o potrzebach 

rozmaitych terenów ,— warto 
rzucić okiem na sporządzoną 
przez Min. Pracy tablicę, obra
zującą sytuację w dziedzinie 
zatrudnienia : w poszczególnych 
województwach, i stosunek 
liczby zarejestrowanych osób. do 
wolnych miejsc pracy.

Niespodzianek większych nie 
ma. Największe zapotrzebowa
nie na siłę roboczą (niemal 
wyłącznie na mężczyzn) wyka
zują województwa zachodnie i 
północno - zachodnie:

w w oj. koszalińsk im  na  jednego 
m ężczyznę czeka 4,8 m iejsc, na ko
bietę—zaledw ie 0,2, w katow ickim  
sy tu a c ja  kobiet i je s t , lepsza, bo ria 
jedną  zare jes tro w an ą  w urzędzie po
śred n ic tw a  p racy  p rzy p ad a ją  2 w ol
ne m iejsca  (na jednego  m ężczyznę 
r— aż 44,5), w opolskim  je s t  16 
m iejsc n a  i  m ężczyznę, 0,8 na kobie
tę, w szczecińskim  —' 20,3 na  m ęż
czyznę, 1,1 na  kob ietę , we w rocław 
skim  IG na  m ężczyznę, 1 n a  kob ietę  
i w zielonogórskim  7 m iejsc ną  je d 
nego m ężczyznę.

N a jtru d n ie jsza  jest sy tuacja  w woj. 
k ieleck im , gdzie n ie m a m iejsc  dla 
kob iet, a  d la  m ężczyzn w ypada 
jedno  n a  jednego  . za re jes trow anego  
— i rzeszow skim  — pól wolnego 
m iejsca  n a  m ężczyznę, 0,1 n a  k o 
bietę.

Jak widać wielka szansa 
rozwiązania problemu zatrud
nienia tkwi w możliwościach 
migracyjnych — przemieszcze
niu ludzi z obsżarów przelud
nionych n a ' tereny potrzebują
ce rąk do pracy.' i

Problem to jednak tyleż 
ważny co skomplikowany i 
szersze omówienie go zostaw
my ma imioą okazję. (H. Kr.)

Walne Zgromadzenie Aeroklubu P R L
$ tło aeroklubów regionalnych  
@ 2335 pilotów szybowcowych

148 rocznica urodzin 
Fryderyka C iirp m
Uroczystości w  Warszawie
INF. WŁASNA

W m iejscu , gdzie spoczyw a serce 
F ry d e ry k a  Chopina, w  Kościele 
Sw. K rzyża, po nabożeństw ie ża
łobnym  nastąp iło  w czoraj złożenie 
w ieńców . Była to p ierw s?a część 
u roczystości zorganizow anych w 
148 rocznicę u rodzin  F ry d e ry k a  
Chopina s ta r aniem  T ow arzystw a 
Jego im ienia.

W ieczorem , Zam ek, O słrogskich. 
siedzibą T ow arzystw a, by ł w idow 
nią uroczystości, na k tó re  p rzyby li 
m. in .: wieemiń.' K u l tu ry  i Sztuki 
Ę. M arzec, kustosz M uzeum  im. 
C hopina — K. K obylańska, dyr. 
M uzeum N arodow ego St. L orentz, 
prezes Zw. K om p.' P o lsk ich  — E. 
S ikorski oraz liczni p rzedstaw ic ie le  
św ia ta  m uzyki i k u ltu ry .

P ro f. Z b l D rzew iecki dokonał 
o tw arc ia  w ystaw y  pam iątek  ^chopi
now skich , oddan y ch  w depozyt 
Tow. im; F r. C hopina p rzez M u
zeum  N arodow e i M uzeum  w  Nie
borow ie. 43 eksponaty  w ystaw y to 
m . In , au to g rafy  au torów  Chopina, 
o ryg inały  jego  listów , jeg o | p o r tre 
ty  i słynny  fo rtep ian  P ieyela , na 
k tó rym  g ryw ał C hopin w osta tn ich  
la tach  swego życia.

N astępnie m in . E. M arzec w 
im ieniu  R ady P ań stw a  udekorow ał 
K rzyżem  K aw alersk im  O rderu  Od
rodzenia, Po lsk i zasłużonego ko rek 
to ra  fo rtep ianów  — R. Z akrzew 
skiego, z okazji jub ileuszu  75-1 ecia 
jego p racy  (czytaj inform ację- na 
s tr . 8)..

W ieczór u św ie tn iony  . został rec i
ta lem  chopinow skim  w  'w ykonan iu  
prof. Żb. D rzew ieckiego, (er)

l Zjazd Z M W
rozpocznie się 26 bm.

22 bm. odbyło  się w  W ąrsżaw ie 
o sta tn ie  przed  I K rajow ym  Z jaz
dem  , ZMW, . p len arn e  posiedzenie 
Tym czasow ego , ZG Z w iązku. W 
czasie posiedzenia om ów ione zo
sta ły  sp raw y  o rg an izacy jne  Z jaz
du, m. in . jego p ro g ram  i reg u la 
m in.

Z jazd, k tó ry  rozpocznie się w  sa 
li K ongresow ej P a łacu  K u itu ry  i 
N auki w środę . 26 bm . trw ać będzie 
3 dn i i ząkończy się 28 bm , w y b ra 
niem  now ych w ładz naczelnych 
ZMW. . W iększą część zjazdow ego 
p ro g ram u  W ypełni dyskusja :. (PAP);

22 bm. rozpoczęło się w W arsza
w ie dw udniow e W alne Zgrom adze
nie A eroklubu PRL — pierw sze po 
w yodrębnien iu  się jes ien ią  1956 r.
ło .n ic tw a  sportow ego z LPZ.

Na ob rady  przyby li: m in . ON — 
gen., b ron i M. Spychalski*,. k ierow 
n ik  W ydziału Ekonom icznego KC 
PZPR . członek KG PZ PR  — J. Ci
szew ski, p rzedstaw ic ie le  LPŻ, M in : 
K om unikacji i in n y ch  za in te reso 
w anych  resortów .

Na obrady  zaproszony został szef 
lo tn ic tw a sportow ego ZSRR, zas tęp 
ca przew odniczącego DOSAAF — 
gen. ljtn . J. J. K ucew ałow .

R efera t sp raw ozdaw czy w ygłosił 
prezes u stępu jącegó  zafządu, Do
w ódca W ojsk L otniczych — gen. 
b ryg. J. F rey-B ieleck i. S tw ierdził 
on, że rezu lta tem  zm ian "w zarzą
dzaniu lo tn ic tw em  sportow ym  w 
ram ach  sam odzielnego A erok lubu  
PRL było o lbrzym ie w yzw olenie 
się in ic ja ty w y  spo łecznej,, czem u 
tow arzyszy ł szeroki n ap ły w  m ło
dzieży i starszego ak tyw u  lotnicze^ 
go. ja k  rów nież pow ró t do lo tn i
ctw a w ielu  zrehab ilito w an y ch  p i
lotów.- A erok lub  -PRL; zrzesza o- 
beeńie 35 aerok lubów  reg ionalnych  
i prow adzi 7* szkół szybow cow ych.

O m aw iając osiągnięcia w yszkole
niow e, gen. F rey -B ie leck i w skazał 
p rzede w szystk im  na szybow ni
ctw o. W chw ili obecnej m am y w 
Polsce 2335 pilotów  szybow cow ych; 
w iększość z n ich  — to m łodzież 
w yszkolona w o sta tn ich  la tach . O 
rozm achu  szkolenia św iadczy fak t, 
że w  r. ub. piloci szybow cow i prze-, 
lecieli ogółem  190 tys. km , podczas 
gdy w 1953 r. ty lko . 71 tys, km .

W ażnym  czynnik iem  rozw oju  
sp o rtu  lotniczego w r, ub. było po
w ażne zw iększenie ilości sp rzętu  
Tak np. aero k lu b y  reg ionalne  i

szkół”  o trzym ały  ogółem  .75 sam o
lotów  i 76 szybowców.

u ro czy sty m  m om entem  obrad  b y 
ło w ręczen ie  po raz p ierw szy u sta 
now ionego W ub. r* „M edalu im- 
Czesław a T ań sk ieg o " , — T. M ajew 
sk ie j, k tó ra  w .1956 r. u stanow iła  

•trzy”'m iędzynarodow e rek o rd y  ko 
biece w szybow nictw ie.
, D yplom y z okazji ustanow ien ia  w  
r. ub. m iędzynarodow ych  rekordów  
ną. sam olotach , śm igłow cach i -szy
bow cach wbęczonó.:' W*. Szempliń-r 
sk ie j. A. A biam oydczow i, A. N at- 
kańców i i R. W itkow skiem u.
. O brady trw ają . (PA P). .!

12 rocznica ORMO
Akademia w Warszawie

22 hm.: z okazji 12 rocznicy 
powstania ORMO odbyła .się 
w- Warszawie akademia. .
. W prezydium akademii za

siedli: miin. Spraw Wewnętrz
nych --  W. W.icha, Komendant 
Gł. MO gen. R. Dobieszalp 
przedstawiciele organizacji po
litycznych, społecznych, zasłu
żeni o-rmowcy.

Po zagajeniu akademii przez 
Komendanta MO.w Warszawie 
płk. T. Kozłowskiego-, przema
wiał min. Wł. ( Wieha. Mówca 
podkreślił m. in., że ORMO, 
które wniosło poważny wkład 
w dzieło utrwalenia władzy lu
dowej, ma w dalszym c;ągu 
poważne zadanie — , pomagać 
MO w zapewnianiu bezpieczeń
stwa w kraju. Chodzi- przede 
wszystkim o zwalczanie chuli
gaństwa i alkoholizmu, .

W czasie akademii min. Wł. 
Wicha wręczył ośmiu najbar
dziej zasłużonym omio-wco-m 
Złote, Srebrne i Brązowe Krzy
że Zasługi. (PAP).

u mordercy taksówkarza
Zeznania świadków, przemówienia prokuratora i obrońców

W drugim  dn iu  tyczącego się w 
try b ie  doraźnym  przód. Sądem  Wo
jew ódzkim  dla ’ w oj. w arszaw skie
go procesu  F e lik sa  Magdi?iarża, 
m ord ercy  taksów karza  T ępińskiego 
— najw iększe zain teresow an ie  b u 
dziły zeznania H en ry k a  F u rg i, 
szw agra M agdziarza. Ja k  podaw a
liśm y, . w sw oich zeznan iach  ■ na 
sali sądow ej M agdziarz oskarżył 
szw agra o nam aw ian ie  ' go do po
pełn ien ia  nap ad u  rabunkow ego.

S>v. H. F u rg a  na salę sądow a/ do
prow adzony został z .w ięzien ia , 
gdzie p rzebyw a z pow odu toczące
go się p rzeciw ko niem u śledztw a 
o. niezióżenie zam eldow ania o k il
k ak ro tn y m  zab ie ran iu  ' jego bróni. 
służbow ej p rzez  b r a t a , żony. Gdy 
w prow adzono św iadka na salę są
dową, . siedząca na ław ie oskarżo 
n y ch  sio stra  M agdziarza, K rystyna  
F u rg a  W ydaje głośny o k rzy k  i za
k ry w a tw arz  rękam i.

Sw. F u rg a  zeznaje  tak , jak b y  
sk ładał m eldunek . Na py tan ia  -daje 
odpow iedzi pełnym  zdaniem , gwa- 

| rą  sp o tykaną często w pism ach

ry NUDZIŁY mi się już
wczasy nad Adriatykiem, 

urlopy 'w Nicei i polowania 
w Afryce, postanowiłem więc 
wyskoczyć sobie w Kosmos.

W tym celu udałem się do 
garaży „Prasy Kosmiczne j“,

■ gdzie obsługa wyrzutni nabił a 
mnie w coś przypominającego- 
z kształtu gigantyczną butelkę 
i wystrzeliła w niebo.

Niebawem wylądowałem na 
planecie, którą tamtejsi mie
szkańcy nazywają „Edytorio- 
nem”. Jak się później zorien
towałem, ta z grecka, brzmią
ca nazwa ma swoje uzasad
nienie W tym, ze ludność 
owej planety chętnie udaje 
■Greków. Tamtejsi autochtoni 
przyjęli mnie serdecznie, a 
nawet zadali sobie trud poka
zania mi swego, król'’.-twa i 
poznania wymyślonych przez 
nich urządzeń wyższej uży- 

. tecznóści publiczneji . Wraża
nia nie z tej ziemi niniejszym 
przekazuję czytelnikom.

Oczywiście jako dziennika
rza przede ‘wszystkim zainte
resowała mnie ta tejsza pra- 

. sa, głównie jej oryginalna 
struktura.

Zebrałem rewelacyjny ma
tę f-ał. A więc zasady ekono- 
rnieżne, podobnie zresztą jak 
V w innych dziedzinach życia, 
opierają się na żelaznym pra
wie p r o s t y c h  o d w r o t- 
n o ś c i .  , Rozpatrzmy ten

problem najlepiej na przy
kładzie icychodzącej w sto
licy tej planety gazety co
dziennej ipt.. „Zycie Planety 
Otóż, jak mnie poinformował 
pedaktor naczelny pisma na
zwiskiem Heniostratos, dzien
nik jest popularny, przynosi 
znaczny dochód wydawcy. 
Zapytałem o nakład i ku 
swemu zdziwieniu■ dowiedzia
łem się, że w.imó to nie wzra
sta, a nawet, wydawca chęt
nie by go zmniejszył.

Poszedłem zatem do wyda
wcy j  nazwiskiem Niedajoles, 
który mi rzecz przystępnie 
wyłożył. „U nas działa prawo 
p r o s t y c h  o d w r o t n o 
ść i... ‘ Gdy rośnie nakład, to 
go .się obniża... Gdy dziennik 
przynosi dochód, tzn., że na
rusza nasze żelazne prawa 
ekonomiczne, trzeba więc na
tychmiast ten rozkład zaha
mować -i skierować pismo na 
konstruktywną drogę wiodącą 
do idealnego planowanego de
ficytu... „W tym' celu obcino- 
nrn fundusz? dla gazeta, zgo
dnie z zasadą, że jak się nie. 
włoży,' to się nie wyjniw... W 
ten snosób zamierzamy dopro
wadzić ten niesforny dziennik 
do chwalebnej kategorii na
szych zdrownefh,. deficytowych 
czasopism, .jak.: .Żucie Psy
chiczne Pszczelarza", „Prze
gląd, Wodociągowy”, ..Mały 
Cyklista”, '-„Jaksiękowuśniepo- 

dobąlosemożepójśćdodiabła”.

„Guzik ż Pętelką" i wiele, 
wiele innych cennych wyda
wnictw znakomicie dęficyto-. 
wych, na które nie szczędzi
my — rzecz jasna — papie
ru.” . 1 i

— A skąd bierzecie ten pa
pier? — zapytałem wybitnego 
wydawcę.

— Po prostu •' zabieramy 
„Życiu Planety” i innym do
chodowym zakał,om wydaw
niczym — wyjaśnił rzeczowo 
pan Niedajoles.

Wyszedłem na ulicę lekko 
oszołomiony kosmiczną . bu
chalterią. Wzdłuż ulicy-—skle
py. Witryny szczelnie prze
słonięte firankami, nad zamu
rowanymi na głucho wejścia
mi harapie neony: pchaj
się do sklepu —- tutaj nic nie 
ma!”, „Tylko idiota kupuje u 
nas!”, „Zjeżdżaj!” i inne w 
tym guście:

Zrozumiałem — zasada 
p r o s t y c h  o d w r o t n o 
ści ,  ekonomiczny modus wio
dący do celu. kfóru zwie się 
d e f i c y t  a b s ol  ut  n y.
AJ A KOSMICZNYM dworcu 

d » „Edytor'ona" wyhłagołem 
w kiosku paczkę papierosów 
i to też tylko dzięki tę-'u, że 
zgodziłem, się przyjąć od 
sprzedawcy łapówkę.

Ostatnie pytanie zadałem 
kierowcy kosmówozu: — Prze - 
praczom, skąd wzięli się 
mJe?zkdńC'' thi plewt'U? mir,, 
romca wymiął dumnie pierś 
i  o ś y d a d c z y ł '

— Jak to skąd? Z Księży
ca! '

ZBIGNIEW S KU PIŃSKI

urzędow ych  m ilic ji. P ra c ę  w  m i
lic ji rozpoczął w  lu tym  ub. r. po 
ukończeniu  służby w ojskow ej. Z a
raz w lu tym  w y jech a ł do szkoły 
podoficersk iej MO gdzie przebyw ał 
do  lipca ub. r. P o tem  rozpoczął 
służbę w K om isariacie W arszawa- 
M okotów. O żenił 'się ź .K rystyną 
jeszcze w czasię służby W ojskowej, 
w 1938 r. Szw agra, Feliksa M ag
dziarza poznał bliżej dopiero po 
jego .powrocie z w ięzien ia  w  paź
dziern iku  1957 r.

■— M agdziarz prow gdził hulasz
czy try b  życia, -wszystkie p ien ią 
dze p rzep ija ł, polem  pożyczał od 
mojej, żony — zeznaje .

Na py tan ie  czy wie, że M agdziarz 
oskarża go o nam aw ian ie  dó  p rze
stępstw a, F u rg a  'odpow iada, ze... 
w ie. -Po inform ow ał go o ty m  na 
k o ry ta rzb  k o iega-m ilic jan t. Fu rga  
stw ierdza  j e d n a k , , że szw agier 
obciąża go ty lko  ' d latego, aby 
zm niejszyć, sw o ją  w inę.

Sąd poleca M agdZiarzowi pow tó
rzyć swoje, o skarżen ia  ,w stosunku  

|ds’o - szw agra. M agdziarz pow tarza 
.w ersję, ja k  16 czy 17 g ru d n ia  
po po iudnn iu . na D w orcu Bołudnio-. 
wyra F u rg a  proponow ał m u doko
nan ie n apadu  rabunkow ego  na. ta k 
sów karza. -W n iek tó ry ch  szczegó
łach, jego w czorajsze zeznanie róż
ni się od złożonego w pierw szym  
dniu  rozpraw y, sens. je s t jed n ak  
tak i sam : to F u rg a  n am aw ia ł do 
przestępstw a. W czasie 7,ez.nań b ra 
ta  Krystyna- F u rg a  w ybucha głoś
nym  płaczem , woła, Ze M agdziarz 
m ów i n iep raw dę. •

H. F u rg a  zaprzecza Zeznaniom 
M agdziarza, tw ierdzi, że nigdy nie 
m iał służby na D w orcu P o łu d n io 
wym . O św iadcza rów nież, że .żona 
n ie  m ów iła m u  po zabó jstw ie o 
p rzyznan iu  się M agdziarza. P rze
ciw nie stw ierdza, że u spok a ja ła  go, 
m ów iąc, że .p o d e jrzen ia  w k ie ru n k u  
M agdziarza *są n iesłuszne,

Z zeznań św . A ntoniego M agdzia
rza, o jca  oskarżonego, w ynika, że 
F eliks M agdziarz an i grosza z za
rob ionych  pieniędzy, nie daw ał na 
u trzym an ie .

— N 'e b rałem  od niego an i g ro 
sza — zeznaje  ojciec. — M ów iłem : 
to co zarobisz, to tw oje. U bierz się, 
p rzep ij z kolegam i, pók iś m łody...
' A ntoni M agdziarz stw ierdza, że 
syn sam  w yciągnął p isto let szw agra 
gdy w ychodził ż dom u 3 stycznia 
br. Z eznaje  rów nież, że zięć nie 
m ów ił, o' żądnych  p ien iądzach  po
trzeb n y ch  m u na m ieszkan ie ,

— Ja k b y  córka i zięć potrzebo
w a li ' p ien iędzy  na m ieszkanie, to 
bym  im jćomógl — dodaje.

Po przesłuchan iu  św iadków  jeden  
z obrońców  M agdziarza, m ec. W ajs- 
feld jeszcze raz1 w nosi o. odesłanie 
ak t Spraw y ponow nie do śledztw a 
oraz .stw ierdza konieczność d o k ład 
nego usta len ia  przeb iegu  służby 
F urg i w dn iach  . poprzedzających  
m orderstw o i pow ołania biegłego 
ruszn ikarza , k tó ry  by usta lił .czy 
m ilic jan t zn ający  sw oją b ro ń  m o
że nie w iedzieć, że z niej s trze la 
no.' sącj -udaje się -na. narad ę .

Po przerw ie sędzia D om ański 
w im ieniu  k o m p le 'u  sędz owekiego 
stw ierdza, że sąd postanow ił w nio
sek obrony p-czosiawić'bez uw zględ
nienia. gdyż nie w idżi ,po‘rzeby 
uzupełn ien ia  śledztw a. Jednocześ
nie  Sąd postanaw ia  pow ołać b ie
g łych: ru szn ikarza  i ińżyn iera-sc- 
m ochodow ca, a także zażądać z ko- 
misari.-Uu m okotow skiego MO h ar- I 
m onogr3inU służby m ilic jan ta  F u r-  j

gi. N a w niosek  p ro k u ra to ra  Sąd 
postanow ił przesłuchać rów nież 
d r Składzińskiego, biegłego z za
k resu  m edycyny  sądow ej.

B iegli p sych iatrzy , d r. B eer-G ra- 
bow ska i d r K ozaczew ska-K acza- 
nowska; W sw o je j o p in ii, stw ierdzi
ły, Że 'M agdziarz n ie . je s t do tk n ię ty  
n iedorozw ojem  um ysłow ym , ani 
Chorobą psychiczną, ani żadną cho
robą, k tó ra  by ogran iczała  jego 
zdolność rozum ien ia  popełn ianych  
czynów .

W czasie zeznań biegłego ruszn i
karza  k p t. A dam czaka z In s ty tu tu  
K ry m in a lis ty k i MO M agdziarz 
przyznał, że w iedział -jak . zabezpie
czyć p isio let p fzęd  przypadkow ym  
w ystrzelen iem  i zabezpieczył go, 
ale dopiero- po dokonan iu  zabój
stw a, gdy był bezpieczny -w lesie.

D r. J . Składzińsk i na podstaw ie 
p rzeprow adzonej przez siebie sekcji 
zw łok T ępińskiego i w iz ji-n a  k tó 
re j M agdziarz .odtw arzał przebieg  
zabó jstw a stw ierdził, 'że w chw ili 
gdy pad ł strza ł , T ęp ińsk i siedział 
za k ierow nicą sam ochodu, głowę 
m iał lekko  zw róconą W s tro n ę  p i
sto le tu  i n ieco  poety  'ona .

W reszcie biegły z zak resu  tech 
n ik i sam ochodow ej, inż. W achow 
ski stw ierdził, że jego- zdaniem  za
chow anie k ierow cy  Tępińskiego 
w skazu je  na to, że chciał on ucie
kać, a nie chw ytać  za sk ie row any  
w niego pistolet.’

Z godnie z poleceniem  Sądu p p o r . 
W ytrykus z ' K om endy D zielnicow ej 
MO dostarczy ł harm onogram  służ
by  F u rg i w m iesiącach  grudn iu  
i .styczn iu . Z h arm onogram u  tego 
w ynika, że 16 stycznia Fu rga  m iał 
rzeczyw iście służbę na D w orcu Po
łudniow ym , ale rano, a  nie po po
łudn iu  ja k  tw ierdził M agdziarz.

P-o przem ów ien iach  p-roku rafo rr 
i obrońców  zapad ł w y ro k , k tó ry  
podajem y  n a  s tr . L

(dk)
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BAKTERIA ’
Z FARSZEM — RAZ!

W A R S Z A W A , Z  n o ta tk i w .  
,.Ęxpressie W ieczornym ", za
ty tu ło w a n e j „Co będ.ziem y je 
d li w  roku  2050?": „Zw ierzęta  
hodow ane dziś na m ięso  bę
dą m usia ły  zn iknąć, gd yż sa
m e jedzą  za dużo... Z  ocea
nów  w yław iać się będzie b ak
terie , drożdże i algi, k tó re  po
w ędru ją  na stó ł".

DZIEŃ... DOBRY?
BYD G O SZCZ. Na p ierw szej 

stronie „Ilustrow anego K u rie 
ra P olskiego" fe lie to n  w s tęp 
n y  pt. „Dzień dobry! ':  A  oto 
jego treść: „ S e tk i zab itych , 
tysiące rannych . D ziesią tki 
m ilionów  ■zło tyc h  strat. Oto 
tragk .zny  bilans „ kaw alersk ie j 
ja zd y " ... ■

WISIELCZY
DOWCIP

KATO W IC E. F ragm ent fe 
lie tonu  „N iejakiego X "  z 
, ,D zienn ika  Z achodn iego": 
,,Szanow na „W spółpraco"! 
A lbo Szanow na „W spółpraca" 
będzie nam  przysyła ła  za 760 
zło tych  b u ty  ze ' sznurow adła
m i, albo m y  Szanow ną „Współ 
pracę" p ow ies im y na naszych  
w łasnych  sznuro icad lach".

ZDJĘCIE 
DLA DZIATEK

K ATO W IC E. O głoszenie z 
■ „D ziennika ., Zachodniego": 

„G órnik, lat 41, w zrost 171, 
p rzys to jn y , p o szu ku je  dla 
sw ych  dzieci gosposi lub opie 
k u r tk i w  w !eku  28—-32. O fer
ty  z fo togra fią  k ierow ać..."- i

LEŻY JAK ULAŁ
K ATO W IC E. Z  recenzji

„W ISZ" z T ea tru  S a ty ry , za
m ieszczonej w  „ T rybunie  Ro
b o tn icze j": „Sam N em o b y łb y  
czym ś nadto  u ro c zys tym , ale 
N em o w  otoczeniu  g iriasek  i 
w  to w a rzys tw ie  dow cipnego i 
d o b r z e  s k r o j o n e 
go. (po&kr. M arginesu) por
tiera  hotelow ego , ,— to ju ż  za
bawa, a nie ty lk o  podziw  zrę
czności".

WIERSZÓWKA
B IA Ł Y S T O K . J a k  donosi

„Gazeta B ia łostocka”, trzech  
m ło d ych ' '„poetów”- ze tosi Jan  

. kow c-M łodzianow o w yw iesiło  
na ścianie obory jednego  z 
gospodarzy ry m o w a n y  list, w  
k tó ry m  pisarze żądali. o‘d m ie 
szkańców  w si złożenia w  ozna 
czg n ym  rńiejscu po 50 zł Oku
pu: W p rzec iw n ym  w yp a d ku  
au to rzy  ob iecyw ali ■ w szy s t
k ich  w ym ordow ać .

APOKALIPSA
WARSZAWA. C zołow y ty 

tu ł na p ierw szej stronie  ,,Ex- 
pressu  W ieczornego": ,,W szy
scy się zm ieśc im y  w  o lbrzy
m ie j p ływ a ln i o w ym iarach  
600x 20 m " .

9 „turystów” 
porzuciło rodziny 
pozostając w Austrii

9 osób spośród uczestn ików  w y
cieczki zorganizow anej przez B iu
ro „S p o rts-T o u ris t"  na narc ia rsk ie  
m tejfzostw a św iata  ;w B ad-G astein 
(A ustrią) nie pow róciło do k ra ju .

O obliczu m oralnym  ty ch  ludzi 
św iadczy fak t, iż porzucili oni ro 
dziny. M. in. s ta rszy  in sp ek to r 
C entralnego U rzędu G eodezji pozo
staw ił w  k ra ju  żonę i 4-letnią Cór
kę; żonę i dzieci porzucili także 
rzem ieśln ik  z G liwic, m uzyk z K a
tow ic, m o n te r z P rzedsięb io rstw a 
Budow y Szybów w B ytom iu  i rze
m ieśln ik  ź Siem ianow ic.

W iększość „ tu ry s tó w ", k tó rzy  zo
sta li w  A ustrii — ! to ludzie dobrze 
sy tuow ani.

Np. m uzyk z K atow ic zarab ia ł ja 
ko puzonista  w o rk iestrze  rozryw 
kow ej dó S tys. zł m iesięcznie. 
W szystkich uczestników - w ycieczki 
stać było na op łacenie je j kosztów  
w ynoszących 42 do lary  w dew izach 
i 2.709 zł. (PAP).

Jsst rada na bateryjki
P raw ie  w  każdym  dom u je s t  k ie 

szonkow a la ta rk a  e lek try czn a , lecz 
n ies te ty  najczęśc ie j n ieczynna, b ra  
k u je  bow iem  do n iej b a te ry jk i. 
Sklepy tym czasem  do sta ją  ‘b a te rie  
raz na p a rę  tygodni i to w ta k  m a
łych  ilościach, że‘ po k ilkugodzin 
nej sprzedaży ju ż  ich n ie  rria. Sko
ro do chw ili obecnej p rzem ysł h ie  
m oże p rodukow ać w y sta rcza jące j 
ilości b a te ry je k , t o , pew nie ma ja 
k ieś tru d n o śc i — m oże b ra k  su 
row ca lub  odpowdednieh urządzeń  
— xv każdym  razie  przeszkody są 
zapew ne n ie ła tw e  do pokonania.

Można by  je d n a k  sy tu ac ję  p o p ra 
wić, nie licząc ha Zwiększenie p ro 
du k c ji b a te ry je k : M ianow icie:

W Polsce bardzo nieoszczędnie 
ek sp lo a tu je  . się ba te rie , poniew aż 
żarów eezki ńa nap ięc ie  2,5 i 3,5 vol 
ta , k tó re  nasz przem ysł w yrab ia  do 
la ta re k  k ieszonkow ych, pob iera ją  
p rąd  0,2 am pera, a je s t to p raw ie 
m aksym alny  prąd , ja k i w olno z 
ogniw a LftcianchCą- czerpać,

W innych  państw ach  p ro d u k u je  
się żarów ki na znacznie mnietyże 
natężen ia . K ażda b a te ry jk a  płaska 
bądź Okrągła służyłaby przeszło 
dw a razy  dłużej p rzy  ■ użyciu  ża 

rów ki na n atężen ie  około 0,07 
zam iast 0,2 A.

A pelu ję  w ięc do odpowuedn 
zakładów  przem ysłow ych, aby 
n a jm n ie j pięćdziesiąt ' p rocen t 
rów eezek produkow ano  o znacz 
cieńszych w łóknach  żarzenia 
dotychczas. Nie spow oduje to ż 
nych  dodatkow ych  kosztów.

m gr. W iesław G runw al

Nieruchawy „Ruch11 .
13 g ru d n ia  ub . r . w płaciłem  

k o n tp  „R uchu  ) odpow iednią kw 
ty tu łem  p rzedp ła ty  k w arta ln e j 
w ysy łkę „E ycia"  ó d  1.1 br. d la  i 
go b ra ta  do F ra n c ji. C ieszyłem  
że czy ta jąc  polską p rasę  b ra t 
dzie żył bliżej o jczyzny, bęc 
dzielił n a rze tro sk i i radości.

Jak ież  było m oje zdum ienie, j 
dopiero... 17.1 b r. o trzym ałem  
„R u ch u "  pism o p o tw ierdzające  
b ió r y/płaty. oraz zawiadom ię) 
że rea lizac ję  w ytylH i rnzpeczni 
od 1 lu tego br. N by dobre i te.

Aie czy dopraw dy „E ucim w i" 
n iecznie trzeb a  n a  po tw ierdź? 
w piaty  „ ty lk o " ... 33 dni, a 
„o rg an izac ję"  w ysy łk i dzienn; 
m inim um ... 49 dni?

^  ST. Mi
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Światła
wielkiego miasta
Po grom kiej i w y cze rp u ją 

cej dyspucie, k tó ra  p rze to 
czyła się pęzez gazety , na 
ogoł zgouzono się, iż neony 
w W arszaw ie — n ies te ty , n ie 
ste ty  — nie sp e łn ia ją  ro li r e 
k lam ow ej, lecz' raczej in fo r
m acyjną. T rudno  bow iem  u- 
znać — je s t to pon iekąd  od
k rycie  głębokie, tw órcze i 
rew elacy jn e  — neon „P ieczy 
w o", „R yby", „A rty k u ły  spo
żywcze WSS" — za w span iałą  
rek lam ę, n aw et je ś li je s t to 
obw ieszczone łaknącem u  n a 
rodow i — w  trzech  ja s k ra 
w ych ko lorach  z m ruganiem . 
Śm iem  je d n a k  dorzucić jesz 
cze jed n ą  cegiełkę do tej w iel 
k iej, n iem al ogólnonarodow ej 
d yskusji o neonach, k tó ra  w 
sposób, n am  P olakom  tak  wła 
ściw y, rozpaliła  serca i gło
wy.

Otóż: w obec, now ej, rzek ł
bym  p ion iersk ie j ro li naszych 
w arszaw skich  neonów , m ają  
one, zdaje się jeszcze jedną, 
do tąd  n iedosta teczn ie  p o d k re 
śloną i uw ypuk loną cechę. 
Z w ykle byw ało, że neon, r e 
klam a, to oczko w  głowie 
kupca, bo czasem  zależała ód 
niego egzystencja  (nie koegzy- 
s encja , lecz egzystencja , by t— 
proszę m łodzieży). U nas n eo 
ny  n ie  ty le  są oczkiem , co 
p ią tym  kołem  u wozu — ale 
n ie  u w arszaw ian , k tó rzy  ra 
du ją  się, że im  m iasto  trochę  
się błyszczy, ja rzy , lśn i i m ru 
ga ciepło w ieczoram i — lecz 
w łaśnie u  panów  kupców , 
czyli k ierow ników  h an d lo 
w ych p u nk tów  MKD, WSS, 
WZG, ja k  to się ich  te raz  ła 
dnie i pow ażnie nazyw a. P ią 
tym  kołem . P ew nie nie m ają 
się czym  chw alić, ..resztą czy 
chw ałę p rzynosi czerw ony 
neon „K apusta" , n ieb iesk i 
„G roch", czy chw ałę w  ogóle 
może p rzyn ieść nap is św ie tl
ny  — obo ję tne  w ja k im  ko

lorze: „G allu x “ ? F irm a je s t 
przecież znana ja k  szeląg, ja k  
zły szeląg. I  w łaśnie chyba 
d latego :

Z óity  neon „ Ju b ile ra "  suto 
k ryszta łem  obw ieszony na 
P lacu  Unii, z regu ły  je s t pop
su ty . Zgasł pyszny „G allu x “ 
obuw niczy koło p lacu  Z baw i
ciela. M ruga han ieb n ie  i n ie- 
plahow o „G allu x “ na MDM. 
S traszy  półw ygasły  bełko t 
sk lepu spożyw czego n a  pl. 
Z baw iciela  „TO TU ". P o tw o r
na kakofon ia  kolorów , s trzę 
py napisów , d e liriu m  m rugań . 
Szczęście, że są jeszcze ulice 
w  ogóle bez neonów  i la ta rń , 
je s t się gdzie skryć. T ylko 
n iezm ienną doskonałością rze 
czy w iecznych p łonie „KLM " 
na MDM i ubezpieczenia na 
życie na  BGK.

Je s t coś złego, z naszym i 
św ia tłam i w ielkiego m iasta. 
Pewmie znów  d y stry b u c ja  za
w iodła. D y stry b u c ja  m yśli.

(Jar)

B C M :  Binuta, Ciszewski,Mikucka

Eksperyment »W ola lll«  wystartował

— Uważamy, że zawsze le
piej jest coś robić, niż gadać w 
nieskończoność. U nas już od 
kilku la-t nieustannym tema
tem dyskusji jest budownictwo 
uprzemysłowione. Z teoretycz
nych rozważań, nieraz po pro
stu ze zdrowego rozsądku wy
nika, że budowanie domów z 
gotowych elementów (prefa
brykatów) powinno się ekono
micznie bardziej opłacić, niż 
tradycyjne budowanie z cegły. 
Przecież główne walory prefa- 
brykacji to większa szybkość 
budowy (jakże ważny problem 
w naszym kraju!) i olbrzymie 
uproszczenie — tak przynaj
mniej powinno być — robót 
wykończeniowych. A mimo to, 
budownictwo z gotowych ele
mentów jest u nas ciągle mniej 
więcej trzykrotnie droższe od 
budownictwa z cegły. Naszym 
zdaniem, to jest naszego biura 
projektowego, olbrzymie kosz
ty prefabrykacji wynikają 
głównie ze złej organizacji pra
cy i nierealnego, wręcz sztucz
nego systemu rozliczeń przed
siębiorstw budowlanych, tzn. 
samych wykonawców.

W tych kilku mniej więcej 
zdaniach, dyrektor Biura Pro

jektów Typowych i Studiów 
Budownictwa Miejskiego — inż. 
arch. Henryk Frey wprowadził 
mnie w temat.

Ale głównym wątkiem roz
mowy miał być eksperyment 
tego biura projektowego.

Chodzi o praktyczne udowod
nienie nie lada, jak na nasze 
warunki, tezy:

Budownictwo uprzemysło
wione może być tańsze od tra
dycyjnego o 3 do 4 proc. Bu
dynki uprzemysłowione przy 
takich właśnie niskich kosztach 
Biuro Projektów Typowych i 
Studiów B. M. wybuduje samo. 
Wtedy skończy się teoria. Każ
dy będzie mógł przyjść do no
wego osiedla, obejrzeć budyn
ki, sprawdzić rachunki.

T akim  w łaśnie, ty lk o  o  wiele 
w iększej skali, p rak ty czn y m  
spraw dzianem  w alorów  a rc h ite k 
ton icznych  p ro jek tów  była tzw. 
„ In te rb a u " , czyli w ystaw a a rc h i
te k tu ry  św ia tow ej w B erlinie 
Z ach. w uh. r. Tam  rów nież nie 
oglądało się p ro jek tów , ani teo
re ty czn y ch  obliczeń, lecz chodziło 
się po now ej dzielnicy, w k tó re j 
sta ły  gotow e, kom pletn ie  w yposa
żone dom y.
SPÓŁKA WYKONAWCZA
Założenie eksperymentu war

szawskiego już znacie. Teraz 
kilka zasad jego realizacji:

Gzy chemiczne płukanie kotłów
poprą tui pracę cieplomni?

Nawet zwykły, kuchenny 
imbryk po kilku latach obra
sta kamieniem. Bo woda, choć 
wydaje się czysta jak łza, róż
ne minerały w sobie zawiera. 
A cóż dopiero wielki kocioł 
centralnego ogrzewania — 
powstają w nim prawdziwe 
„kamieniołomy".

S ku tk i tego o b rastan ia  k am ie
n iom  są zazw yczaj op łakane —

Obiad z puszki
i w itam iny d la  najm łodszych

Kobiety amerykańskie to do 
piero mają życie — otworzą 
trzy puszki i obiad gotowy — 
wzdycha niejedna z naszych 
gospodyń. Koncentraty spo
żywcze rzeczywiście mogą u- 
łatwić kobiecie prowadzenie 
gospodarstwa, muszą jednak 
spełniać kilka warunków—być 
smaczne i posiadać odpowied
nie wartości kaloryczne i od
żywcze.

Czy nasze koncentraty speł
niają te warunki?

Na razie chyba ty lk o  w  m in i
m alnym  stopniu . P ro d u k u jem y  w 
Polsce ok. 30 gatunków  zup w 
koncen tra tach , ale p rzy ję to  się 
zaledw ie k ilka , ja k  rosół, gro
chów ka, czy grzybow a. P ro d u k c ja  
zup zaspokaja  po trzeby  ry n k u  
ty lko  w 50 proc. o  drug ich  da
n y c h  lepiej nie w spom inać — 
jes t ich stanowczo za m ało, są 
przy tym  przew ażnie drogie — 
n ie każdy może sobie pozw olić na 
słoik k u r y  w rosole, albo pieczo
nej gęsi. W w ysta rczającej ilości 
p ro d u k u jem y  ty lko  g alare tk i i Itu 
dynie.

B rak  poza tym  n a  naszych kon
c e n tra tach  spożyw czych w ykazu 
zaw artości kalo rycznej i odżywczej, 
co szeroko rozpow szechnione je s t 
na Zachodzie. Toteż nasze gospo
dynie często tra k tu ją  te w yroby  z 
dużą n ieufnością  i n ie m ogą się 
do nich  przekonać.

R ozpropagow aniem  k o n c e n tra 
tów  za ją ł się o sta tn io  K om itet, do 
S praw  G ospodarstw a Dorno#/ego. 
Ma zam iar urządzić w k ilk u  w ar

szaw skich  zak ładach  p racy  poka
zy przy rządzan ia  posiłków  z pusz 
k i. K om itet w ystąpił rów nież do 
M inisterstw a P rzem ysłu  Spożyw
czego o zw iększenie, w m iarę mo 
żliwości, p ro d u k c ji koncen tratów . 
N a razie m ożliw ości te są nader 

skrom ne, ale M inisterstw o coś n ie 
coś ob iecu je . M. in. przem ysł ow o
cow o-w arzyw ny p o dejm uje  w p rzy 
szłym  ro k u  p ro d u k c ję  dla dzieci 
soków  ow ocow ych i p rzecierów , w 
m ałych  opakow aniach  340—500 g ra
m ow ych, oraz p ro d u k c ję  soków p it
nych z jab łek , porzeczek i m alin . 
M iejm y nadzieję , że p lany  te nie 
pozostaną jed y n ie  w sferze p ro
jek tó w  — dla zdrow ia naszych n a j
m łodszych tego rodza ju  p ro d u k ty  
są bardzo po trzebne, a  ja k  dotąd 
u nas nie spo tykane, (ps)

M m m
CO Z WODĄ SODOWĄ?

R e stau rac je  i kaw iarn ie  w olą 
sprzedaw ać drogie „F ru k to v ity “ i 
napo je  firm ow e, niż zw ykłą wo
dę sodow ą. I dlatego uparcie  nie 
m ają  na sk ładzie wody sodow ej, 
■wbrew zarządzeniu  MI-IW. Na 12 
skontro low anych  w styczniu  zak ła 
dów’ gastronom icznych  — ty lko  dw a 
były  zaopatrzone w wodę sodową. 
O pieszałych re s ta u ra c ji i k aw iarn i 
n ic  nie u sp raw ied liw ia  — teraz , k ie 
dy zim ą m am y przecież tego najo - 
ju pod dosta tk iem , (ps)

75 lat pracy
dla muzyki

„Serdeczne gratulacje i naj
lepsze życzenia mistrzowi w 
swojej sztuce zasyła Witold 
Małcużyński“. Depeszę o tej 
treści, obok wielu innych de- 
nesz i listów z kraju i zagra
nicy otrzymał Franciszek Za
krzewski w dniu jubileuszu 
75-lecia pracy.

Franciszek Zakrzewski jest 
korektorem fortepianów, jed
nym z tych ludzi, dzięki któ
rym może się rodzić Muzyka, 
chociaż pozostają oni za tzw, 
kulisami.

Wiele pokoleń muzyków za
wdzięcza Mistrzowi Zakrzew
skiemu nieskazitelne brzmienie 
swoich instrumentów. Co wię
cej, 90-letniego staruszka i 
dziś najlepsi artyści proszą o 
strojenie ich fortepianów. Tak 
świetny jest Jego słuch i pre
cyzja.

W czoraj, w  T ow arzystw ie im. 
F. C hopina odbyła się uroczystość 
ju b ileu szu  F ranciszka  Z akrzew 
skiego. Ju b ila t odznaczony został 
K rzyżem  K aw alersk im  O rderu  
O drodzenia Po lsk i „P o lon ia  Re- 
s titu ta " , oraz n ag rodą p ieniężną, 
p rzy zn an ą  Mu przez M in istra  K u l
tu ry  i Sztuki, (er)

śc iany  k o tła  źle przew odzą ciepło 
a  w ięc gorzej g rzeją . Z m niejsza 
się p rzek ró j ru r  w ężow nic, k tó re  
p ęk a ją .
Jak zlikwidować — szybko 

i skutecznie — tę wieczną 
groźbę awarii zastanawiali się 
specjaliści - ciepłownicy. Do 
tej pory bowiem pozwalano 
kotłowi porastać kamieniem i 
dopiero w razie awarii wy
mieniano uszkodzone człony. 
Ostatnio jednak spróbowano 
nowego sposobu — metody 
chemicznego płukania kotłów. 
Pierwsze próby powiodły się i 
Stołeczne Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Cieplnej będzie 
pierwszym w Polsce, które tę 
metodę zamierza wprowadzić 
na szeroką skalę.

Jako królik doświadczalny 
posłużyła kotłownia na Słu
żewcu, gdzie naukowcy z In
stytutu Gospodarki Cieplnej 
przy Politechnice Gdańskiej, 
dokonali pierwszych prób.

Po chem icznym  p łukan iu  aw a
rie , pow tarza jące  się co dwa, 
trzy  dni — zupełn ie  u sta ły . Poza 
ty m  k o tły  sp a la ją  obecnie dużo 
m niej w ęgla.

Dziś jed en  z kotłów  n a  Służew 
cu spala  o 68 k ilogram ów  paliw a 
n a  godzinę m nie j, niż p rzed  p łu 
kan iem . Oto now e źródło oszczę
dności opału.
Ileż ton „czarnych diamen

tów" można zaoszczędzić przy 
ogrzewaniu np. tylko kilkuset 
największych kotłów central
nego ogrzewania w stolicy, 
które od lat cierpią na „ka
micę".

Chodzi ty lko  o to, by  nasze 
m iejsk ie  ciepłow nie już  w tej 
chw ili opracow ały  p lan  bata lii, a 
z chw ilą zakończenia sezonu żw a
wo zab ia ły  się do p łukan ia...

(TER).

Dzisiejsze
imprezy sportowe

Godz. 10 w lokalu  S kry , p rzy  ul. 
W aw elskiej, m ecz ten isa  stołow ego 
S kra  W arszaw a — A rkon ia  Szcze
cin.

Godz. 11 w  hali G w ardfi finały  
zaw odów  bokse rsk ich  seniorów  o 
m istrzostw o W arszaw y.

Godz. 16 w hali łjt\v„rdii, m iędzy
narodow y  tu rn ie j g im nastyczny  z 
udziałem  zaw odników  z A ustrii, 
F in land ii, F ran c ji, Szw ecji, W ęgier, 
W łoch, ZSRR i Polski.

Godz. 17 w hali Polonii, p rzy  ul. 
K onw ik to rsk ie j, mecz koszyków ki 
m ężczyzn Polonia  W -wa — Legia 
W -wa.

Godz. 18, w sali MDK, mecz ko 
szyków ki kob ie t W arszaw ianka — 
K olejarz  T arnow skie Góry.

Godz. 18. Z apasy. M iędzynarodo
we spo tkan ie  W arszaw a — B urgas 
(Bułgaria) sa la  DSP, ul. M iedziana 
11. .

Godz. 18.30 w hali AWF m ecz ko 
szyków ki m ężczyzn AZS W -wa — 
ŁKS. (m)

Chyba po raz pierwszy w 
Polsce samo biuro projektowe 
będzie inwestorem budowy. I to 
jest niejako pierwszym odej
ściem od ogólnie przyjętych za
sad, czy systemów. Unika się 
więc pośrednika między pro
jektantami a przedsiębiorstwem 
wykonawczym. Tymi pośred
nikami są najczęściej Dyrekcje 
Budowy Osiedli Robotniczych.

W przypadku tego ekspery
mentu biuro projektowe poro
zumiało się ze Zjednoczeniem 
Budownictwa Miejskiego — 
Śródmieście i te dwie instytu
cje stworzyły wspólnie spółkę 
wykonawczą. Budowa prowa
dzona będzie nie wg kosztory
su jednakowego (w założe
niach) dla wszystkich budów, 
ale wg kosztów własnych 
przedsiębiorstwa budowlanego. 
Oczywiście wg kosztów rów
nież z góry ustalonych na 
okres kwartału, alle możliwie 
najniższych i bardzo ściśle kon
trolowanych. To znowu drugie 
odejście od zasad.

Chodzi p rzy  ty m  o poznanie 
rea ln y ch  kosztów  budow y. Is tn ie 
je  np . w naszym  budow nictw ie 
zasada tzw . narzu tów , pozw alają
ca każdem u, k ooperu jącem u  przy 
budow ie p rzedsięb iorstw u, doło
żyć do .ream ych  kosztów  31 proc. 
ich  w artości ty tu łem  kosztów 
ogólnych, na jczęściej ad m in is tra 
cy jnych . I k iedy  tak  dołożyć po 31 
pre j. p rzedsięb iorstw u, k tó re  w y
pożyczyło np. kopark ę , dźwig, 
oraz e lek trykom , sto larzom , szk la
rzom  itp ., w yobraźcie sobie, ja k a  
m asa p ieniędzy w siąka w ten  
sposób. A u to rzy  ek sp ery m en tu  
uw aża ją , że przez w yrugow anie 
tak ich  oplac, nie m ający ch  p o k ry 
cia w rea ln e j p racy , da się osiąg
nąć o w iele niższy koszt budow y.

Jest przy tym rzeczą bardzo 
istotną, aby nie obniżyć real
nych zarobków robotnikom bu
dowlanym. Wprowadzany obec
nie na tej budowie system tzw. 
akordu z premią, zmierza prze
de wszystkim do tego, aby osią
gnąć taki sam, jak dotychczas, 
poziom wynagrodzenia. I to bez 
dopisywania przez majstra do
datkowych czynności (a więc 
bez tzw. „długiego ołówka"). 
Warto raczej odpowiednio 
zwiększyć stawki i płacić tył 
ko za to, co robotnik rzeczy
wiście wykona. Niestety, to — 
w naszych warunkach — jest 
znowu jeszcze jednym odstęp
stwem.

5 PŁYT NA IZBĘ
Dla realizacji eksperymentu 

przeznaczono teren, oznaczony 
przez urbanistów symbolem 
„Woła III", to znaczy w obrę
bie ulic: Wolskiej, Elekcyjnej, 
Kasprzaka i Nowo-Bema. Jest 
to plac weałe nienajlepszy. 
Przez dłuższy czas uważano, że 
w ogóle nie nadaje się on pod 
zabudowę, bo jest za miękki. 
Jednak Biuro Projektów Typo
wych i Studiów B. Ivl. samo 
zbadało ten grunt. Próby wy
kazały, że wytrzymuje on ob
ciążenie 1,5 kg na cm kw., a 
więc — jeśli wziąć dodatkowo 
pod uwagę wyjątkową lekkość 
budynków projektowanych dla 
tego terenu — można tu sta
wiać kilkupiętrowe domy.

Pierw szym  dośw iadczalnym  bu
dynkiem  będzie tzw . BCM (od 
nazw isk  p ro jek tan tó w  — inż. inż. 
a rch . Je rzego  B inu ty , H enryka 
Ciszew skiego i K ry sty n y  M ikuc- 
k iej-Jag iełło ). W ybuduje się go 
z tzw . elem entów  w ielkopły to
w ych „n a  izbę". Do w ybudow a
n ia  jednego  p o k o ju  w ystarczy  
pięć elem entów  — 4 ściany i sufit. 
(Sufit z niższej k ondygnacji jest 
w tym  p o k o ju  podłogą). Waga 
jednego e lem entu  n ie  p rzekroczy 
jed n ak  trzech  ton , tak , że ciężar 
1 m . sześć, b u d y n k u  w ynosić b ę
dzie ty lko  około  200 kg, k iedy  
1 m  sześć, b u d y n k u  z cegły w aży 
przesz ło  500 kg.

E lem enty  m ieć będą  o b u stro n 
ny ty n k  i po sp o jen iu  ścian  w 
rogach pokojów  będzie m ożna je 
.od razu  m alow ać.
Tylko powstaje pytanie — 

kto tak precyzyjnie wykona te 
elementy.'' i  zaraz odpowiedz: 
Samo praeds ię bioirs tw o wzno
szące aomy, bo prefabrykaty 
wykonywane będą przy placu 
budowy na poligonie. Ckipaa- 
nie więc koszt ich transportu.

Ponieważ wybudowanie ta
kiego poiiigoinu kosztuje ok. 
półuora miliona złotych, więc 
tez trzeba go wykorzystać na 
tyle, by co najmniej zamorty
zował się wkład. Dlatego typ 
budynku BCM powtórzony bę
dzie w tym osiedlu trzykrot
nie, a potem ta sama wytwór
nia eiementów budowlanych 
będzie produkować prefabryka
ty dla pozostałych budynków 
„Woli III".

S ta r t ek sp ery m en tu  ju ż  n as tą 
pił. D la p ierw szego  b u d ynku  
BCM kończy się  ju ż  fundam en ty . 
W ykopy pod drug i rozpoczęto 15 
lu tego , a  ula trzeciego  zacznie się 
je  robić w m arcu . P ierw szy go
tow y BCM oddany  będzie do 
u ży tku  w styczn iu  1959. W tedy 
now i m ieszkańcy  będą mogli 
ocenić jego  w ygodę.
Mieszkania w BCM wyposa

żone będą w dużą ilość szaf w 
ścianacn i pawlaczy, a kuchnie 
będą w pełni obudowane. Nie 
trzeoa więc będzie wstawiać do 
nich kredensu ani stołu, po
trzebny będzie tylko stołeczek 
czy fotelik. A ponadto zwięk
szy się, dzięki właściwemu pro
jektowaniu, powierzchnia użyt
kowa.

W Każdym z trzech  BCM-ów za
sto su je  się jak ieś  now e pom ysły 
in sta lacy jne . W dw óch pierw szych, 
zam iast zw ykłych  kalo ry ferów , bę
dzie się m ontow ać g rze jn ik i be to 
nowe. W osta tn im  — m ieszkania 
ogrzew ane będą system em  tzw. 
aom otherm  (popularne w Szwecji, 
u nas ju ż  rozpoczynam y produkcję) 
lub też za pom ocą konw ektorów , 
k tó re  praw dopodobnie im portow ać 
będziem y ze S tanów  Z jednoczo
nych.

Postaw ien ie  w spom nianych  b u 
dynków  BCM zakończy ty lko  
p ierw szy etap  eksp ery m en tu . Łącz
nie p o trw a on około trzech  la t bo 
„W ota 111“ bęazie w cale  n iem a
łym  osiedlem , o k u b a tu rze  ogólnej 
ok. 180 tys. m. sześć. Zam ieszka 
tu w 1901 roku  3 tys. m ieszkańców . 

U rban istykę  całego osiedla 
opracow ał inż. a rch . A leksander 
KiitOtY. K ażdy w znoszony w tym  
osiedlu dom m ieszkalny , nowy 
typ  b u d y n k u  szkolnego, czy pa- 
Wix»n handlow y, będzie p rak ty cz 
nym  spraw dzianem  p ro jek tow ych  
prób arch itek tów . Z am ierza się 
na „W oii I l i "  prow adzić rów nież 
dośw iadczenia zm ierzające  dc 
m aksym alnego  w yelim inow ania 
d rew na z p lacu  budow y, do ew. 
p rzestaw ien ia  budow nictw a t r a 
dycy jnego  n a  now y budulec (nie 
ty lk o  z cegły).

A. KOZ.
Na ry su n k u : w znoszony obecnie 

bu d y n ek  BCM p rzy  ro k u  K asprza
ka i Nowo-Bem a.

Rys. inż. arch. MIROSŁAW
JAGIEŁŁO.

Złote gody 
u j stołecznym Ratuszu

Jub ilac i, obchodzący 50-lecie po życia m ałżeńskiego, a  zamieszkaB 
w W arszaw ie, spo tkali się w sobotę w sa lach  p rezydium  StRN p rz f  
pl. D zierżyńskiego. P rzyby łych  po w ita ł sek re ta rz  P rezyd ium  StRN, 
K. OLEJNICZAK.

— Za zgodne pożycie mał
żeńskie, za ciężki trud wycho
wania dzieci na dobrych oby
wateli, Rada Państwa odzna
cza Was Złotymi Krzyżami Za
sługi — oznajmia K. Olejni
czak zebranym. Po czym na
stępuje moment dekoracji.

A o!o nazw iska odznaczonych: 
M arianna i Ja n  B o jarscy , M aria i 
K azim ierz Dz’'e rżkow ie , O tylia i 
W acław  G ajew scy, A leksandra  i 
S tan isław  Jakubow scy , N ata lia  i 
S tan isław  Ja nkow scy , W acław a i 
S tan isław  Ja rczyńscy , L udw ika i 
M arcin K operow ie, W aleria i W ła
dysław  Lachow scy, A urelia  i A lek
sa n d e r Lesińscy, Mr ria  i A leksan 
der Oczachow scy, S te fan ia  i Łukasz 
S chabińscy, M arianna i A ntoni 
Skw ara, Józefa i Józef Sulich, M a
r ian n a  i M ikołaj Szew czenko, J u 
lia i F ranciszek  C iem ińscy, K am illa 
i M aksym ilian  F o llm er, R ajz la  i 
Aron H ercbergow ie, Ju lian n a  i W ła
dysław  L isiakow ie, A nton ina  i Jan  
M ichalakow ie, K ata rzy n a  i Józef 
M iziołkowie, M onika i B łażej Szo- 
kalscy , M arianna i M ikołaj Szy
m ańscy. M arianna i W ładysław  Bo- 
kus, A nton ina i Ja n  D rapsiakow ie, 
Ja n in a  i Józef G ębski, E leonora i 
Zdzisław  H orodyńscy, H elena i 
A leksander Saw iccy, S tan isław a i 
L udw ik Tynelow ie, L udw ika i Mi
chał Z aręba , M arianna i S tanisław  
Sow ińscy.

3 I E F
— U stabilizow ała się te m p e ra tu 

ra  nad E uropą środkow ą i zapo
w iada się k ilk a  dni bez n iespodzia
nek. A więc będzie dalej k ilka  
stopni m rozu — od m inus 5—7 no
cam i do m inus 2—0 st. w dzień. 
Z m ieniać się będzie ty lko  zachm u
rzenie  — od dużego niosącego c ią 
głe opady śniegu do zm iennego z 
p rze lo tnym i opadam i i dłuższym i 
okresam i p rze jaśn ień . T ak m a być 
w łaśnie dziś w W arszaw ie, czyli 
w ym arzona pogoda dla dzieci, bo 
to i saneczk i i słońce i m iły sp a
cer.

A dtaćzego n ie  m a ocieplenia? 
M eteorolodzy pok azu ją  n a  A tlan ty k  
gdzie zalega obecnie w al w yżow y 
od G ren land ii po środkow y A tlan 
tyk . Ten uk lau  n ie  dopuszcza do 
nas ciep lejszych  niżów  z zachodu 
i dm ucha lekk im  m rozem  od pó ł
nocnego-zachodu i północy. T rudno  
— lu ty ...

P. S. W górach przy  10-st. m rozie 
na  szczytach  i 4 st. w Z akopanem  
pad a  obfity  śnieg... (CEN)

H o l i  na rzemieślniczej drodze
Kioski Ruchu zatrzasnęły o- i ków (ulgi podatkowe, ryczałty 

'.atnio drzwi przed wyrobami j pożyczki bankowe itd.)?
rzemieślniczymi. Zatrzasnęły 
wskutek zakazu wydanego
przez przedsiębiorstwo. Ma to 
rzekomo uchronić kioski przed 
możliwościami nadużyć, jakie 
stwarzają kontakty handlowe 
z drobnymi producentami. Za
kaz, choć podyktowany najlep
szymi intencjami, może okazać 
się fatalny w skutkach dla 
warsztatów rzemieślniczych, dla 
ich dalszego rozwoju. Za przy
kładem Ruchu mogą bowiem 
pójść inne organizacje handlo
we. I co wtedy z -wyborem 
towarowym, z uzupełniającą 
produkcją, do podjęcia której 
usilnie zachęcano rzemieślni-

t t A M Y # I
Nie  ta k  rozu m iem y ro lę  

d zieln icow e! rady
Je st ta k a  u lica na  Żoliborzu, k tó 

ra  zwie się u licą S to łeczną (O iro 
nio losu!) Od 8 m iesięcy  pozbaw io
na św iatła , na jeżona w ybojam i u li
ca ta  s ta ła  się miiejscewi coraz to zu
chw alszych napaści bandyck ich  na 
m ieszkańców  W arszaw skiej Spół
dzielni M ieszkaniow ej.

We w rześniu  ub. roku  w  pobliżu 
osław ionej „G ospody pod G ruszą" 
,o godz. 20 m ieszkankę K olonii X III 
ograb iono  i dotkliw ie pobito . N a
stępstw o tego — w strząs m ózgu i 
dw um iesięczna n iezdolność do p ra 
cy.

BEZPAŃSKA
Na podw órzu p rzy  ul. 

Fabrycznej 23 leży ścięta  
topola. Od dw u la t gnije  
w  wodzie. Topola je s t po
noć bezpańska.

A może by się n ią  za in 
teresow ał K om itet B loko
w y i uradził, na ja k i cel ją 
zużyć, szkoda, by  obróciła 
się w próchno. N iew ielka 
to rzecz — ale może się 
przydać.

UCZYNNE AUTOMATY
K tóregoś dn ia  chciałem  

zadzw onić z au to m atu  w 
pobliżu CDT. K iedy naresz 
cie przyszła m oja ko lejka 
stw ierdziłem , że au tom at 
tak  je s t p rzepełn iony  50- 
groszów kam i, iż o sta tn ia  
tkw iła  do połow y ty lko  po
grążona w otw orze. Nie 
m niej jed n ak  uczynny  a u 
tom at łączył i za darm o. 
T ru d n o ,. nadużyłem  zau fa

nia PTT, m iałem  jed n ak  
najlepsze chęci.

P y tan ie : Czy nasze przed 
siębiorstw o państw ow e ro 
bi ten  upom inek  obyw ate
lom  św iadom ie? (jkm)

O dpow iedź: N ieśw iado
mie. P rzez roztargn ien ie .

COŚ NIE KLAPUJE
P an ie  R edaktorze. P ro 

szę o w ydrukow an ie  w 
m ałym  „Ż yciu" apelu  do... 
(żebym  ja  w iedział do ko
go) o spow odow anie w ięk 
szego i rów nom iern iejsze- 
go p rzydziału  tygodnika  
„ P rzek ró j"  dla m iasta  s to 
łecznego W arszaw y. Czytel 
n icy  tego pism a nie mogą 
zrozum ieć o co chodzi: Z

jed n e j s tro n y  „ P rzek ró j"  
um ieszcza w sw oich w in ie
tach  zachęcające slogany, 
a p ism a nie  m ożna nigdzie 
kupić. A z d rug ie j — ze 
Śródm ieścia jeździ się po 
nie do W ilanow a. A na 
p row incji są tak ie  k w ia t
ki, że połow a przydziału  
idzie do zw ro tu  i na p rze
m iał.

Coś tu  n ie  k lap u je . P ro 
szę p rzyczynić się do 
uzdrow ienia sy tuacji.

Z pow ażaniem  L. M.

REMANENT
C ierpliw ie i w spokoju  

ducha znosim y rem anen ty , 
k tó ry ch  dokonu je  się co 
d rugi dzień w różnych skle
pach. R em anen t w  ap te 

kach  — to już  nie dopust 
Boży, lecz trzęsien ie  zie
mi. T ak iej o p erac ji obli
czenia p igu łek  i k ropelek  
dokonyw ano w sobotę, 22 
bm., w  ap tece  p rzy  ul. 
M arszałkow skiej róg  L i
tew sk ie j. 1 ty lko  do godzi
ny  13 w ydaw ano tam  le
k a rs tw a  na recep ty , uprze 
dnio p rzy ję te  od k lientów . 
Ale, co m a rob ić  chory, 
k tó ry  p racu je  do godz. 16, 
a k tó ry  n iebaczn ie  zosta
w ił recep tę  w te j aptece?

N aw et n ie może się zde
nerw ow ać, bo n ie  dostan ie  
k ropelek  na uspokojen ie .

PROŚBA
W obec rozpoczynającego 

się d ru k u  pow ieści w d u 
żym  „Ż yciu", apelu ję  do 
R edakcji o nieum ieszcza- 
nie streszczeń, k tó re  w za
sadzie nic nie da ją , a od
b ie ra ją  m iejsce w łaściw ej 
fabule.

S treszczen ia  w  p ie rw 
szych p a ru  odcinkach  m ają 
pew ne uzasadnien ie , ale 
w  dalszych są „do k itu " , 
ja k  na p rzyk ład  było w 
d rukow anej do p ią tk u  po 
w ieści w  „K urierze  P o l
sk im ". N aw et w osta tn im  
odcinku  było nic n ie  m ó
w iące streszczenie  jednego 
z p ierw szych  rozdziałów . 
A pow ieść m i się podobała.

L. M.

ZGADUJ-ZGADULA
Mimo in ten sy w n y ch  w y

siłków  nie  um iem y usta lić  
co to za „d o d a tk i"  zn a jd u 
ją  się w Chlebie lubelsk im  
kupionym  w  sk lep ie  WSS 
przy  zbiegu ul. P an k iew i
cza i Al. Jerozolim skich .

Z apew ne pom oże nam  
rozw iązać zagadkę zm iana 
B P iek a rn i N r 18.

P ró b k a  do badań  o rgano
lep tycznych  w R edakcji.

(ibe).

Bezpośrednio po  tym  napadzie  ze 
spół kom itetów  ko lon ijnych  WSM 
zw rócił się do D zielnicow ej Rady 
N arodow ej o zapew nienie bezpie
czeństw a m ieszkańcom  kolonii 
WSM przez:

1. stw orzen ie  sta łego p o ste ru n k u  
m ilicyjnego na te ren ie  WSM,

2. w zm ocnienie p a tro li m ilicy j
nych,

3. bezzw łoczne ośw ietlenie  u licy
Stołecznej, S ierpeck ie j i H arcer

skiej.
Od tego czasu m inęło  5 m iesięcy 

i nic, dosłowni© nic w te j sp raw ie 
n ie zrobiono.

U lica S tołeczna i sąsiednie nadal 
toną w ciem nościach i s ta ją  się, o- 
czyw iście, k ró lestw em  „ ry cerzy  no
cy".

O statnio, to  je s t 10 lu tego , m iędzy 
11 a  12 w nocy  dokonano napadu  
n a  pow racającego  z p racy  m ieszkań 
ca K olonii X III.

I znów  zran iony  w  głowę og ra
biony i pob ity  dotk liw ie leży czło
w iek, k tó rem u  m iasto  nie po trafiło  
zapew nić bezpiecznego pow ro tu  do 
domu.

Na k ilk a  dni p rzed tem  rad n a
DRN Żoliborz poruszy ła  na jednym  
z zeb rań  dzielnicy palącą potrzebę 
ośw ietlen ia  ulicy Stołecznej i są
s ia d u ją cy ch  z n ią  u liczek, n a  co 
o trzym ała  odpow iedź, że sp raw y  te 
nie leżą w k o m petencji D zielnico
w ej R ady N arodow ej, lecz Stołecz
nej Rady...

'Myślę, że nie n a  tym  kończy się 
rola DRN. O pieka DRN to nie ty l
ko in fo rm acja  i k ierow anie w edług 
kom petencji, lecz działanie w im ię 
niu m ieszkańców  sw ej dzielnicy i 
to działanie aż do sku tku .

M ieszkanka K olonii X III 
(Nazwisko znane R edakcji).

J e s t  na te  w ątpliw ości p ro sta  
odpow iedź. N ik t nie b ro n i rze 
m ieśln ikom  sprzedaży w łasnych 
w yrobów . Mogą przecież z nim i 
w yjść na bazary , o tw ierać sk le 
py, a  n aw et cale paw ilony . Zgo
da, ale... rzem ieśln icy  pośw ięca
jąc  część swego czasu na handel, 
Ouerwą się siłą rzeczy od p ro 
dukcji, m niej będą w ytw arzali. 
Sposób walki z nadużyciami 

proponowany przez Ruch jest 
więc przysłowiowym wylewa
niem dziecka z kąpielą. Spo
sobem, który może ograniczyć, 
albo wypaczyć normalny tok 
produkcji rzemieślniczej. A za
tem regres zamiast rozwoju. 

Nie jedyny zresztą.
R zem ieślnicy w arszaw scy  np. 

uzyskali lokalizację  na budow ę 
paw ilonu  na M okotow ie (w pob li
żu ul. D olnej). B udow ać p ostano
w ili paw ilon  za w łasne p ieniądze 
i w kró tce  m ieli p rzystąp ić  do ro 
boty . Je d n a k  P rezyd ium  Stołecz
nej R ady N arodow ej (uchw ała z 
23.X II. ub . r.) n ie  w yraziło  zgody 
n a  paw ilon . D obra in ic ja ty w a zo
sta ła  więc zaham ow ana.
Budzi także  w ątpliw ości decyzja  

o w strzym an ie  przydziałów  lokali 
uży tkow ych  dla rzem iosła w  no 
w ym  budow nictw ie. L okale w no 
w ych  bud y n k ach  przydziela  się ty l
ko p laców kom  uspołecznionym , 
chociaż przed  rok iem  R ady N aro 
dow e nie skąp iły  rzem ieśln ikom  po
m ieszczeń w now ych budynkach . 
D laczego w ięc te raz  n iek onsekw en
tn ie  — na odw rót?

Czyżby w yroby  rzem ieśln icze b y 
ły te raz  m niej potrzebne? (i)

P rócz jub ila tów  p rzyby ły  także li
cznie ich najb liższe rodziny. S er
deczne życzenia, w iązanki kw iatów , 
ofiarow ane przez b liskich, przeła
m ują  początkow y n astró j urzędo
wej pow agi.

Rozmawiamy z odznaczony
mi: p. M. Zaręba, emeryt - ko
lejarz, ma 72 lata, jego mał
żonka Ludwika — 70 lat. Wy
chowali troje dzieci i doczekali 
się 5 wnuków. Troje praw
nuczków, 5 wnuków mają pań
stwo Bokusowie.

Skromna lampka wina, któ
rą odznaczonych podejmuje se
kretarz Prezydium StRN, K. 
Olejniczak, kończy tę nieco
dzienną, a miłą uroczystość.

(as)
Na zdjęciu (u góry): Jubila

ci w sali warszawskiego Ra
tusza na chwilę przed rozpo
częciem uroczystości. U dołu: 
sekretarz St. RN, K. Olejniczak, 
dekoruje Złotym Krzyżem Za
sługi małżonków Stanisławę i 
Ludwika Tynelów — rodziców 
dwu synów i dziadków 4 wnu
czków.

Fot. — Wl. Piotrowski

„My a Niemcy”
to tytuł meczu polemi

cznego pomiędzy

LEOPOLDEM
TYRMANDEM

ARTUREM
HAJNICZEM

Mecz odbędzie się 25 
bm. o godz. 19 w Klubie 
Międzynarodowej Prasy 
przy ul. Nowy Świat 15/17. 
Będzie to echo artykułów 
„O! Quae mutatio rerum...“ 
i „A ja wątpię..." zamie
szczonych w „Tygodniku 
Powszechnym" i „Życiu 
Warszawy".

Ofiary
sobotniej ślizgawicy

Ilość w ypadków , spow odow anych 
ślizgaw icą, je s t n adal pokaźna. W 
sobotę 37-ietnia A nastaz ja  B udzyń
sk a  (zam. ul. W ejnerta  37) po
śliznęła s ię  i Kłamała nogę. Po
dobnym  w ypadkom  u leg ły  M aria 
K ozłow ska (zam. ul. G ró jecka  40) 
i H alina B rzeska (zam. w W ilano
wie, ul. W iejska 113).

Pogotow ie R atunkow e p onad to  
zanotow ało  w  sobotę 7 dalszych 
złam ań. (gj S)

ZGUBIONO -  ZNALEZIONO
O byw atel ko reań sk i K im -Dzl- 

D ien zgubił, 7 bm . w Szkole H an
dlu Z agranicznego ul. W aw elska, 
n u ty  (oryginał) do w idow iska la l
kow ego pł. „S tach i S tra ch "  w 

układzie  J . D obrzańskiego. Z w ro t 
za nag rodą do „D ziekank i"  K rak . 
P rzedm ieście 58-60. p. 201.

mmaeemmma
D nia 25 lu tego  br. w  p ierw szą 
bolesną rocznicę śm ierci 

ś.p.
jnż. R yszarda KRZYW ICKIEGO 

„S zym ona"
ad iu n k ta  i najb liższego w spół
p racow nika  trzech  ko le jnych  
kom endantów  g łów nych SZP 
ZWZ i AK, uczestn ika  w alk  
k o n sp iracy jn y ch  i P ow stan ia  
W arszaw skiego, d ługoletn iego 
w ięźnia politycznego, k ap itan a  
W P i AK, K aw alera  K rzyża 
O rderu  V irtu ti M ilitari i innych, 
odbędzie się m sza żałobna za 
spokój Jego duszy w kościele 
św. A nny (ul. K rak . P rzedm .) 
o godz. 19, na k tó rą  zapraszają  
P rzy jac ió ł i T ow arzyszy bron i: 
Żona i córki. 3916-1

S.p. JA N  ŁĘSKI
em ery t, d ługo le tn i p racow nik  
U rzędu Celnego w  W arszaw ie, 
zm arł dn. 20.11.1958 r„  p rzeżyw 
szy la t 82. N abożeństw o żałob
ne odbędzie się w kościele św. 
K arola  Borom , na Pow ązkach 
dn. 25 bm., we w to rek , o godz. 
9 rano, po k tó ry m  nastąp i w y
prow adzenie zw łok na cm en tarz  
m iejscow y, o czym  zaw iadam ia
ją  pogrążeni w głębokim  sm u
tk u : żona, dzieci, w nuczki i ro 
dzina. 4061-1

S.p. ZYGMUNT
BROCHW ICZ-DONIM IRSKI

z K ożuszek, zm arł nag le  dn. 
20.11 1958 r. w  G ołąbkach  k/W ar- 
szaw y przeżyw szy la t 81. N abo
żeństw a żałobne odbędzie się w 
kościele św. K aro la  Borom , na 
Pow ązkach  w  poniedziałek , dn. 
24 bm. o godz. 11,40, do k tó ry m  
nastąp i w yprow adzen ie zwłok 
na cm en tarz  m iejsc, do grobu 
rodź., o czym  zaw iadam iają  po
g rążen i w głębokim  sm u tk u : 
żona, synow ie, synow e, w n u 
czek i rodzina.

S.p. MARIA z P iechow skich  
MALISZEW SKA

po k ró tk ic h  c ierp ien iach  zm arła  
dn ia  20 lu tego  b r„  przeżyw szy 
la t 84. W yprow adzenie zw łok z 
kościoła na B ródnie n astąp i we 
w to rek , dn ia  25 bm. o godz. 
10.30, o czym  zaw iadam iają  po 
g rążen i w głębokim  sm utku : 
córka, syn i rodzina. 3976-1

W p ierw szą bolesną rocznicę 
śm ierci
ś.p. EUGENIUSZA SAMUSIKA
zostanie odpraw iona za spokój 
Jego duszy m sza św. dnia 25 
lu tego o godz. 9 rano  w kap li
cy kościoła św. F lo riana  na P ra  
dze, o czym  zaw iadam iają : żo
na i córka. 1022-1


